
PR2EMTSŁ METALI NIEŻELAZNYCH
przekroczył w lir. pian produkcji

Zakłady Zjednoczenia Przemysłu Metali Nieżelaznych osiąg- 
nęły w kwietniu br. nadwyżki produkcyjne we wszystkich gru­
pach materiałowych.

W poszczególnych działach produkcji wykonanie planu przed­
stawia się następująco: rudy cynkowe — 106,7 proc., rudy suro­
we — 103,5 proc., blenda użytkowa — 110,5 proc., tlenek cynku 
spiekany — 107proc., ołów surowy — HtTproc., blenda prażona 
i spiekana — 103 proc., kwas siarkowy — 101,7 proc., siarka 
elementarna — 100,1 proc., cynk w płytach — 107,6 proc. i cynk 
rafinowany— 110 proc.
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"Wymiana wypowiedzi między 

Wallac.. m a Stalinem posiada nie 
wątpliwie większą jeszcze wagę 
aniżeli poprzednio ogłoszone noty 
radziecka i amerykańska. Narjwię 
ksze jej znaczenie polega właśnie 
na konkretyzacji zjagadnień, na 
wskazaniu tych elementów niepom 
koju, usunięciu których zapewnić 
potrafi bezpieczeństwo świata; li­
kwidacja agresywnej polityki baz 
wojennych, niemieszanie się do 
spraw wewnętrznych innych 
państw, zakaz broni atomowej i 
redukcja zbrojeń, zawarcie trak 
tatu pokojowego z Niemcami i Ja 
ponią itd.

Konkretyzacja tych punktów o~ 
znacza zarazem na jakich warun­
kach i na jakie tematy rząd ra­
dziecki gotów jest prowadzić roz­
mowy celem usunięcia „zimnej 
wojny“ i wzmocnienia baz poko­
ju. Dlatego też ogłoszenie odpo­
wiedzi Stalina stanowi dalszy cios 
dla podżegaczy wojennych, dalsze 
uderzenie w siły antypostępowe i 
antydemokratyczne.

Zarazem jednak odpowiedź Sta 
lina posiada daleko głębszy wy­
dźwięk. Nie mówiąc już o sytua­
c ji przedwyborczej w St. Z  jedno 
Czonych na którą nie bez wpływu 
pozostaną wypowiedzi Wallace’a 
i Stalina, nie mówiąc już o dal­
szej kompromitacji czynników o- 
ficjalnej amerykańskiej polityki 
zagranicznej, która pozbawiona 
została wszelkich atutów i przy 
parta do muru przez szczerą chęć 
pokoju ze Śtrony ZSRR —  odpo­
wiedź Stalina unicestwiła w zaród 
ku manewr Departamentu Stanu 
obliczony na odwleczenie sprawy 
i  próbujący na rzekomą nieustęp­
liwość radziecką przerzucić odpo­
wiedzialność za obecny stan rze­
czy.

Nic też dziwnego, że opinia de 
Sokratyczna świata całego przy~ 
]ęła wymianę listów Wallace —  
Stalin jako dalszy krok w kierun 
ku pokoju. Nic też dziwnego, że 
prasa reakcyjna, szczególnie ame 
rykańska, z wielkim niezadowolę 
niem przyjęła ten fakt jako „stwo 
rżenie sytuacji bez wyjścia dla De 
partamentu Stanu“, jako „zmuszę 
nie polityków amerykańskich do 
podjęcia rozmów“ itd.

Odpowiedź Generalissimusa Sta 
lina potwierdziła raz jeszcze poko 
jowość polityki radzieckiej i wska 
zała dalsze rozwiązanie kryzysu. 
Jeśli władcy Stanów Zjednoczo­
nych traktowali notę z 4 maja nie 
jak krótko twaly, manewr lecz ja 
ko istotną próbę uregulowania sto 
sunków wzajemnych szczerości 
ich zamierzeń.N

Następny krok winien uczynić 
Waszyngton.

Odpowiedź Generalissimusa Stalina
na list ofwarty Wallace’a

MOSKWA, 18.5 (PAP) — Opubliko­
wano następującą odpowiedź generali 
ss.musa Stalina na pismo otwarte 
Wallace‘a:

„U W A Ż A M , ŻE  W ŚRÓD DO 
K U M E N T Ó W  OKRESU P O W O ­
JENNEGO M AJĄCYCH N A  CE­
LU U T R W A L E N IA  POKOJU, U- 
R E G U LO W A N IE  W SPÓ ŁPR ACY 
M IĘD ZYNARO D O W EJ I ZA B E Z­
PIECZENIE DEMOKRACJI -  PIS­
M O  O T W A R T E  W A L L A C E ‘A, 
K A N D Y D A T A  N A  PR E ZYD E N ­
T A  S T A N Ó W  ZJEDNOCZO­
N YC H  Z  R A M IE N IA  TRZECIEJ 
PARTE, JEST NAJW AŻNIEJ­
S ZYM  D O KU M ENTEM . Pisma o- 
twartego Wallace‘a nie należy uważać 
za zwyczajną deklarację o gotowości 
poprawienia sytuacji międzynarodo- 
wej, o gotowości pokojowego uregulo 
wania różnic zdań między ZSRR a 
Stanami Zjednoczonymi, o gotowości 
szukania dróg, wiodących do tego. 
Braki w  oświadczeniu rządu USA z 4 
maja i w odpowiedzi rządu ZS^.R po 
legają na tym, że wystąpienia te nie 
wychodzą poza deklarowanie gotowo 
ści uregulowania radziecko-amerykań 
skich rozbieżności. W A Ż N E  Z N A ­
CZENIE  PISM A O T W A R T E G O  
W A LLA C E ,A  PO LEG A N A  TYM , 
ŻE O N O  N IE  O G R A N IC Z A  SIĘ 
DO D E K LA R O W A N IA , LE C Z  I- 
DZIE DALEJ, C Z Y N I P O W A Ż N Y  
KROK N A PR ZÓ D  I PRZED STA­
W IA  K O N K R E TN Y  PROGRAM  
POKOJOW EGO U N O R M O W A ­
N IA  RÓŻNIC  Z D A Ń  M IĘ D ZY  
ZSRR A  S T A N A M I ZJEDNOCZO 
NYM I.

Nie można powiedzieć, że pismo 
otwarte Wallace‘a obejmuje wszyst­
kie bez wyjątku problemy rozbieżno­
ści radziecko - amerykańskich. Nie 
można również powiedzieć, że niektó 
re sformułowania i komentarze pisma 
otwartego nie wymagają poprawek. 
Nie to jednak jest w  chwili obecnej 
najważniejsze. Najważniejsze tkwi w 
tym ,że W A L L A C E  PODEJMUJE 
W  SW O IM  PIŚMIE O T W A R T Ą  I 
U C Z C IW Ą  PRÓBĘ PR ZE D STA ­
W IE N IA  PRO G RAM U  POKOJO­
W E G O  U R E G U LO W AN IA
SPRAW , K O N K R E TN YC H  PR O ­
POZYCJI W E  W SZYS TK IC H  I- 
S TO TN Y C H  ZA G A D N IE N IA C H  
RADZIECKO - A M E R Y K A Ń ­
SKICH ROZBIEŻNOŚCI. Propozy­
cje te są powszechnie znane: pow­
szechna redukcja zbrojeń i zakaz bro­
ni atomowej; zawarcie traktatów po 
kojowych z Niemcami i Japonią 
oraz ewakuowanie wojsk z tych 
krajów; ewakuowanie wojsk z 
Chin i Korei; -poszanowanie suweren 
ności poszczególnych krajów i niemie­
szanie się do ich spraw wewnętrz­

nych; zakaz budowania baz wojsko 
wych w krajach .należących do O NZ; 
rozwój międzynarodowego handlu w 
skalî  ogólnoświatowej bez żadnej dys 
kryminacji; pomoc w ramach O N Z  w 
odbudowie gospodarczej krajów zni­
szczonych podczas wojny; obrona de 
mokracji oraz zabezpieczenie praw o- 
bywatelskich we wszystkich krajach 

i inne podobne zagadnienia. Można 
zgodzić się lub nie zgodzić się z pro­
gramem Wallace‘a. Lecz jedno nie 
ulega wątpliwości: ŻA D E N  M Ą Ż  
STANU , O D C ZU W A JĄ C Y  TROS­
KĘ O  POKÓJ I W SPÓ ŁPRACĘ 
M IĘ D ZY N A R O D O W Ą , N IE  M O ­
ŻE PRZEJŚĆ M IM O  TE G O  PRO­
GRAM U. W Y R A Ż A  O N  BO­
W IE M  NADZIEJĘ I D Ą ŻE N IE  N A  
R O D Ó W  DO U T R W A L E N IA  PO  
KOJU I N IE W Ą T P L IW IE  O T R Z Y  
M A  POPARCIE  M IL IO N Ó W  
„PR O STYC H  LU D ZI".

N ie wiem, czy rząd Stanów Zjedno 
czonych aprobuje program Wallace‘a 
jako podstawę do porozumienia mię­
dzy ZSRR a Stanami Zjednoczony­
mi. JEŻELI CHODZI O R ZĄD  
ZSRR, T O  U W A Ż A  ON, ŻE  PRO 
G RAM  W A L L A C E A  MÓGŁBY 
PO SŁU ŻYĆ JAKO DOBRA I O- 
W O C N A  P O D S T A W A  D LA  PO ­
R O ZU M IE N IA  I ROZW OJU 
W SPÓ ŁPR AC Y M IĘ D ZY N A R O ­
DOWEJ. R Z Ą D  RAD ZIECKI U- 
W fc ż A  BOW IEM , ŻE M IM O  RÓŻ 
N IC  SYSTE M Ó W  GOSPODAR­
C ZYC H  I IDEOLOGU — W SPÓ Ł­
ISTN IEN IE  T Y C H  SYSTE M Ó W  I 
POKOJOW E U R E G U LO W AN IE  
RÓŻNIC  M IĘ D ZY  ZSRR A  STA ­
N A M I ZJE D NO CZO NYM I -  
JEST N IE  T Y L K O  M O Ż L IW E  
LECZ R Ó W N IE Ż  B E ZW ZG LĘ D ­
N IE  K O N IE C ZN E  W  INTERESIE 
PO W SZE CH N E G O  POKOJU.

Przemówienie Wallace’a przez radio
SAN FRANCISCO, 18. 5 (RAP) — 

Henry Wallace w  wywodzie ogłoszo­
nym przez radio, skomentował odpo­
wiedź generalissimusa Stalina na jego 
list otwarty. Wallace oświadczył, że 
odpowiedź generalissimusa Stalina 
jest realną i konkretną propozycją po 
kojową Związku Radzieckiego skiero­
waną do narodu amerykańskiego. O- 
becnie należy podjąć rokowania, które 
położyłyby kres „zimnej wojnie“ i da­

ły początek erze'pokoju i współpracy.
W dalszym ciągu swego oświadcza­

nia Wallace stwierdza, że jego naj­
większym pragnieniem jest znaleźć dro 
gę do zachowania stałego pokoju. „Je­
śli czymkolwiek przyczyniłem się’ do 
przyspieszenia' pokoju światowego, 
śmiało mogę powiedzieć ,że moja kam 
pania była uwieńczona powodzeniem 
— zakończył swe oświadczenie Wal­
lace.

Stwierdzono całkowitą zgodność
we wszystkich omawianych sprawach

Komunikat z pobytu ministrów CS|t w Polsce
W dniach od 13 do 15 maja br. przebywali w Polsce minister spraw za­

granicznych Czechosłowacji dr V. Clementis oraz minister komunikacji 
Czechosłowacji A. Pctr, w towarzystwie wyższych urzędników czechosło­
wackich.

W rozmowach, przeprowadzonych przy tej okazji w atmosferze brater­
skiej serdeczności między ministrami spraw zagranicznych Polski i Cze­
chosłowacji, dokonano przeglądu sytuacji międzynarodowej, a w szczegól­
ności zagadnień, dotyczących Niemiec. We wszystkich omówionych spra­
wach stwierdzono całkowitą zgodność poglądów rządów obydwu krajów.

W czasie rozmów, prowadzonych przy współudziale ministra Petra i 
przedstawicieli polskich postanowiono zawrzeć w możliwie najszybszym 
czasie porozumienie w sprawie zwiększenia tranzytu czechosłowackiego 
pfzez porty polskie.

Wobec rosnącego bezustannie zakresu współpracy polsko - czechosło­
wackiej, uznano za celowe rozpoczęcie prac nad rozszerzeniem istniejącej 
między obu krajami umowy o małym ruchu granicznym.

Jednocześnie postanowiono rozpocząć rozmowy w sprawie zawarcia no­
wej polsko - czechosłowackiej konwencji o ruchu turystycznym.

Postanowiono także znieść wizy dyplomatyczne między obydwoma kra­
jami.

W związku z przekazywaniem przez Rząd Rzeczypospolitej Polskiej ob­
szaru dla Czechosłowacji w strefie wolnocłowej portu szczecińskiego, mi­
nistrowie Clementis i Petr, w towarzystwie ministrów Modzelewskiego, 
Rabanowskiego i Rapackiego oraz ekspertów, dokonali przeglądu portu 
szczecińskiego, ze ¡zczególnym uwzględnieniem strefy wolnocłowej.

Dnia 15 bm. minister dr V. Clementis i min. A. Petr wraz z towarzy­
szącymi im osobami, udali się w drogę powrotną do Pragi.

W dn. 16 bm. minister spraw za- ! sze, podkreślające, że opuszcza kraj

Groźba kryzysu rządowego we Francji
PARYŻ. 18.5 (RAP) — W dniu dzi­

siejszym w Paryżu zostały zakończone 
obrady degaullistowskiej grupy parla­
mentarnej UDSR. Na zakończenie ob­
rad przemawiał były minister skarbu 
w rządzie De Gaulle'a Rene Pleven, 
który oświadczył że UDSR zdecydo­
wana jest wycofać swoich ministrów z 
rządu Schumana jeżeli nie nastąpi 
zmiana obowiązującej we Francji or­

dynacji wyborczej. Pleven domagał się 
zastąpienia obecnej ordynacji przewi­
dującej wybory proporcjonalne, ordy­
nacją wyborczą, według której\decydu 
je zwyczajna większość głosów.

W kołach politycznych Paryża ko­
mentuje się oświadczenie Plevena ja­
ko manewr, mający na celu utorowa­
nie drogi do władzy de GaulIe‘owi w 
przyszłych wyborach.

Urzędnik ambasady amerykańskiej w Moskwie
nie chce wracać do Stanów Zjednoczonych

MOSKWA, 18.5. (PAP). — Urzęd 
nik attaché wojskowego ambasady 
Stanów Zjednoczonych w  Moskwie 
sierżant James Mac - Millin wysto­
sował do przewodniczącego moskiew­
skiej rady miejskiej list, w którym 
stwierdza, że nie chce wracać do Sta 
nów Zjednoczonych i pragnąłby pozo 
stać w Związku Radzieckim.

W liście swym sierżant Mac - Mil­
lin pisze: „Dwa lata temu przybyłem 
do Związku Radzieckiego ze Stanów 
Zjednoczonych, gdzie się urodziłem, 
wychowałem i kształciłem. Zawsze 
stałem daleko od polityki, która sta­
nowi obecnie w Ameryce broń człon­
ków Kongresu, senatorów i wielkich 
przedsiębiorców w ich walce o sobi- 
ste zyski i korzyści oraz o władzę.

Gdy mieszkałem jeszcze w Stanach 
Zjednoczonych to nie zdawałem sobie 
sprawy, że istnieje ustrój taki, jak w 
Związku Radzieckim, w którym pro­
sty człowiek otaczany jest opieką i 
którego celem jest stałe polepszenie 
warunków bytu narodu i rozwój jego 
życia kulturalnego. Oburzało mnie 
to, że pewne grupy ludzi bogacą się 
kosztem własności ogółu w Stanach 
Zjednoczonych.

Dopiero w Związku Radzieckim 
zrozumiałem, że Wszystkie wady obec 
nego rządu amerykańskiego wynikają 
z niesprawiedliwego ustroju poli­
tycznego, w którym człowiek mbże 
budować swój dobrobyt jedynie na 
krzywdzie swych bliźnich. Zrozumia­
łem, że ustrój, w którym ziemia, bo­
gactwa naturalne i przemysł należą

do nielicznej giupy bogatych, jest 
bardzo niesprawiedliwy. Obserwując 
naród radziecki, jego sposób życia i 
jego sposób myślenia zrozumiałem, że 
przyszłość należy do tego kraju ’ w 
którym osiągnięcia kultury, nauki i 
techniki służą dobjai całego narodu. 
Kapitaliści zrozumieli widocznie już 
dawno, że ustrój polityczny, w któ­
rym wszystko należy do narodu, gro­
zi im zagładą.

To właśnie jest powodem złośli­
wych napadów na Związek Radziec­
ki ze strony kapitalistów amerykań­
skich, rządzących obecnie Stanami 
Zjednoczonymi.

Odmawiam powrotu do Stanów 
Zjednoczonych i pozostaję w Związ­
ku Radzieckim. List takiej samej tre 
ści wystosowałem do ambasadora Sta 
nów Zjednoczonych w Moskwie p. Be 
dęli - Smitha".

Amerykanie nadają
hitlerowcom palne prawa

FRANKFURT n-Menem, 18.5 (ZAP) 
— Okupacyjne władze amerykańskie 
zniosły z dniem-1 czerwca zakaz przyj 
tnowania do służby państwowej w

U w a g a  P re le g e n c i
i aktyw PPR i PPS

W środę, dnia 19 maja o godz. 16 
w Komitecie Wojewódzkim PPR w 
Gdańsku pl. Armii Czerwonej 1, zo­
stanie wygłoszony referat „DO­
ŚWIADCZENIA ZBIÓRKI NA 
WSPÓLNY DOM”. Referat wygłosi 
sekretarz WK PPS tow. WOLEK. O- 
becność prelegentów i aktywu woje­
wódzkiego PPR j pps obowiązkowa.

strefie amerykańskiej zdenazyfikowa 
nych hitlerowców. Równocześnie po­
stanowiono przywrócić prawa urzęd­
nicze hitlerowcom, zwolnionym w mię 
dzyczasie przez okupantów ze służby 
na skutek zarządzeń Komisji Kontrol 
nej.

Postanowiono również przyśpieszyć 
akcję denazifikacyjną w Wirtember­
gii, która ma ulec oficjalnie zakoń­
czeniu do dnia 1 lipca. *

Dla przeprowadzenia ostatecznej se 
lekcji urzędników i byłych hitlerow 
eów stworzono w Hesji specjalną ko­
misję, której prżewodzi były hitlero-, 
wiec* Brumchaser, zwolniony również 
swego czasu, przez amerykańską Ko­
misję Kontrolną z zajmowanego u- 
rzędu.

Niezgorszy tupet
DÜSSELDORF, 18.5 (ZAP). — No­

wy przykład wybielania własnych wi 
nowajców od winy wywołania wojny 
dał onegdaj dyrektor wydziału dekarte 
lizacyjnego Nadrenii i Westfalii, Petri 
Oświadczył on, że wina za wojnę nie 
może być przerzucana na dawne kon­
cern^ przemysłowe i handlowe, jako, 
że nie miałjr one wpływu na tok spraw 
politycznych, które prowadzone były 

niezależnie od tych koncernów(i)

Faszyści węgierscy
w Legii Cudzoziemskiej
KOBLENCJA, 18.5 (ZAP). — Z kół 

niemieckich donoszą, że około 7.000 
Węgrpw, członków dawnych organi­
zacji faszystowskich oraz oddziałów, 
które walczyły u boku Niemiec hitle 
rowskich, zaciągnęło się do służby 
wojskowej we Francji. Część przeby­
wała w Austrii, część w Niemczech 
bądź to w strefie amerykańskiej, bądź 
to francuskiej. Wszyscy zostali obec-j 
nie załadowani na statki celem prze-] 
wiezienia do Afryki do służby w Le­
gii Cudzoziemskiej.

granicznych Republiki Czechosłowac­
kiej, Vladimir Clementis i minister 
komunikacji, Alois Petr, opuścili wraz 
z towarzyszącymi im osobami, Polskę, 
udając się w drogę powrotną do Pra­
gi. Do granicy państwa w Międzyle­
siu towarzyszyli gościom czechosło­
wackim: podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Komunikacji — Balicki i dy 
rektor Protokółu Dyplomatycznego — 
Gubrynowicz oraz ambasador Cze­
chosłowacji w Warszawie — Hejret i 
konsul czechosłowacki w Katowicach, 
Andras.

Przekraczając granicę Rzeczypospo­
litej, minister Clementis wysłał mini­
strowi spraw zagranicznych, Zygmun­
towi Modzelewskiemu, depeszę nastę­
pującej treści:

„Opuszczając bratnią Rzeczpospo­
litą Polską, pragnę przesiać na ręce 
Pana, Panie Ministrze, wyrazy mo­
jej wdzięczności za tak serdeczne 
przyjęcie, z jakim spotkałem się 
wszędzie w Polsce. Miałem możność 
przekonać się naocznie o wielkim 
entuzjazmie pracy narodu polskie­
go, od Warszawy aż po Bałtyk, o 
wspaniałym duchu młodzieży pol­
skiej, którą widziałem przy pracy 
i przy śpiewie i o jej sympatiach 
dla Czechosłowacji. Wierzę, że na­
sza współpraca, oparta na trwałych 
podstawach, będzie umocniona zaró 
wno dla dobra naszych narodów, 
jak i dla dzieła ogólnego postępu." 
Minister Petr skierował do mini­

stra komunikacji, Rabanowskiego i 
ministra żeglugi — Rapackiego, depe-

nasz, wspominając ze szczerym wzru 
szeniem dowody prawdziwej przyjaź­
ni i wielkiej gościnności, jakich do­
znał w Polsce.

Zjednoczenie  
partii robotniczych 

w Bułgarii
SOFIA, 18.5. (PAP). -  Prasa dono

si, że przedstawiciele Komitetu Cen­
tralnego Bułg. Komun. Partii Robotni­
czej i Bułgarskiej Partii Socjal-De- 
mokratycznej, podpisali protokół o po 
łączeniu obu partii. Praktyczne prze­
prowadzenie zjednoczenia ma nastą­
pić w ciągu jednego miesiąca.

Katastrofa
„Janka" i „Danuty"
17 maja Sopot był widownią dwu 

naraz tragicznych wypadków na mo­
rzu przy molo sopockim. Piękny jacht 
jachtklubu ZWM „Zryw" „Janek“ po 
zdobyciu 3 miejsca w pierwszych re­
gatach pełnomorskich na skutek pęk­
nięcia pod naporem wiatrów grotu i 
zerwania się następnie łańcucha kot- 
wiezego został zaniesiony na mieliznę.

W tym samym dniu przy molo zato­
nął również statek żeglugi przybrzeż­
nej „Danuta" utrzymujący komuni­
kację między Gdańskiem i Gdynią, 
należący do międzykómunalnych za­
kładów komunikacyjnych.

Zw . Radziecki uzna! państwo Izrael
Port Jaffa zajęty przez wojska żydowskie

MOSK\VA, 18.5. (PAP) —• Radio moskiewskie doniosło, że rząd ZSRR 
postanowił uznać państwo żydów skie Izrael. Minister Mołotow prze - 
słał ministrowi spraw zagranicznych państwa Izrael, SzertoKbwi, depe­
szę, zawierającą decyzję rządu radzieckiego o uznaniu państwa Izrael 
od dnia 15 maja br.

LONDYN, 18.5. (PAP). — Jak dono 
si agencją, Reutera, drugi, największy 
po Haifie port w Palestyny — Jaffa, 
został całkowicie zajęty przez oddzia 
ły żydowskie. Dowódca oddziałów Ha 
ganah w Jaffie oświadczył, że w naj 
bliższym czasie port będzie przysto­
sowany do przyjęcia posiłków, które 
będą kierowane drogą morską dla 
wojsk państwa Izrael.

GAZA ZAJĘTA PRZEZ ARMIĘ 
EGIPSKĄ

LONDYN, 18.5. (PAP). — Jak dono 
si z Kairu agencja Reutera, oddziały 
armii egipskiej zajęły miasto arab­
skie Gaza, oddalone o 32 km od e- 
gipsko - palestyńskiej granicy.
WOJSKA IRAKU PRZEKROCZYŁY 

JORDAN
LONDYN, 18T.5. (PAP) — Według 

doniesień korespondentów agencji 
Reutera sytuacja w Palestynie w 
dniu 16 maja przedstawiała się nastę 
pująco:

Do wojsk Syrii, Libanu, Transjor - 
danii i Egiptu, walczących już na te­
rytorium Palestyny, przyłączały się 
w niedzielę wojska Iraku. Za ■ .

Według komunikatu ogłoszonego w 
Bagdadzie, lotnictwo egipskie i syryj 
skie działa na terytorium całej Pale­
styny.

Oddziały irackie, na czele których 
stoi regent Iraku Emir Abdul Illah i 
oddziały Legionu Arabskiego, którego

dowódcą jest król Transjordanii Ab 
dullah, zajęły wielką elektrownię 
wodną Ruthenberg na rzece Jordan 

Wojska syryjskie i libańskie, ataku 
jące od północy, zajęły dawny brytyj 
ski obóz wojskowy koło Samakh w 
Galilei.

Komunikat organizacji Haganah do 
niósł, że wojska żydowskie zajęły 
miejscowość Malakir na granicy l i ­
bańskiej. Koło Jerozolimy oddziały 
Haganah zajęły obóz Latrun. Artyle­
ria arabska bombardowała zachodnie 
przedmieścia Jerozolimy. Lotnictwo 

arabskie 8-krotnie bombardowało w 
niedzielę Tel - Aviv. Niektóre urzą­
dzenia portowe zostały zniszczone.

Wojska żydowskie okrążyły Acre i 
rozpoczęły oblężenie miasta. Tfarnizon 
arabski stawia już tylko słaby opór.

Poza tym wojska żydowskie ?dobviv 
Deir Ayoub. ważny punkt strategi­
czny na drodze z Jerozolimy do Tel- 
Avivu.

W pobliżu Nirim Żydzi odparli a- 
tak Egipcjan, którzy ponieśli poważ­
ne straty. Oddziały żydowskie oto­
czyły miasto Ramleh.

W Jerozolimie toczą się zacięte 
walki, w toku których Żydzi poczy­
nili poważne postępy,

Oddziały syryjskie, i irackie toczą 
walki w północnej Palestynie. Bom­
bardowały one miejscowości Tiberias 
i Rosz-Pina.

Żydowskie oddziały komandosów 
wdarły się do Libanu i wysadziły ,w

powietrze most nad rzeką Telitani.
Rozgłośnia żydowska w Tel-Aviv 

ogłosiła ostrzeżenie, że lotnictwo ży­
dowskie zacznie bombardować miasta 
Egiptu i innych krajów arabskich, ja­
ko represję za naloty na miasta ży­
dowskie.

LONDYN, 18.5 (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, rząd egipski oficjal­
nie zakomunikował, że nie zwrócił się 
do Wielkiej Brytanii z prośbą o po­
moc wojskową, lecz spodziewa się, że 
Wielka Brytania sama udzieli Egip­
towi pomocy.

Rząd Pakistanu wyraził swa soli­
darność z wojskami arabskimi, wal­
czącym; w Palestynie Pakistan potę­
pił równocześnie decyzję Stanów Zje- 
dnocznych, zawierającą uznanie pań­
stwa żydowskiego.

MOSKWA. 18.5 (PAP). — Agencja 
^  donosi z Kairu, że dziennik 

„Ahram“ ogłosił raport ambasadora 
egipskiego w Londynie, przesiany 
rządowi egipskiemu. W raporcie tym 
ambasador egipski podkreśla ze wkro 
czeme wojsk egipskich do Palestyny 
wywołało bardzo dobre wrażenie w an 
gielskich kołach oficjalnych, a w szcze 
gólności w Foreign Office.

M-S „LEWANT" BOMBARDOWANY
Według radiodepeszy, otrzymanej 

przez GAL. w czasie nalotu na Tel 
A vn vw  dniu 16 bm. kilka bomb pa­
dło w pobliżu M-S „Lewant“. który 

. wiadomo znajduje się jeszcze na 
mieliźnie w okolicy portu.

Sam statek wyszedł z nalotu bez 
.-zwanku. Natomiast lekko ranny zo­
stał pierwszy oficer statku Mohuczy,

(Dalszy ciąg wiadomości z Paiestu- 
ny na ttr. 2-ej). •

Ś
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Na jjimkt transportowy w  Białej: 
Bodiaifóej przybył transport Polaków 
ZŻSRIL lloa^ey-’około' 400 osób.

-----cOo----

Mu A w i « n ; Bokorskis o
we Wrocławiu

W dniu 15 bm. odbył się we Wro­
cławiu, w gmachu Uniwersytetu, od 
czyt wiceministra kultury i sztuki W. 
Sokorskiego,, poświęcony zagadnieniu 
wytycznych polskiej polityki kultu - 
isslnej.

fliozst te# iiiiiessliigp
W

Kierownik Wydziału Oświaty i. Kul­
tury KC PPR S. Żółkiewski wygłosił 
w Krako-wie odczyt pt. „Problemy este 
tyki współczesnej".

Prelegent poruszy! zagadnienie upow 
ftechnionia książki i czytelnictwa dro­
gą' masowych, wydawnictw, przystoso­
wanych do potrzeb ogółu oraz stwier­
dzili że cechą nowej twórczości powi­
nien być ścisły związek celów ruchu-' 
kiksowegó z celarń, które stawia sobie 
literatura.

Na odczycie obecny był bawiący w 
Krakowie’ urn. Dybowski.

y a  s i  m is n  w m ł b m ł
w  ¡ s ś w i e f l e i a m  p r a s y  r a d z i e c k i e j

MOSKWA, 185. (PAP) - BEiennik .PRAWDA” zamieszcza artykule 
omawiający list otwarty HENRY WALLACE“ A  DO Generalissimusa 
STALINA 1 podkreśla że czytelnicy w całym Związku Radzieckim za­
poznali się z tym listem z wielkim zainteresowaniem.

P Ö  S M E C I E
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D z i a ł a n i a  
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PARYŻ, 13.5. (PAP). — 'Agencja
Prane? P.'rs.-?■ clcffOsl z Srang.uą ^ ^ 1
chińskie wo«ska> demokrafcycane' w wy ve,ta wszyst.ne rozn.ee zdań potnię- 
niku kilkudniowej ofensywy, zbliżyły dz’Ż Państwami, należącymi do koall- 
Sier na odległość 15 km dp miasta ci> antyhitlerowskiej, znajdywały po- 
Czeńg-Tcb, stolicy prowincji Dżefcol. tóWślne r&zwiąąanie. Pamiętają o tym 
Władze Kucmln tangu rozpoczęły ewa- dobrze również narody Związku Ra-

„Zainteresowanie to — pisze 
„Prawda” — jest zrozumiałe nie tyl­
ko ze względu na osobę samego 
WH!lace’a, który stoi na czele postę­
powych sil w Stanach Zjednoczo­
nych, walczących przeciwko kolom 
reakcyjnym, lecz również ze względu 
na to,- że Wallace porusza w tym liś­
cie wszystkie ważniejsze zagadnienia 
międzynarodowe.

Dużo się mówi i, pisze na świecie o 
wymianie poglądów, która miała 
miejsce1 w dniach od 4 do 9 mają po­
między rządami amerykańskim a ra­
dzieckim”.

I „Wallace jest realistą — stwier- 
i dza dalej; „Prawda” — zdaje on so- 
! bie sprawę, że jest rzeczą niezbędną 
! dla Stanów Zjednoczonych dojść do 
¡ porozumienia ze Związkiem Radziec- 
i kim na temat istniejących, różnic 
' zdań. Wallace rozumie, że nie można 
liczyć na to, by drogą szantażu iitzw:

! „wojny nerwów” udało się zmusić 
Związek- Radziecki do przyjęcia ame­
rykańskiego punktu widzenia w spra 
wach spornych” .

„Prawda” podkreśla, że doświad­
czenie wykazało, iż' to co prasa zagra 
nicana nazywa „taktyką, zimnej woj­
ny”, mającą na celu narzucenie 
Związkowi i Radzieckiemu koncepcji 
amerykańskich kol rządzących — jesi 
taktyką, całkowicie nierealną, nie ma 
gącą przynieść żadnych konkretnych 
wyników, Woilaoa nohrze to rozumie 
i dlatego proponuje rozpoczęcie roz­
mów dla rozwiązania wszystkich 
kwestii spornych.

Pokojowe oświadczenia niektórych 
przedstawicieli amerykańskich kot 
rządzących poprzedzają zwykle inna 
oświadczenia; pełne pesymizmu w o- 
cenie sytuacji międzynarodowej i 
przepełnione nawet wezwaniami di> 
nowej wojny. W ten. sposób psychoza 
wojenna zostaje- zaszczepiona w urny 
słach milionów obywateli amerykań­
skich.
' Wallace proponuje inne metody. 

Wzywa' on- amerykańskie koła rzą­
dzące do powrotu do polityki Roose- 
yeiśa. Milicny _obywste 1 i amerykań­
skich pamiętają, że za czasów Roose-

M&łotowean stanowi poważny cios 
dla agitatorów obu stron, którzy 
twierdzą,, że rzekomo narody amery­
kański i radziecki nie mogą. żyć w 
pokoju w tym samym świecie.

„Obywatelom radzieckim twierdze­
nie takie wydaje się dziwne” —  pi­
sze „Prawda”.

Kto może zacytować: choć jedno 
nazwisko polityka sowieckiego; który 
by twierdził, że Związek Radziecki 
nie może. żyć „w pokoju” ze Stanami 
Zjednoczonymi, — zapytuje „Praw- 
da1’ ;

„Wszyscy w Związku- Radzieckim?— 
pisze „Prawda” — podzielają zdanie 
Generalissimusa Staihia, który nie 
¡tak. dawno stwierdził,1, że Stany Zjęd; 
nuczone i Związek Radziecki mogą 
ze sobą współpracować.

Ustroje gospodarcza w Stanach. 
Zjednoczonych i w Niemczech były 
jednakowe, a mimo to wybuchła mię 
bzy nimi wojna.

Ustroje gospodarcze Stanów j e d ­
noczonych i ZSRR są- różne, lec*m i~ 
mo to nie prowadziły one przeciwko- 
.snbier wojny, ale współpracowały ze 
sebą.. w czasie wojny.

Jeżeli, możliwa była współpraca w 
czasie wojny, to dlaczego me- może 
cna istnieć w czasie pokoju?

Jest rzeczą, jasną, że jeżeli będzie' 
istniała wola współpracy,, to współ­
praca taka' jest całkiem możliwa i 
przy różnych, ustrojach gospodar­
czych” .

„Oto dlaczego — kończy „Prawdą.”
— wszyscy w Związku Radzieckim 
podzielają zdanie W.allace’a, że pomia. 
bzy obu krajami nie ma-, taftiCli 
sprzec-ne-ci i różnic zdań, które nie 
mogłyby być rorstrajigntote przy wza- 
jeirmvm dążeniu do takiego rozstrzy 
gnięcia”.

MOSKWA, 17.5 (PAP). Dziennik 
.„Izwiestla", który skomentował list 
otwarty Wallace’a do Generalissimu­
sa Sialina, wskazuje, że postulat Wal* 
iäce’a, by ani Stany Zjednoczone; ani. 
Związek Radziecki nie- tworzyły baz 
w obcych krajach, — jest czysto ab­
strakcyjny. Wiadomo bowiem, że Sta­
ny Zjednoczone zbudowały bazy w 
takiej ilości; i; w takiej odległości odi 
swego kraju, że. nie można tego w_ża 
den sposób usprawiedliwić potrzeba­
mi obronnymi, Natomiast; Związek 
Radziecki nigdzie takich baz nie. bu­
duje.

Następne dziennik cytuje dalszy po 
śtulat Wćdiacba, by ani Stany Zjed­
noczone. ani- Związek Radziecki. nie 
¡posyłały da Chin, sprzętu wojennego.

Formuła, ta — pisze dziennik; — 
mogłahy być słuszna jedynie w odnie 
sieniu do przyszłości. Jeżeli zaś cho.- 
dtr o obecną rzeczywistość; to* Zwią­
zek'Radżiecki nie- posyła żadnego 
sprzętu wojennego do Ghin. podczas 
gdy wojska* Kuomintangu. używają; 
wyłącznie amerykańskiego sprzętu, 
wojennego.

Należy wobec tego: konkretnie 
wskazać kto ma likwidować' bazy i 
kto ma przerywać' dostawy- sprzętu 
wojennego, jeżeli się-, chcą* doprowa­
dzić do pełnego porozumienia.

List otwarty Walizce’»  — stwier­
dza dziennik — jest mimo to dodat­
nim Sakiem, „izsvlestiai’ podzielają., w 
zupełności punkt wic nenia WiTaiceia, 
że nie ma takich różnie zdań mięSSy

M il i o n o w e  m a s y  c h ło p s k ie
msnJestewat? a  iluiu Święta Ladsiarsgo

Według niekompletnych danych cyfrowych od naszych koresponden­
tów, frekwencja uczestników obchodów Święta Ludowego w poszcze­
gólnych ważniejszych miejścowoś ciach przedstawiała, się następująco:

Warszawa — 109 tys., Opoie — 199 tys., woj. łódzkie — ponad 500 tys. 
(w  tym — Laski 3» tys,, Radomsko i Sieradz po 25, tys., Bartoszewiee 
i Będżelin po 10 tys. itd.), woj. poznańskie ponad 120. tys. (w tym Kro­
toszyn, Ostrów Wlkp., Gniezno po 10 tys.), Bochnia — 90 tys., Mie - 
chów — 30 tys,, Wadowic;- — 20 tys., Ojców — 10. tys., Rzeszów — 90 
tys., Jarcsław — 25 tys., Tarnobrzeg — 11 tys., Gorlice i Krosno po 10 
tys., inne miasta powiatowe woj. rzeszowskiego od 8 do 10 tys., Leg­
nica —  25 tys., Kielce — 59 tys., Kazimierza Wielka pow. Busko — 15 
tys», Pińczów — 15 tys.. Sandomierz i Radom po 10 tys., Opatów — 8 
tys., Stopnica — 6 tys., Zamość —  50 tys., inne miejscowości woj. tabel 
skiego —- razem 59 tyś., Dzierżonió w — 40 tys., Białogard —* 30 tys., 
Trzebież — 5 tys., woj. pomorskie — ok. ćwierć miliona, w tym Koro­
nowo — 22: tys,, Aleksandrów Kujawski — 17 tys.,, Grudziądz — 14 tys.,, 
Rypin —  IS tys., Wąbrzeźno — 9 tys., Naklo — 11 tys,, Chełmno — 
7 tys., Włocławek — 6 tys. Kruszwica — 4 tys. Barczewo (woj. ol­
sztyńskie) —  3, tys.; Suwałki— 8 rfys., Morąg —  7- tys,, Kętrzyn 10 tys. 
Kościerzyna; — 10 tys-., Kwidżyń, Wejherowo, Nowy Staw —- po 5 ty*., 
Elblągs Sztum po 4- tys., Pruszcz Gdański — 3.509, Malbork i Lębork 
po 3 tys., Kartuzy — 2 tys., Cieszy n—  5 tys., Pródnik Śląski — 10 tys. ,

sent a Zwią ran,Słbnami Zjedńwcsc 
Radziaokim które można by rozsfcy 
gnać przy pomocy siły i strachu; oraz 
że nie ma takich rozbieżności,, które 
by nie modły być- usunięte w 
rozmów pGk'o:fow:'chi 

Z tą opinią -Wnllace’ą zgadza się 
całe społeczeństwo radzieckie i za­
pewnie: przytłaczająca większość spo­
łeczeństwa- amerykańskiego!

Postulaty m łodzieży lobotiîieze' m hmá
Wielka demonstracja w Paryżu

kuację- urzędów z miasta.

Faszyści greccy
zamordewa i cziinmksrza amerykańskiego
LONDYN, 18.5. (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Aten, że w pobliżu 
Salonik znaleziono zwłoki korespon­
denta1 amerykańskiej sieci rozgłośni

dzieckiego.
1 W liście otwartym do premiera 
Stalina Waliace proponuje wyrówna 
nie istniejących różni-c zdań w tym 
samym duchu porozumienia.

Nie trudno zdać sobie sprawę, że 
konkretne propozycje Wallace’». nie: 
stoją- w  żadnej sprzeczności z liczny­
mi wypowiedziami przedstawicieli; za­
równo- Stanów Zjednoczonych, jak i1 

radiowych Columbia, Gocrgea Polka. Związku Radzieckiego- Oficjalni przed 
J/fordercy związali Polka i wrzuci-, stawiciele rżądu amerykańskiego nie 

li go do ratki. jednokrotnie wyrażali się pozytywnie
Goorge Poik był. manym na terenie 0 teg0 rodzaju propozycjach.

Grecji korespondentem, który ostał- , c  } ni€EZC3eście polega na tym, że 
aio przesyial szereg w.adcmośc- w oficjalnych przedstawicieli Sta-
jakmh ostro- krytykował rząd ateński nó\ / Ziednocz^nyci  nie są ^ odr.e z
i pozytywnie oceniał działalność Mar 
kosa.

NOWY JORK, 18.5. (PAP), W ko­
łach dziennikarskich panuje przeko­
nanie, że korespondent rozgłośni ra­
diowej Columbia, Poik-, został zamor 
dowany przez faszystów.

Bliski przyjaciel Polica, korespon­
dent Christian Science McniitoF po­
dał, że Poik w' ciągu istatimch kilku 
tygodni otesymy-yał telefony z po-1 
gróżkami. Nieznani osobnicy grozili! 
Polkowi, że zamordują go jako komu i 
nistę. jeżeli nie zmieni swego stoeun 
ku do rządu ateńskiego.

Podaje się, że oficjalne kola greckie  ̂
niedawno krytykowały Polka za ko­
respondencje, w których zamordowa­
ny dzienn 'karz ujawniał potworne 
rozmiary korupcji, tolerowanej przez 
rząd ateński.

ich ustnymi oświadczeniami.
Następnie „Prawda” przypomina, 

że w  ljście swym Wallace stwierdził, 
iż wymiana poglądów pomiędzy am­
basadorem amerykańskim w  Mo­
skwie Bedełl - Smithem a ministrem

fdUbriącnla 
ÿfàbdkah ttj 
l/MÛÿCtlS(t£ 

á kim e m  i  dàfoshpnk

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
żądać w Aptekach i Drogeriach

Silne nastroje opozycyjne
na konferencji Labour Party

LONDYN, 18.5. (PAP) W miejscowo 
śei ScarbcróugJt rozpoczęła się doro­
czna konferencja Labour Party.

Narady stoją pod- znakiem wielu o- 
pozycyjny eh wniosków, trkierowa. 
nych przeciwko wewnętrznej i  zagra­
nicznej polityce Labour Party.

Na odcinku spraw wewnętrznych li 
czne wnioski zawierają krytykę poli­
tyki płac, liberalnego stosunku wobec 
zysków kapitalistów, tolerowania wy 
bryków faszystowskich i prowadzę - 
nfa nagonki antykomunistycznej.

Rezolucje, dotyczące: polityki zagra­
nicznej, zawierają szczególnie gwałto­
wną krytykę polityki Beviira w Gre­
cji i w  Palestynie, oraz jego stosun­
ku do Związku Radzieckiego.

Powszechną uwzgę zwróci! artykuł 
profesora Lactey, ogłoszony w przed­
dzień konferencji.

„Pctit-ica Bcwiiia —  pisze Lasky —- 
Jest jedną Wolka przegraną, Bev£n 
zohydzi! imię Wielkiej Brytanii na ca 
łym świecie. Okazał się on szorstkim, 
brutalnym partnerem, a swych kryty­
ków usiłuj® zmusić do rńlezenia".

Na*tęonie Lasky omawia politykę 
palestyńską Beyir», określając ją ja­
ko fałszywą i obłudną.

W końcu autor apeluje do premiera 
Atttco, afty dla dobra Labour Party 
1 Wiełk:~j Brytanii Skłoni! Bevf«a do 
dymiji.

PARYŻ, 18.5. (PAP). Dziesiątki ty­
sięcy młodzieży francuskiej; zrzeszo­
nej w CGT,. defilowało 6 godzin na 
stadionie Vincennes pod Paryżem w 
ramach dni wiosennych, zorganizowa 
nych, p^zez CGT.

Defiladę’ otwierały grupy sportow­
ców, po czym postępowały delegacje 
młodzieży całej Francji w strojach 
regionalnych, wreszcie poszczególne: 
związki zawodowe. Manifestanci 
wznosili okrzyki: .Praca dla młodzie 
ży”, „Precz z 15-miesięczną służbą 
wojskową”'. „Domagamy się wczasów 
dla pracujących”,. „Zniżka cen” ,. „Sub 
weneje dla szkół» zawodowych”  itd.

Do zebranych przemówił sekretarz'

CGT Tolltet, podkreślając kcmiecz* 
ność zjednoczenia młodzieży dla obro 
ny własnych interesów i niepodległo 
ści narodowej.

Sekretarz generalny Unit Związ­
ków Zawodowyeh okręgu paryskiego 
Henaff określił w następujący spo- 
sóh hasła, pod którymi odbyła- się ma 
nifestacja młodzieży: Podwyżka płac, 
obniżenie kosztów utrzymania, pod­
niesienie przydziału chlsha, walka z 
bezrobociem, i próbami, przedłużenia 
służby wojskowej, obrona niepodle­
głości. narodowej,, demokracji i poko­
ju, oraz zjednoczenie organizacyjne 
młodzieży.

W dniu Święta Ludowego już ód: 
najwcześniejszych- godżih rannych: 
wszystkimi wlotowymi ulicami, na s.a 
mochadach i furmankach nadciągały 
• do. stolicy, niezliczone- masy chłopskie 
na centralne uroczystości S.Więta Lu­
dowego. Gromady ludzkie śpiewały, 
pi&śni, ludowe: i pieśni walczącej wsi..

Z  punktu zbiórki, zgromadzone: ma 
sy ludzkie napływały wlotowymi uh 
ćami na wielką przestrzeń Placu Zwy 
cięstwa. Na. uroczystość przybyli: 
mai-szslek Sejmu, Kowaliki, wicemar 
szalek Sambrawski, wicepremierzy 
GómnlRa i'. Korzycki, prezes-NSW SL 
RhraawwgM) prezes NJCW PS t Nieć- 
im. seitreir.rz, generalny NKW FSŁ B »s 
nachi. ministrowie, B'ąlV - Kocioł,- i. Mi­
chejda, przedstawiciele, władz stołecz­
nych; z . prezjidentem Tołwińskim i: 
mzsmrodhićzącym Stoleczne,j! Rady 
: T-"ndbwej Sankowsltim na> czele,, 
dsip.łacae- ruchu ludowego, przedsta­
wiciele: partii robotniczych i innych. 
steamrhSt#- oraz Ziwią-zku Samopomo-- 

toku ! cy Chłopskiej-. ,
i Fa przemówieniu, powitalnym i o- 
degnanitii hymnu narodowego, zabrał 
°:lbs sekretarz generalny SL, wice­
premier Korzyć'::.

(-TeRsty przemówień wiceprwn. 
KcczycSSano. i ob. ob.. Banacha i Xg- 
naru postehay na, str. 3-ej).

Imieniem partii robotniczych PPR 
i PPS wygłosił przemówienie w ice- 
n-ntseałck' Sejmu, Zambrowski, kto -  
nemu przerywano; gorącymi oMaster- 
mi i. burzliwymi okrzykami na cześć 
scroszu chłopsko.- robotniczego.

Ną zakończenie wiecu zgronoadze- 
ni odśpiewali „Gdy naród do bo­
ju“ . po czym pochód wyruszył ulica­
mi Królewską i Marszałkowską, Na 
czele kroczyli wybitni działacze ru ­
chu liidbwegp i klasy robotniczej, 
którzy następnie zajęli miejsca na try 
bunie: i przyjmowali defiladę. Po ­
nad trybuną, — ogromnej wielkości 
portrety Prezydenta Bieruta, marsza! 
ka Kowalskiego, Tomasza Noczniekle 
go i; Wincentego Witosa.

Defiladę rozpoczęły barwne grupy 
regionalne. Kolorowi, chustki na gło­
wach kobiet, barwna; obcisłe bluzki, 
przybiane- różnokolorowymi wstęga­
mi i koralami, jaskrawe pasiaki spra 
wiały niezapomniane wrażenie. Tłu - 
my warszawiaków, ustawione wzdłuż 
trasy, gorącymi oklaskami przyjmo - 
wały maszerujące gromady chłop­
skie.

Z haseł politycznych dominowało, 
hasłd sojuszu robotniczo - chłopskie­
go i hasło jedności ruchu- ludowego.
Podkreślono sojusz, narodów slowiań 
skich, niosąc ogromnej wielkości por 
trety przywódców narodów słowiań­
skich: Stalina«. Tito; Benesza;, Dymi - 
tóowa. oraz chłopskiego premiera Ru 
munów Grozy i; przywódcy chłopów 
węgierskich —  Veresza.

Masy uczestników defilady przecią, 
gały przez miasto na Stadion Wojska. 
Polskiego i do Parku Sobieskiego. Po 
krótkim, posiłku-, i; odpoczynku, zgro­
madzone masy chłopskie gorąco olda 
skiwały występy wiejskich zespołów- 
artystycznych.

I  ilie iw  Ozeoliów i Słowaków
.  . w e ź m i e  l u l a s M  y  : i r v h i a n i c k .

PRAGA, 18.5, (PAP). Według da­
nych ogłoszonych przez centralne biu 
ro wyborcze,, liczba  ̂osób: uprawnio­
nych do udziału w wyborach do par­
lamentu w Czechosłowacji wynosi 
8.005.887. Na Czechy, Morawy i Śląsk 
przypada; 6.098.036, na Słowację
1.907.851 osób, Z Czech, Moraw z 
Śląska wejdzie do nowego parlamen. 
tu czechosłowackiego 229 posłów,, z

P r o ? .  W e i z m a e R - p r e z y d e n t e m
' TfKiasowel lady Paistia Izrael

Na pierwszym posiedzeniu konfe­
rencji cmawiano soraworzdanic ko­
mitetu organizacyjnego.

Delegatka Lane oświadczyła, że w 
ciągu ostatniego roku Labour Party 
straciła 37 tys. czltmków, pomteważ 
naród jest rozczarowany polityką La­
bour Party. Przyczyną tego jest ne­
gatywny stosunek rządu do postula­
tów robotniczych.

Rozpatrzono również wniosek o do­
puszczenie wyklucznego z Labour Par 
ty posła Pis,«« fltaisa do głosu 
' Pos"? Płatis Rfills zamierzał bo­

wiem na konferencji Labour Party 
bronió swego stanowiska. Wniosek zo­
stał odrzucony większością 2569 gło­
sów przeciwko 1438.

W związku z tym Platts Mil!« opu­
blikował oświadczenie, w  którym 
przedstawił swe stanowisko, zazna­
czając, że decyzja kierownictwa La­
bour Party była bezprawna.

Platts Mills w oświadczeniu swym 
ostro zaatakował Bevina, podkreśla­
jąc, że nie chce on dopuścić do żad­
nego porozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim.

W końcu Platts Mills apeluje do 
uczestników konferencji, aby usunęli 
obecne kierownictwo, które prowadzi 
Lsrtłcur Party i  Wielką Brytanię do 
katastrofy.

PARY2, 18.5. (PAP). —  Z Tel:-Avivu 
donoszą,. v:r proissor Weizmamr zoattâ 
wytirany prezydentem Tymczasowej 
Rady Państwa Izrael,

OŚWIADCZENIE MIN. SPRAW
ZAGRAŃ., ËZERTOKA

TEL-AVIV, 13,5 (PAP) — Minister 
spraw zagranicsij aii państwa Izrael, 
Szertok, oświadczył w przemówieniu, 
wygłoszonym na wiecu, że świat a- 
rabski nie zdaje sobie sprawy z siły, 
którą rozporządza nowe państwo ży­
dowskie.

„Jeśli samoloty arabskie — powie­
dział: Szertok — Będą w dalszym cią­
gu bombardować nasze miasta, po­
trafimy zorganizować lotnictwo my­
śliwskie, które przeciwstawi się eska­
drom państw arabskich.

PARYŻ, 18.5.. (PAP).—Z Tel-Avivu 
donoszą, że miniccer spraw zągramicz 
nych rządu, żydowskiego, Szertok, oś­
wiadczył na konferencji prasowej, że 
państwo Izrael wyznaczy swych 
przedstawicieli w  niektórych stoli­
cach. Szertok: podkreślił,, że Rada Bez 
pieczeństwa będzie .musiała zająć od­
powiednie stanowisko wobec tak dras­
tycznego przykładu, agresji, jaką jest 
inwazja państw arabskich,

Szertok w gwałtownych słowach 
krytykował- politykę brytyjską. Stwier 
dził on, że Legion Arabski, który wtar 
gnął do Palestyny, otrzymuje roczną 
subwencję od rządu brytyjskiego w 
wysokości 2,5 miliona funtów szter- 
lingów. Na podstawie traktatu,, zawar 
tego z  ’Wielką Brytanią, Transjorda- 
nia nie może podejmować akcji -woj­
skowej bez zgody Wielkiej Brytanii.

Szertok równocześnie zaprzeczył 
twierdzeniom Cadogana, jakoby Le­
gion Arabski został z Palestyny wy­
cofany. Zakomunikował on, że Wiel­

ka. Brytania przed; wygaśnięciem 
mandatu zaopatrzyła Legion Arahski 
w sprzęt wojenny i amunicję. Działo 
się to w  chwili, gdy król Abdullah 
wygłaszał już wojownicze przemowie* 
nia.

Minister Szertok zaznaczył z nacis­
kiem, że w państwie Izrael nie bę­
dzie żadnych baz obcych krajów. W 
końcu Szertok- oświadczył, że wojska 
żydowskie odniosły sukcesy na odcin­
ku północno - zachodnim.
SPRAWA PRZYJĘCIA PAŃSTWA 

ŻYDOWSKIEGO DO ONZ
NOWY JORK, 18.5 (PAP). — Rząd 

żydowski zwrócił się oficjalnie do se­
kretarza generalnego ONZ z prośbą 
o przyjęcie państwa Izrael do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.
SPRAWA PALESTYNY W RADZIE 

BEZPIECZEŃSTWA
NOWY JORK, 18.5 (PAP). — Rząd 

żydowski wys losował uepeszę do Ra­
dy Bezpieczeństwa w  sprawie, agre­
sji, dokonanej przez Egipt. W depeszy 
podano, że armia egipska sieje śmierć 
i. zniszczenie, bomnbardując i ostrzeli- 
wując Tel-Aviv oraz rozmaite osiedla, 
żydowskie.

Rząd żydowski domaga się. podję­
cia efektywnych środków, które by 
niezwłocznie wstrzymały agresywną 
interwencję Egiptu w Palestynie.

NOWY JORK, 18.5. (PAP). — Dele­
gat Stanów Zjednoczonych przedsta­
wił Radzie Bezpieczeństwa projekt 
rezolucji, stwierdzającej, że sytuacja 
w Palestynie stanowi groźbę dla po­
koju i naruszenie artykułu 39 Karty 
ONZ. W związku z tym Rada Bezpie­
czeństwa została wezwana do wyda­
nia nakazu przerwania działań wojen­
nych.

W kołach politycznych podkreśla się,

IUTR0 CmOllEMIE! 223.000.000 zł
przyniesie araczom 53-cia Loteria Klasowa w  tym:

RŁÓWNA WYGRANA 2.000.000 złotych
10 wygranych po 1.000.000.— zł. 30

38 — 20000a.— zł, 181 -

Ogółem 45.000 wygranych.
1515-KI

-  500.000:— zł, 20 — 300.000.— zł, 
100.000.— zł ifd.

Śpiesz po lo», gdyż ryzyko 
niewielkie — szanse duże

że we wniosku amerykańskim nie. ma 
mowy o agresji, lecz o naruszeniu ar­
tykułu 39. Rezolucja ta będzie przed­
miotem specjalnego posiedzenia.

NOWY JORK, 18.5 (PAP). Na wnio 
sek Agencji Żydowskiej odbyło się po* 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa, dla roz 
patrzenia skargi tej: Agencji, w  spra­
wie agresji państw arabskich prze­
ciwko Palestynie. Poza tym Rada mia. 
ła rozpatrzyć notę rządu, egipskiego, 
zawiadamiającą. ONZ o wkroczeniu 
wojsk egipskich do ’ Palestyny dla 
„przywrócenia spokoju i porządku“*.

Na. posiedzeniu oprócz członków Ra­
dy Bezpieczeństwa, obecni byli przed­
stawiciele:. Agencji Żydowskiej, Egip­
tu, Libanu i Wysokiego Komitetu 
Arabskiego.

Przedstawiciel Agencji Żydowskiej 
dr Eliasz wygłosił przemówienie, w któ 
rym wezwał Radę Bezpieczeństwa, by 
podjęła interwencję u rządów arab­
skich i  poleciła . im natychmiast 
wstrzymać agresywne kroki, które sta­
nowią niewątpliwą groźbę dla pokoju.

„Jak wynika z oświadczeń przed­
stawicieli państw arabskich, — powie­
dział min. dr Eliasz — zdaniem ich-. 
Żydzi w Palestynie nie mają prawa 
przeciwstawiać się jawnym: wypad­
kom agresji, by nie stać się. „macicie- 
iami pokoju*“. Hitler, gdy usiłował 
usprawiedliwić swe agresje, używał 
takiego samego języka““.

PROJEKT ZNIESIENIA W USA 
ZAKAZU

WYWOZU BRONI DO PALESTYNY
WASZYNGTON, 18.5 (PAP). Z kół 

dobrze poinformowanych, zbliżonych 
do Białego Domu, podano, że prezy­
dent Ttuman rozpatru je  projekt znie­
sienia zakazu wywozu broni do Pale­
styny i. państw Bliskiego Wschodu, 
oraz omawia z Departamentem Stanu 
sprawę wymiany przedstawicieli dy­
plomatycznych z nowoutworzonym 
państwem Izraela.
Ży d z i  z  n ie m ie c  i  a u s t r ii  c h c ą

EMIGROWAĆ DO PALESTYNY
MONACHIUM, 18.5, (PAP). Niemiec 

ka agdneja prasowa DENA donosi, ’«  
dyrektor oddziału agencji żydowskie-' 
na Niemcy dr Chaim Hoffman oświad 
czyi, iż 70 proc. Żydów, zamieszkują­
cych Nięmcy i Austrię, wyemigruje 
wkrótce do państwa Izraela,

obszaru zaś Słowacczyzny. — 7,1 po­
słów. . - ,,

RADA KOŚCIELNĄ - f T O W A  
DO JEDNOŚCI

PRAGA, 18.5. (PAP). Centralna Ra 
da Kościelna w Czechosłowacji ogło­
siła odezwę,, w której wzywa ludność 
do głosowania w nadchodzących wy­
borach do parlamentu tak,, aby „za­
demonstrowana została jedność oby­
wateli republiki” . Odezwa podkreśla, 
że po wydarzeniach lutowych, wol­
ność kościoła i sumienia została nie 
tylko zachowana-, ale jeszcze; pogłę­
biona, co zostało utrwalone w- pro­
jekcie nowej konstytucji.

WZROST SIŁ SŁOWACKIEJ
PARTII KOMUNISTYCZNEJ

BEATISŁAWA, 18.5 (PAP). W cią­
gu miesiąca kwietnia wstąpiło do sło 
wackiej partii komunistycznej 61-489 
nowych członków. Liczba członków 
partii wzrasta gwałtowni® z miesiąca 
na miesiąc.

Ulgi dla inwalidów
w Czechosłowacji

PRAGA, 18.5. (PAP). Prasa czeska 
donosi, że czechosłowacki minister ko 
munikacji wydał zarządzenie, aby in. 
walidzi wojenni korzystali z bez-płat 
nego przejazdu w autobusach.

B ieg  s z ta fe to w y
na cześć Marsz. Tito
BELGRAD, (Obsł. wl.). W 

związku ze zbliżającą się rocznicą 
urodzin Marszałka Tito, znad granic 
Jugosławii wystartowały dziś sztafe­
ty biegowe. Bieg zakończy się w  Bel 
gradzie, w dniu urodzin Marszałka.

W dniu tym, pałeczki sztafetowe 
zostaną wręczone Marszałkowi Tito.

Aresztowania
w Egipcie

MOSKWA, 18.5. (PAP). Jak podaje 
agencja TASS, prasa egipska donosi, 
że 15 mają policja aresztowała w Kai 
rze i Aleksandrii 448 osób na podsta­
wie dekretu o stanie wojennym. 
Aresztowani, wśród których znajduje 
się 40 młodych dziewcząt, umieszcze­
ni zostali w  obozach koncentracyj 
nych w Abbasia i Abukir.

Walki w Grecji
BELGRAD, 18.5. (PAP). Rozgłośnia 

rządu Mar kosa donosi, że oddziały de 
mokratycznej armii greckiej przepro­
wadzały operacje na terenie Mace­
donii. Oddziały te pokonały opór nie 
przyjaciela i zajęły mieiseowość ufor­
tyfikowaną Ki fi os. W rejonie Petru- 
lofos odparto ataki wojsk rządowych 
i zmuszono je do wycofania się
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TRYUMF JEDNOŚCI CHŁOPSKIEJ
Przemówienie tow. Komana Zambrowskiego

p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  Ś w i ę t a  L u d o w e g o  w W a r s z a w i e
W  czasie uroczystych obchodów Święta Ludowego w stolicy prze­

mawiał w imieniu partyj rabotniczych PPR i PPS wicemarszałek Sejmu 
tow. Zambrowski. Przemówienie to podajemy poniżej:

O B YW A TE LE ! BRACIA CHŁOPI!
W  imieniu władz naczelnych Pol­

skiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej witam W as i 
pozdrawiam serdecznie w uroczystym 
i radosnym dla W as dniu Święta Lu­
dowego.

Witam w imieniu klasy robotniczej 
braci chłopów, skupionych pod zielo-

wreszcie sami korzystać z plonów 
swej pracy — jeśli potrafi zespolić 
swoją walkę wyzwoleńczą z dąże­
niami chłopów pracujących, jeśli 
potrafi zaskarbić sobie zaufanie pra 
cującego ludu wiejskiego.
Przez długie wieki trwałą samotna 

walka chłopska o wolność, ziemię i 
szczęśliwszy byt, aż

w  tych zmaganiach dojrzeli najbar­
dziej świadomi chłopi, że ich miejsce 
jest razem z walczącą klasą robotni­
czą, że

R A ZE M  Z  K LASĄ  RO B O TN IC ZĄ
stanowić oni będą niespożytą siłę 

zdolną do przebudowy od podstaw (¡a

nymi sztandarami Stronnictwa Ludo­
wego, stronnictwa, które od samego 
powstania Polski Ludowej wiernie 
służyło sprawie umocnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

Witam serdecznie zielone sztanda­
ry odrodzonego Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, które dzisiaj na tej 
manifestacji są wymownym świade- 

ii;:i;ctvvem ‘zawiedzionych ; nadziei i sro­
motnej klęski polskiego wstecznictwa, 

su*«,? zarazem dowodnie świadczą o nie­
spożytej sile ¿fei mep^cffeglości, demo 
kracji i postępu w  Ludzie Polskim.

Gorąco pozdrawiam chłopów «— 
PPR-owców i PPS-owców, oraz de­
legacjo robotniczej Warszawy, które 
przybyły tu na wezwanie partyj ro­
botniczych, aby wyrazić swoją soli­
darność z naczelnymi hasłami Święta 
Ludowego i aby jeszcze raz zamani­
festować niezłomną siłę sojuszu robot­
niczo - chłopskiego.

Święto Ludowe wypadło w tym ro­
ku w 15 dni po wspaniałych manife­
stacjach klasy robotniczej w dniu 
1 Maja.

W  manifestacjach tych w tym ro­
ku wzięło udział w całym kraju po­
nad 6 milionów ludzi i w tej licibie 
blisko 1,5 miliona chłopów.

W  Warszawie nie było placu, 
który by pomieścić mógł wszyst­
kich manifestantów stolicy.

Dzisiaj znowu lud naszej stolicy 
może stwierdzić, że nigdy jeszcze W ar 
szawa nie widziała takiego tłumnego, 
masowego napływu chłopów, jak w 
to Święto Ludowe.

O C Z Y M  Ś W IA D C Z Ą  
T E  N IE Z W Y C Z A J N E  FAK TY?
O czym świadczy ten pogodny i ra­

dosny nastrój, który dwa tygodnie 
temu opanował milionowe rzesze naj­
bardziej twórczych i świadomych sił 
Narodu Polskiego, a dziś opromienia 
Wasze chłopskie manifestacje?

Ta postawa mas pracujących Pol­
ski nie jest przypadkowa i ma swoją 
głęboką wymowę.

T O  JEST P O S T A W A  LUDU. 

który ma wszystkie powody do za­
dowolenia z ogromnej, trudnej, ale peł 
nej osiągnięć pracy, to jest postawa 
ludu, który z ufnością patrzy w  przysz 
lość, to jest postawa ludu, który ma 
mocne, niezachwiane przekonanie, że 
kroczy po właściwej drodze.

Nie jedno pokolenie rewolucjoni­
stów robotniczych i dobrych Polaków 
strawiło, swe siły w nierównej i ofiar­
nej walce o Polskę Ludową.

Najlepsi z nich rozumieli, że kla­
sa robotnicza, produkująca swoimi 
rękami większość bogactwa naro­
dowego i tworząca podstawy siły i 
potęgi nowoczesnego państwa, tyl­
ko wtedy zdoła uwolnić siebie i in­
ne klasy pracujące od wyzysku i 
ucisku wielkich kapitalistów i ob­
szarników, aby pracujący mogli

lego życia kraju.
Powiedział wielki mędrzec staro­

żytności —  „Dajcie mi punkt oparcia, 
u wywrócę cały świat".

T A K IM  „P U N K T E M  O PA R ­
C IA " D LA  POLSKIEGO RO BO T­
N IK A  I CH ŁO PA  O K A Z A Ł  SIĘ 

SOJUSZ RO BO TNICZO -CH ŁO P 
SKI.

Tylko od trzech lat sojusz robotni­
czo - chłopski jest podstawą władzy 
ludowej w Polsce, a przecież trudno 
jest znaleźć w tysiącletnich dziejach 
naszego narodu okres równie życio­
dajnego przełomu.

Ocalona przez Czerwoną Armię ze 
śmiertelnego ucisku hitlerowskiego 
Polska Ludowa pozostała wierna so­
juszowi ze swym wielkim wschodnim 
sąsiadem, rozwinęła ten sojusz i stała 
się ważnym czynnikiem walki o po­
kój w  powojennej Europie.

Powrócony dzięki pomocy radziec­
kiej jna prastare ziemie piastowskie, 
potrafił Lud Polski tak szybko je za­
ludnić i zagospodarować, że wprawił 
tym w podziw zarówno przyjaciół jak 
i wrogów.

Unarodowione zakłady przemysło­
we taki w ciągu tych trzech lat wska­
zują wzrost produkcji, jak by nigdy 
nie mógł być osiągnięty, gdyby pozo­
stały we władaniu zagranicznych i ro­
dzimych kapitalistów.

Uwolniony od obszarników i go­
spodarujący na własnej ziemi chłop 
polski uporczywie podnosi straszli­
wie przez wojnę i okupację znisz­
czoną gospodarkę rolną, co chcemy 
wierzyć, już w tym roku pozwoli 
nam na osiągnięcie samowystar­
czalności rolniczej.

Ale ten wielki życiodajny przełom 
bynajmniej nie ogranicza się tylko do 
dziedziny materialnej produkcji.

Wystarczyło, aby robotnik i chłop 
strząsnęli jarzmo niesprawiedliwych i 
nieudolnych rządów obszarąjczo-ka- 
pitalistycznych i poczuli się współgo­
spodarzami kraju, aby w ślad za tym 
rozpoczął. się przyśpieszony proces 
uwalniania się ludu polskiego od 
wpływów starego, gasnącego świata.

Ożywcze tchnienie nowych czasów 
i stosunków zburzyło mur, który roz 
dzierał wewnętrznie klasę robotniczą 
i stworzyło warunki dla zjednoczenia 
robotników w jednej partii klasy ro­
botniczej.

Sromotnie zawiedzione zostały na­
dzieje wstecznictwa stworzenia jed­
ności chłopów i klas reakcyjnych, 
zwróconej przeciw klasie robotniczej.

D O NIO SŁA U M O W A  SL I PSL 
o współdziałaniu i dzisiejsze ma­
nifestacje to właśnie triumf jednoś­
ci chłopskiej, opartej o idee soju­
szu robotniczo - chłopskiego,
W  klasie robotniczej, a ostatnio 

również na wsi, rozwija się i potęż­
nieje

RUCH W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  
PR AC Y,

który z ludzi od młota i pługa, czyni 
świadomych budowniczych potęgi i 
dobrobytu Polski. Ludowej.

Jak Polska długa i szeroka, robot­
nik i chłop coraz bardziej wciąga się 
do pracy społecznej, uwalnia się z 
nawyków sobkostwa i egoizmu, kumo 
terstwa i zaściankowości, ujawniając 
coraz więcej inicjatywy w pracy dla 
Polski Ludowej.

Jest w umowie o współdziałaniu 
między SL i PSL jedno zdanie, które 
niewątpliwie żywy oddźwięk znaj­

dzie w polskiej klasie robotniczej. 
Zdanie to brzmi:

„Oba stronnictwa uznają jed­
ność klasy robotniczej za T R Z O N  
SOJUSZU CHŁOPSKO-ROBOT- 
N ICZEGO, A  JEDNOŚĆ RUCHU 
LU D O W E G O , DO KTÓREGO 
ZM IERZAJĄ, Z A  U T R W A L E ­
NIE  I POGŁĘBIENIE TEG O  SO­
JUSZU".

Zdanie to wskazuje, że PAR TIE  
RO BO TNICZE SW OJĄ SZCZE­
RĄ, R O Z W A Ż N Ą  I P R Z E W ID U ­
JĄCĄ P O L IT tK Ą  ZD O B Y ŁY  SO­
BIE Z A U F A N IE  W  O B YD W U  
N U R T A C H  RUCHU LU D O W E ­
GO.

A  przecież wszyscy ■ pamiętamy te 
czasy, kiedy reakcja polska straszy­
ła chłopa polskiego kołchozami.

A  przecież i dziś jeszcze zdarzają 
się tacy mąciciele i roznosiciele plot­
ki reakcyjnej, którzy, korzystając z 
tego, że, niejedna jeszcze wieś polska 
jest zabita deskami od świata, nasze- 
ptują chłopom, że partie robotnicze 
przygotowują się do socjalizacji 
wsi polskiej.

Ale fakty codziennie zadają klasa 
tym podszeptom reakcyjnych pachoł­
ków.

Od samego powstania Polski Lu­
dowej stały partie robotnicze

N A  GRUNCIE O BRO NY
W ŁASN O ŚC I CHŁOPSKIEJ 

I ani na krok z tego swojego sta­
nowiska nie zboczyły.
Kiedy partie robotnicze poparły 

chłopów w  likwidacji własności ob- 
szamiczej, to czymże to było, jeśli 
nie obroną własności chłopskiej?

Kiedy partie robotnicze popierają 
taki system podatków, który w  więk­
szym stopniu obciąża chłopów zamoż 
niejszych od biedoty — to cóż to 
jest, jeśli nie obrona drobnej własno­
ści chłopskiej?

Kiedy partie robotnicze, wreszcie, 
wypowiadają się za pomocą sąsiedz­
ką sprzężajem, to dyktuje im to tro­
ska o podniesienie gospodarki rolnej 
■tych najbiedniejszych, bo, bezsprzężaj 
nych chłopów i zapewnienie im o- 
chrony od lichwiarza i spekulanta 
wiejskiego, który nieraz czyha, aby 
sobie przywłaszczyć drobną własność 
chłopską.

Partie robotnicze całkowicie 
zdają sobie sprawę, że ogromne zau 
fanie, które zdobyły sobie w  ma­
sach chłopskich i w  ruchu ludo­
wym, zawdzięczają właśnie tej swo 
jej polityce obrony drobnej włas­
ności chłopskiej.

W  TEJ PO L ITYC E  T K W I ŹRÓ­
DŁO S IŁY SOJUSZU RO B O TN I­
C Z O  - CHŁOPSKIEGO.

* M y rozumujemy tak, że na obec­
nym, etapie sojusz robotniczo-chłop­
ski wyraża się między innymi w 
tym:

aby klasa robotnicza dawała co­
raz więcej rolnictwu nawozów 
sztucznych i dlatego planujemy o- 
gromną rozbudowę przemysłu che­
micznego;

aby klasa robotnicza dawała co­
raz więcej maszyn rolniczych, trak

Wiemy, że bez nowoczesnych na­
rzędzi nie podniesie on swojej gospo­
darki i nieraz zmuszony będzie gtać 
się najemnikiem, a jego ojcowizna nie­
raz stanie się łupem spekulanta, czy 
lichwiarza.

Dlatego W  OBRONIE DROB­
NEJ W ŁASN O ŚC I CHŁOPSKIE] 
PO PIERAM Y ROZW ÓJ SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI WIEJSKIEJ i w
miarę możliwości państwowych po­
pieramy akcję kredytową na spół­
dzielcze ośrodki maszynowe.

Na zakończenie chcę W as zapew­
nić, obywatele, że władze naczelne 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej wysoce sobie 
cenią zaufanie, które zdobyły partie 
robotnicze w masach chłopskich i w 
ruchu ludowym.

Będziemy je chronić, jak źrenicy 
oka. I N IG D Y  TE G O  Z A U F A N IA  
N IE  Z A W IE D Z IE M Y .

Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski — podstawa siły i dobro­
bytu Polski Ludowej,

Dokonamy rewolucji techniczne!
w  p r z e m y ś l e

DOKONAMY REWOLUCJI TECHNICZNEJ W PRZEMYŚLE
Do Ministra Przemysłu i Handlu, tow. HILAREGO MINCA wpłyną.!

t
telefonogram treści następującej:

„Konferencja Obrabiarkowo-Narzędziowa Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Mechaników Polskich w imieniu zebranych 500 inżynierów 
i techników przemysłu metalowego zapewnia Obywatela Ministra, że 
inżynierowie i technicy przemysłu metalowego wytężą wszystkie swe siły 
dla zaznajomienia się ze światową techniką obróbki mechanicznej i wpro­
wadzenia jej w życie w naszych fabrykach.

W ciągu drugiej wojny światowej przemysł metalowy w krajach przo­
dujących technicznie dokona! ogromnego skoku w metodach obróbki. 
Naszym zadaniem jest dogonić kraje technicznie przodujące drogą po­
większenia szybkości skrawania, obróbki wielonarzędziowej, szerszego 
stosowania obrabiarek wydajnych, jak rewoiwerówki, wielonożówki, 
wiertarki promieniowe, frezarki bramowe, obrabiarek o sztywnej cięż­
kiej konstrukcji i dużej mocy silnika oraz obrabiarek specjalnych.

Wprowadzimy w naszych fabrykach, gdzie to tylko jest możliwe, ob­
róbkę taśmową, taśmowy montaż, obróbkę na przyrządach. Zbudujems' 
w naszych fabrykach nowoczesne typy obrabiarek o wysokiej wydaj­
ności, z automatycznym i półautomatycznym cyklem produkcji. Chcemy 
zapewnić wzrost wydajności w naszym przemyśle w ramach realizacji 
planu technicznego przeciętnie o co najmniej 10 procent rocznie.

Chcemy w ciągu 8 lat podwoić wydajność naszego przemysłu. Chcemy 
wyjść naprzeciw przodownikom pracy, inicjując ruch techników - nowa­
torów produkcji.

Dokonamy rewolucji technicznej w naszym przemyśle, zapewniając 
polskiemu przemysłowi dostawę maszyn, wykonanie inwestycji maszy­
nowych w przemyśle, rolnictwie i komunikacji.

Niech żyje Demokratyczna Polska Ludowa!

Niech żyje Generalny Dyrektor Polskiego Przemyślu Minister Minc!
ZA PREZYDIUM KONFERENCJI: 

LESZ, WAKALSKI, LUTOSŁAWSKI, UZAROWICZ

Kto dzierży sztandar walki o niepodległość
Kilka uwag © procesie członków SN

Powtarzalibyśmy stare i znane ogó 
łowi rzeczy, gdybyśmy z toczącej się 
obecnie rozprawy przeciwko 6 czoło 
wym działaczom Stronnictwa Narodo 
wego. wysunęli ten tylko wniosek, że 
reakcyjne podziemie endeckie to kłę 
bowisko zdrady, mordów bratobó 
czych, szpiegostwa na rzecz obcęgi 
wywiadu .denuncjacji i pospolitego 
bandytyzmu. T o  wszystko już wiemy 

ł z poprzednich procesów przeciwko sa 
nacyjnemu czy wuerenowskiemu pod 
ziemiu. Jeśli w  obecnej rozprawie jest 
pewien nowy moment,- to jest inirn 
fakt, że stronnictwo, które uchodziło 
swego czasu w  szerokich kołach spo 
łeczeństwa polskiego za stronnictwo 
prorosyjskie i antyniemieckie przeobra 
złło się podczas wojny w  zdecydowa 
ną agenturę hitlerowską. Jak się odbył 
ten proces ześlizgnięcia się partii poli­
tycznej z jednej pozycji na drugą?

Wyjaśnimy na początku na czym 
polegała „prorosyjskość" starej ende­
cji. W ielki kapitał polski, zwłaszcza 
w  Kongresówce, która była najbar­
dziej uprzemysłowioną częścią Polski 
porozbiorowej, orientował się w  sto 
simkach gospodarczych przede Wszyst 
kim na Rosję. Zacofana, rozległa i sła 
bo uprzemysłowiona ówczesna Rosja 
była znacznie łatwiejszym do zdobycia 
i bardziej chłonnym rynkiem zbytu 
dla wyrobów polskich niż wysoko u- 
przemysłowione Niemcy. Toteż więk 
sza część towarów polskich szła na 
rynek rosyjski, docierała na Daleki 
Wschód, pod Władywos-tok, Błago- 
wieszczeńsk i pod samą granicę Chin.

Stąd też i prorosyjskość endecji, 
która była wówczas najbardziej wpły 
wową partią wielkiego kapitału w  Pol 
sce. Rosja carska była również ostoją 
i rosyjskiego i polskiego wstecznictwa, 
w walce z ruchem robotniczym i na­
rodowym. Fabrykanci polscy niejed­
nokrotnie wzywali pomocy rosyjskie! 
żandarmów przeciwko walczącym c 
swe prawa i wolność, robotnikom poi

. . . .  . . , skim. Zwłaszcza rok 1905, strajki i
torow i samochodów ciężarowych krWawe demonstracje w  Warszawie

i Łbdzi dowiodły burżuazji polskiej, 
jak bardzo jest jej niezbędna opieka 
carska. Tak więc u podłoża orienta­
cji endeckiej leżały nie względy ogól- 
no-narodowe, a czysto klasowe czyn­
niki: gospodarczy interes polskiego 
przemysłowca i kupca, upatrujących 
w rosyjskich rynkach zbytu źródło 
kapitalistycznego wzbogacania się i 
polityczny interes burżuazji jako cało­
ści, widzącej w reakcyjnym caracie 
swego sprzymierzeńca.

Jeśli tak postawimy sprawę, to sła­
nie się zrozumiałą dalsza ewolucja en 
decji. Oskarżony Maciński zeznawał 
na rozprawie, że do 1917 roku, tzn. do 
rewolucji rosyjskiej Stronnictwo Naro 
dowe było partią antyniemiecką. Poli 
tyka antyniemiecka była według słów 
Madńskiego kontynuowana również i 
po 1917 roku ,ale mąciły ją momenty 
społeczno - ustrojowe“'.

T e  właśnie momenty coraz bardziej 
zyskiwały na sile i wypierały inne.

naszemu rolnictwu i dlatego roz­
wijamy i tworzymy od podstaw te 
gałęzie przemysłu;

aby klasa robotnicza wzmożoną 
produkcją umożliwiła coraz więk­
szą elektryfikację i radiofonizację 
wsi, ,

i aby chłop polski przez rozum­
ną i ofiarna pracę, PR ZE Z  
W Z M O Ż E N IE  P L O N Ó W  zabez­
piecza! i sobie i całemu narodowi 
większy dostatek.
Nasza

TRO SKA O  W Z R O S T  
PRODUKCJI ROLNICZEJ

o zwiększenie plonów z hektara, o 
mechanizację i motoryzację rolnic­
twa jest nierozłączna od naszej posta­
wy obrony drohnej własności.

Wiemy* że- małorolny i. średniorol­
ny chłop nie jest w stanie kupić so­
bie traktoru, młockarni, czy samo­
chodu ciężarowego.

Wiemy, że w międzywojennym okre­
sie Polski oenerowscy uczniowie en­
decji rozwinęli naukę swoich mistrzów 
i kiedy Hitler doszedł do władzy en­
decja wraz z oenerem dopomogły wy 
datnie — obok sanacji — do zhitlery­
zowania całego życia wewnętrznego 
w kraju. Nienawiść do rewolucji ro­
syjskiej i strach przed polską klasą ro 
botniczą i ludem polskim rzuciły en­
decję,, tak samo- jak i. cały obóz, wstecz 
nictwa polskiego w  objęcia hitlerow­
skich Niemiec. Podczas okupacji Zaś, 
w perspektywie zarysowującego się 
zwycięstwa Zw. Radzieckiego i demo 
kratycznych sił ludowych w  Polsce, 
proces ten tylko dojrzał ostatecznie i 
wykrystalizował się w  najbardziej ja­
skrawych i upadlających formach bez 
pośredniej współpracy z Niemcami, 
w oddawaniu im usług, w  wydawaniu 
w ich ręce patriotów polskich itd.

Nie ma więc sprzeczności politycz­
nej między dawną prorosyjską orien­
tacją endecji, a późniejszą i obecną 
jej stawką na Niemcy .Jest to dalszy, 
przyspieszony tylko proces politycz­
nego rozkładu tego stronnictwa, pro­
ces wewnętrznej faszyzacji i gnicia. 
Ześlizgnięcie się endecji z pozycji pro 
rosyjskiej na proniemiecką to nie jest

zmiana linii, a zmiana sprzymierzeń­
ca na tej samej linii; opiekę jaką bur- 
żuazja polska znalazła kiedyś w obo­
zie caratu, znalazła ją w zmienionych 
warunkach politycznych — w obozie 
Niemców, Już w  brataniu się starej 
endecji Dmowskiego z caratem tkwi­
ły korzenie późniejszego bratania się 
Berezowskich i Bieleckich z Hitlerem.

Czego dowodzi w najogólniejszej 
■syntezie: obecny proces óndećji, tak 
samo jak i poprzednie procesy podzie 
min? Że z chwilą, kiedy klasa robot­
nicza", wyrosła do decydującego czyn­
nika politycznego w walce o władzę i 
kapitaliści poczuli się zagrożeni w 
swym posiadaniu, z tą chwilą klasy 
posiadające stoczyły się jawnie na po­
zycję zdrady narodowej i zaprzaństwa, 
a sztandar walki o niepodległość na­
rodu przeszedł bezpowrotnie w  ręce 
klasy robotniczej i mas ludowych.

Tak było i jest w  Polsce, tak było i 
jest we Francji, we Włoszech i na ca 
łym świecie. T ę  myśl powinny przy­
swoić sobie przede wszystkim niefctó 
re grupy naszej inteligencji. Dopomo­
że to im w  otrząśniędu się z balastu 
fałszywej ideologii i w znalezieniu 
drogi do serca narodu i Polski.

Jerzy Nawrot

*»¿egluga YMX Odrzc^* Molgwïiik »Muła J?ancwis wchodzi £ barkami do śluzu



GŁOŚ
i ' Y

RUCH LUDOWY W YGRAŁ W IELKA BATALIĘ IDEOLOGICZNA
Z  S I Ł A M I  REAKCJI

Prsemdwienie wicepremiera ¿tefemîeg© SCerzyciciego
Święta Ludowe —  rozpoczął swe 

przemówienie wicepremier Korzycki 
w latach ucisku reżimu faszystow­
skiego, sanacyjnej dyktatury, były 
wyrazem buntu i protestu przeciw

istniejącej niesprawiedliwości spo­
łecznej i krzywdzie.

Święta Ludowe: kiedy to pod zie­
lonymi sztandarami Ruchu Ludowe 
go gromadziły się setki tysięcy 
chłopów, aby żądać udziału w rzą­
dzeniu krajem, aby żądać możliwo­
ści normalnego godnego człowieka 
życia, aby żądać radykalnego prze­

prowadzenia reformy rolnej, były 
postrachem dla sanacyjnych dykta­
torów.

W  czasie tych świąt często i ob­
ficie lała się krew chłopska, często 
pod gradem kul padali najlepsi sy­
nowie wsi, aby swą śmiercią mę­
czeńską zaprotestować przeciw ist­
niejącej krzywdzie społecznej.

W  czasie tych świąt, obchodzo­
nych przed wojną pomimo zakazów 
sanacyjnej administracji, zawsze 
zielonym sztandarom ruchu ludo­
wego towarzyszyły czerwone sztan­
dary klasy robotniczej. Ich obec­
ność dodawała nam sil, utwierdzała 
nas w przekonaniu, że nasza walka 
jest walką większej części narodu 
polskiego, że nie Jesteśmy sami, że 
ludzie pracujący miast czują i my­
ślą tak Jak i my, że dyktatura fa­
szystowska sanacji Jest im równie 
wroga, jak nam.

Mówca przechodzi następnie do 
historii obchodów święta w okresie 
okupacji. Miały one wtedy specjal­
ny charakter.

Pod hasłem sojuszu chłopsko-robotniczego
uczcił cały kraj Święto Ludowe

„Wiosna Ludów“ nie rozwiązała I dzając, że chłopi polscy z najwięk- 
sprawy chłopskiej i robotniczej. Dla | szą życzliwością i zainteresowaniem 
chłopów i robotników w ‘ Polsce | obserwują konsolidację sił, jaka się 
właściwe wyzwolenie społeczne przy • dokonuje na odcinku ruchu robot-
niósł dopiero ustrój demokracji lu­
dowej.

Mówca stwierdza dalej, że dzię­
ki zwycięstwu Armii Radzieckiej 
i Wojska Polskiego nad hitleryz­
mem —  Polska odzyskała swoje 
prastare Ziemie Piastowskie.
Dziś —  mówi wicepremier Korzy­
cki —  Ziemie Zachodnie są w peł­
ni zasiedlone elementem chłop­
skim. Chłopi nasi zza Buga, z 
rzeszowskiego, krakowskiego i 
kielecczyzny orzą tą ziemię, która 
do nich należy.

shall, kwestionującą nasze prawa 
do Ziem Zachodnich. Kampania ta 
trafia szczególnie w Niemczech na 
podatny grunt. Liczni hitlerowcy, 
których Anglosasi nie próbują na­
wet odsuwać od wpływu na polity­
kę, są najlepszymi nosicielami wszel 

„  , , , , , . , kiego rewizjonizmu, a szczególnie
Na polanach leśnych, pod osłoną | idei odwetu w sto3unku do Słowiań- 

Batalionów Chłopskich rozwijały

Toteż z największym zdumieniem 
obserwujemy kampanię pewnych
kół amerykańskich, którym zdaje wobei, Polski Ludo-
się patronować sekretarz stanu Mar j

niczego w Polsce. W  organicznej 
jedności, w jednej partii klasy ro­
botniczej widzimy najlepszą rękoj­
mię pełnego realizowania sojuszu 
chłopsko-robotniczego.

Dłużej zatrzymuje się wicepre­
mier Korzycki nad faktem podpisa­
nia deklaracji o współdziałaniu mię­
dzy Stronnictwem Ludowym i Pol­
skim Stronnictwem Ludowym.

Deklaracja ta jest wielkim kro­
kiem naprzód do stworzenia jedno­
litej reprezentacji całej wsi polskiej. 
Zdecydowana postawa mas chłop­
skich, nawet i,tych chłopów, którzy 
byli pod sztandarami PSL, nie po­
zwoliła wciągnąć wsi polskiej na

N A  NOW YM  E TAP IE

PRZEGLĄD SIŁ CHŁOPSKICH

Na Śląsku Opolskim 
ś ubów cyuńnych 
brać vie ao/no

W nr. 13 kościelnych „Wiado­
mości Urzędowych Adminisracji 
Śląska Opolskiego"  wydrukowa­
ne zostało zarządzenie: „W spra­
wie pogrzebu kościelnego* 1’. Jest 
to coś w rodzaju regulaminu, u- 
stalającego komu należy się po­
grzeb kościelny i miejsce na cmen­
tarzu, a komu się nie należy.

Wśród tych, którym „należy od­
mówić pogrzebu „kościelnego“ wy­
mienieni zostali publiczni i jawni 
grzesznicy'zaś jedno z czołowych 
miejsc wśród tych „grzeszników” 
zajmują ludzie „złączeni tylko ślu­
bem cywilnym“.

Jak wiadomo, Rząd Polski Demo 
kratycznej, idąc śladem wszystkich 
państw cywilizowanych świata, 
wprowadził drogą ustawodawczą 
już dwa łata temu obowiązkową 
rejestrację wszystkich zawieranych 
małżeństw, czyli t. zw. śluby cywil 
ne. Taka rejetracja, na równi z 
rejestacją urodzeń i zgonów, jest —  
podkreślamy —  obowiązkiem knż- 
dego lojalnego obywatela Rzeczy­
pospolitej, który poza tym, jeśli mu 
jego wierzenia tak nakazują, ma 
niczym nieskrępowane prawo do­
konania ślubnej ceremonii kościel­
nej.

Czyżby wiadomość o tym usta­
wowym obowiązku rejestrowania 
małżeństw nie dotarła jeszcze do du 
chownej administracji Śląska Opol­
skiego?... A jeśli dotarła, to jakim 
prawem i no jakiej podstawie czyn 
niki kościelne Śląska Opolskiego, 
uzurpując sobie prerogatywy ja­
kiejś władzy „nadrzędnej”, usiłują 
ignorować i przekreślać prawomoc­
ne zarządzenia władz państwo­
wych, strasząc tych, którzy te za­
rządzenia wypełniają poza murami 
kościoła, odmówieniem im po śmier 
ci —  miejsca na cmentarzu. Ściga­
nie, „grzesznika“ aż poza grób nie 
jest zgodne, ani z duchem chrze­
ścijaństwa, ani z elementarnym po­
czuciem sprawiedliwości, zwłaszcza 
gdy wina tego „grzesznika“ nie mie 
ści się w żadnych kategoriach pra­
wa obowiązującego w Państwie, a- 
ni też w żadnym niepisanym kodek 
sie ludzkiej moralności.

Sprawa jest zbyt poważna, by 
mogła zostać niedostrzeżona. Dla­
tego też mamy nadzieję, ze odpo­
wiednie czynniki państwowe —  
zgodnie z zasadami wolności su­
mienia —• zwrócą uwagę na anoma­
lie prawne istniejące na Śląsku O- 
polskim w dziedzinie rejestracji 
małżeństw i pouczą sprawców tych 
anomalii, że w Polsce obotciązuje 
wszystkich bez wyjątku jedno tyl­
ko prawo: toolą narodu legalnie u- 
chwalone i ku powszechnej wiado­
mości ogłoszone, B. D.

się na wietrze stare sztandary ludo­
we. Leśnymi ścieżkami przychodzi­
li chłopi, kobiety i młodzież wiej­
ska, aby dokonać przeglądu swoich 
sił, mobilizowanych do walki z oku­
pantem. Święta Ludowe z okresu 
okupacji były wymownymi manife­
stacjami patriotyzmu warstwy chło 
pskiej, głębokiego umiłowania oj­
czyzny i wyrazem zdecydowanej go­
towości do walki o ideały wyzwole­
nia narodowego i wyzwolenia spo­
łecznego.

Również i w czasie okupacji 
obok zielonych sztandarów SL 
powiewały czerwone sztandary 
klasy robotniczej, obok żołnierzy 
B.Chł. stały oddziały Gwardii Lu­
dowej i Milicji RPPS. W  ciężkich 
czasach walki z okupantem pogłę­
biał się sojusz chlopsko-robóżni­
czy.

Podkreślając fakt, te tegoroczne 
Święto Ludowe wypadło w setną 
rocznicę „Wiosny Ludów“, mówca 
przedstawia dzieje tworzenia się 
świadomej i samodzielnej siły poli­
tycznej chłopów, która w roku 1848 
ujawniła się po raz pierwszy w hi­
storii.

PRZED STU LATY

Przed stu laty po raz pierwszy w 
Galicji wybrano 32 posłów chłop­
skich do parlamentu w Wiedniu. 
Ci pierwsi na terenie Polski chłop­
scy posłowie z Janem Kapuszeza- 
kiem na czele, postawili wtedy spra 
wę zniesienia wyzysku pańszczyź­
nianego.

Ciągnie się —  mówi wicepre­
mier Korzycki —  jedna długa nić 
poprzez całe stulecia od żądania 
Kapuś zeza ka, zniesienia pańszczy­
zny i uwłaszczenia bez odszkodo­
wania, poprzez Manifest Rządu 
Ludowego w 1918 roku, aż do 
uchwały Kongresu SL z 1935 
roku, żądającej reformy rolnej 
bez odszkodowania i Manifestu 
PKW N z 1944 roku, realizującego 
reformę rolną bez odszkodowa­
nia.
Mówca wspomina następnie wy­

padki z roku 1848 z-terenu Wielko­
polski, gdzie chłopi masowo chwy­
cili za broń w obronić, niepodległo­
ści Polski, gdzie tej niepodległości 
zażądał przedstawiciel chłopów w 
Berlinie, Maciej Palacz, wójt spod 
Wrześni.

Chłopi stanowili główną siłę do­
wodzonego przez Mierosławskiego 
powstania i im należy zawdzięczać 
zwycięstwo nad Niemcami w bitwie 
pod Miłosławiem. Dalsze istnienie 
tej chłopskiej armii przerażało ów­
czesną szlachtę, zarówno polską 
jak i pruską. Toteż los kosynierów 
chłopskich był podobny do tego, ja­
ki zgotowała w 32 lata później ko- 
munardom paryskim reakcja fran­
cuska. Zostali siłą rozbrojeni, a 
przywódców skazano na śmierć lub 
więzienie.

PRZYCZYNY NIEPOWODZEŃ

Jedną z zasadniczych przyczyn 
niepowodzeń chłopów polskich w 
walce o niepodległość kraju i wy­
zwolenie społeczne był —  jak to 
podkreślił wicepremier Korzycki 
—  brąk oparcia w organizującej się 
dopiero klasie robotniczej. Dlatego

szczyzny.

AN TYPO LSK A  K A M PA N IA  
W ATYK A N U

Nie dziwimy się hitlerowcom, 
ich stosunek do Polaków jest po­
wszechnie znany, ale dziwimy się 
bardzo wysokim dostojnikom Ko­
ścioła z papieżem na czele, którzy 
dają się wciągnąć do kampanii an­
typolskiej. Pamiętamy wszyscy, ja­
kim prześladowaniom podlegali pol­
scy księża katoliccy w czasie oku­
pacji, toteż antypolskie wystąpie­
nie papieża, nawet wśród naszego 
kleru wywołało oburzenie

Wicepremier Korzycki w zwią­
zku % tym kategoryczni© stwier­
dza, te to wystąpienie papieża nie 
jest wystąpieniem w sprawach 
wiary, ale akcją polityczną, sprze 
czną z zadaniami Kościoła. 
Najlepszą gwarancją nienaruszal­

ności naszych nowych granic, są 
sojusze Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami demo­
kracji ludowej. Chłopi polscy na Za­
chodzie mogą pracować «spokojnie, 
bo na straży tego spokoju stoi ca­
ła Słowiańszczyzna.

RĘKOJMIA SOJUSZU 
CHŁOPSKO - ROBOTNICZEGO

Dużo miejsca poświęca mówca 
procesowi jednoczenia, dokonywu- 
jącego się obecnie w Polsce, stwier-

Rozbicie przez Mikołajczyka Ru­
chu Ludowego nie pozwoliło wszy­
stkim siłom chłopskim skupić się 
do pozytywnej pracy. Wtedy, kiedy 
robotnicy, korzystając ze ścisłej 
współpracy dwóch partii robotni­
czych, podjęli już przed dwoma la­
ty akcję współzawodnictwa pracy,' 
której efektem jest podniesienie sto 
py życiowej całej klasy robotniczej, 
znaczna część chłopów stała na po­
zycjach wyczekujących.

Walka polityczna i ideologiczna, 
jaką Stronnictwo Ludowe stoczyło 
z mikołajczykowskim PSL, była ko­
nieczna i przyniosła skutki. Chłopi 
zrozumieli fałszywe założenia i zbrod 
nicze w stosunku do Polski cele po­
lityki mikołajczykowskiej.

W  nowym odrodzonym PSL pa­
nuje już inny duch. Nowe PSL stoi 
szczerze na platformie Polski Lu­
dowej.

Wierzę, że na tym nowym e- 
taple Ruchu Ludowego będziemy 
mogli lepiej służyć wsi polskiej. 
Przede wszystkim obie partie w 
harmonijnym współdziałaniu bę­
dą organizowały wysiłki mas 
chłopskich w cełn podniesienia 
produkcji rolnej.
Ludowcy z obu stronnictw przy­

stąpią do dalszego, bardziej jeszcze 
masowego współzawodnictwa pracy.

Ruch Ludowy —  mówi na zakoń­
czenie wicepremier Korzycki —  po 
wygraniu wielkiej batalii politycz­
nej i ideologicznej z siłami prawi­
cowymi, przystąpi ze zdwojoną si­
lą do dalszego budownictwa szczę­
śliwej przyszłości wsi polskiej, a 
tym samym Polski Ludowej.

Tegoroczne Święto Ludowe, obcho 
dzone w całym kraju w pierwszy 
dzień Zielonych Świątek, stało się 
największą w dziejach wsi pol­
skiej manifestacją wielomiliono­
wych rzesz chłopskich. We wszyst­
kich wsiach, miastach powiatowych 
i kilku miastach wojewódzkich chło 
ni manifestowali masowo i żywio­
łowo na rzecz pokoju, przyjaźni z 
narodami słowiańskimi, jedności 
chłopów, sojuszu chłopsko - robot­
niczego i na rzecz podniesienia wy­
dajności z 1 ha ziemi.

Na niezwykłą masowość zebrań, 
wieców, przemarszów i defilad wpły 
nęlo podpisanie deklaracji o jedności 
działania obydwu stronnictw ludo­
wych. _ . j
Ta pierwsza wspólna manifestacja 
całego ruchu ludowego przemieniła 
się wszędzie w manifestację jedno­
ści narodu.

W kilkuset manifestacjach, które 
odbyły się w całym kraju, chłopi 
skupili się razem, poczty sztanda­
rowe SL i PSL oraz ZSCh postępo­
wały na czele. Młodzież ze wszyst­
kich organizacji tworzyła jedną ko­
lumnę symbolizującą jedność. Zjed 
noczeni pod sztandarami PPR i PPS, 
wspólnie manifestowali robotnicy, po 
dobnie, jak chłopi—w dniu 1 Maja.

Główna, reprezentacyjna uroczys­
tość w WARSZAWIE zgromadziła po 
nad 100 tys. łudzi.

Pod względem liczebności uroczy- 
stośolosn warszawskim nie ustępowa 
ły obchody Święta Ludowego w 
BOCHNI i RZESZOWIE, gdzie u- 
czestmiczyło po GO.CC 3 LUDZI. A- 
ni Rzeszów, ani Bochnia, mady tak 

! masowych zjazdów chłopskich nie 
I widziały, mimo, że posiadają żywą 

i długoletnią tradycję ruchu ludo­
wego i jego walki z reżimem sana­
cyjnym.

W ZAMOŚCIU i KIELCACH ma- 
I nifestowało po 50 tysięcy chłopów, 
i w BIAŁOGARDZIE o-k. 30 tysięcy, 

a w LEGNICY, dokąd przybyli chlo 
pi z 3-eh sąsiednich powiatów, z gro 
nudziło się ponad 25 tys. uczestni- 
;ów.

Na obchody centralne chłopi 
przybywali z najodleglejszych wsi i 
rojewództw. Obserwatorzy z całej 

Polak! donoszą, że we wszystkich 
wsiach , i osiedlach panował w nie­
dzielę ożywion. ruch od najwcześ­
niejszych godzin rannych. Wszyst­
kimi drogami ciągnęli chłopi na wo­
zach, na s:y pochodach ciężarowych 
z zielonymi sztandarami I tramp ar en 
tami, konno, na rowerach, a nawet 
pieszo. Idącym towarzyszyły liczne 

orkiestry i wesołe śpiewy.
W RZESZOWIE

90.000 manifestantów wzięło n- 
dzial w Święcie Ludowym w Rze­
szowie, ośrodku ruchu Indowego o 
długoletniej tradycji walk o prawa 
chłopa.

Od rana Rzeszów rozbrzmiewał 
wesołym śpiewem 1 okrzykami
chłopów, którzy konino, na rowe­
rach, wozami oraz bezpłatnymi po­
ciągami przybywali do miasta w 
wielkich grapach. Na rozległych 
błoniach za Wisłokiem, pod wykre­
sami obrazującymi dorobek rzeszo w 
sidego chłopa, zgromadziły się ty­
siączne tłumy. Wokół mównicy sta
nęlo 200 sztandarów chłopskich 
sztandary PPR i PPS.

lig |y żadnych paktów z  prawica
Przemówienie posła Banacha

Poseł Baliach w swoim przemowie 
niu na wstępie pocfcreśiił znaczenie 
tegorocznego Św.ęia Ludowego, obcho 
dzonego przez PSL-owców i SL-owców 
zapowiadającego organizacyjną i ideo­
logiczną jedność ruchu ludowego.

Nigdy żadnych paktów z prawicą — 
stwierdza pos. Banach. — Niech prze­
padną na zawsze wszelkie Chieno-Pia- 
sty i pakty z wstecznictwem. Mówca 
odmawia Mikołajczykowi jakiegokol­
wiek prawa do występowania w chłop 
skina imieniu. Ruch ludowy winien 
oprzeć się o swój najpiękniejszy do­
robek, przejawiający się w walce z 
krzywdą społeczną, sanacyjną dykta­
turą, z hitlerowskim barbarzyństwem. 
Ć> ten ruch, który poszukiwał sojusz­
ników między walczącymi o realiza­
cję sprawiedliwości społecznej.

Oprzemy naszą jedność chłopską o 
braterstwo z jednością klasy robot­
niczej, o sojusz chłopsko - robotni­
czy.
Interesy chłopa i robotnika są 

wspólne, gdyż w starym ustroju ka­
pitalista czy obszarnik jednakowo wy 
korzystywał pracę rąk chłopa i ro­
botnika, a mając do swojej dyspozy­
cji olbrzymie przez uciemiężone ma­
sy wypracowane bogactwa, kapitalista, 
aby hamować narastanie świadomoś­
ci mas ludowych, skłócał robotnika
i chłopa ze sobą. Państwo Ludowe, 
które obaliło stary ustrój, ziemię ob- 
szarniczą oddało chłopom, a fabryki 
robotnikom, kierowane jest przez chło 
pów i robotników, związanych soju­
szem.

Wszystko to, co wypracowujemy —■ 
oświadcza mówca — jest własnością 
mas ludowych, służy zaspokojeniu ich 
potrzeb, lub przeznaczane jest na no­
we inwestycje, ulepszania naszych 
warsztatów pracy, na naukę i szkoły.

Mówca podkreśla znaczenie współza 
wodnictwa pracy, zapoczątkowanego 
przez klasę robotniczą również-w rol­
nictwie. Należy wszystkie siły natę­
żyć, usprawnić samą pracę, unowoeześ

nić warsztaty pracy, by więcej,^ coraz 
więcej wypracować, wyprodukować 
dla dobra nas samych 1 przyszłych po­
koleń. Budowa naszego Państwa Lu­
dowego na powojennych ruinach i 
zgliszczach, zobowiązuje chłopów do u- 
czestnięzenia wszystkimi siłami w dźwi 
ganiu z ruin naszego kraju, w odbu­
dowie, przebudowie i zagespodarowa- 
r !u p.-nst-.iwch ziem piastowskich po 
Nysę Łużycką, Odrę i Bałtyk. Na nas 
CLiupów — s.w.eruza mówca — spa­
da obowiązek wyżywienia narodu. 
Gdyby nie pomoc bratnich narodów 
Związku Radzieckiego — oświadcza 
pos, Banach — wielu w Polsce mu­
siałoby być głodnych.

Mówca podnosi hasła współzawod­
nictwa w rolnictwie dla zapewnienia 
wszystkim chleba. Hasła unowocześ­
nienia i makzynizacji rolnictwa i rozbu 
dowy spółdzielczości.

n&Sn*»u —  Vmcr7v swole przemó­

wienie pos. Banach. — Roznieście 
po wszystkich wsiach i zakątkach 
Polskj dobrą wieść, że tu, na Święcie 
Ludowym kładliśmy podwaliny pod 
jedność ruchu ludowego, że pogłę­
biliśmy tu braterski, wieczysty so­
jusz chłopsko - robotniczy, że sta­
jemy do wytężonej pracy w budo­
wie demokracji ludowej, w odbu­
dowie kraju, w  powiększaniu na­
szego narodowego bogactwa, te na 
straży pokoju i postępu stoją dziś 
w świecie olbrzymie siły, ze Zwiąż 
kłem Radzieckim na czele, którego 
my — naród polski — jesteśmy so­
jusznikiem.
Na zakończanie mówca wzniósł o- 

krzyk na cześć bohaterskiej w walce 
i pracy jednoczącej się klasy robotni­
czej, na cześć jedności ruchu ludowe­
go, sojuszu chłopsko - robotniczego, 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim i 
na cześć Polski Ludowe'

Grupa regionalna t Kieleckiemu

W imieniu partii robotniczych 
prr wiał POS. KOWALSKI, w 
im., i organizacji młodzieżowych 
ob. STASIAK, Imieniem SL minister 
PODEDWORNY oraz red. SZAJEK 
z NKW PSL.

W OPOLU
Przełożony na poniedziałek cen - 

trałny obchód Święta Ludowego 
woj. śląsko - dąbrowskiego w Opo­
lu zgromadził OK. 100 TYSIĘCY u- 
czestników ze wszsytkich powiatów 
województwa.

Na uroczystość przybyli wojewo - 
da gen. ZAWADZKI, prezes NK\y 
SL min-ster BARANOWSKI, mini­
ster DAR - KOCIOŁ, minister PO­
DEDWORNY, przedstawiciel Komi­
tetów Centralnych PPR i PPS. mini 
ster RUSINEK, wiceminister DREW 
NOWSKI.

W przemówieniu swym gen Za -
wałM-5 • ' r-ł na nrzykiad elbrzy 
mich osiągnięć w odbudowie i zago 
rpoda-oweain Śląska Opolskiego, bę 
dących rezultatem harmonijnej 1 so 
Marnej pracy chłopów i robotni - 
ków.

„JEDNOŚĆ PARTII ROBOTNI­
CZYCH — powiedział minister Ru 
sinek — KTÓRĄ BUDUJEMY 
DLA WZMOCNIENIA POLSKI 
LUDOWEJ, NIECH STANIE SIĘ 
NATCHNIENIEM I WZOREM 
DLA JEDNOŚCI RUCHU CHŁOP 
9KIEGO“.
Na te słowa zgromadzone tłumy 

eduowiedziały burzliwymi owacja - 
mi. „NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ DZIA 
ŁANIA SL I PSL“, „NIECH ŻYJE 
ZJEDNOCZONY RUCH LUDOWY“.

W nasiennym przemówieniu mi­
nister rolnictwa Dąb - Kocioł zło - 
żył hołd osiągnięciom I wysiłkom 
chłopów w woj. śląsko - dąbrów - 
skim, którzy w br. zlikwidowali cał 
¡sowicie odłogi, uprawili je i obsiali.

Ponad 2 godziny trwał następnie 
przemarsz delegacji chołpskieh i ro 
hutniczych województwa, młodzieży 
kilkudziesięciu gimnazjów wiej - 
skich, szkół przysposobienia rolni - 
czego, uniwersytetów ludowych, 
szkół przemysłowych wiejskich huf 
ców „Służba Polsce“, malowniczych 
grup ludności Śląska Opolskiego w 
oryginalnych strojach rozbarskich I 
raciborskich, górali istebiańskich. ro 
botnilsów rolnych Zw. S. Ch. i Pań­
stwowych Nieruchomości Ziemskich.

Około 3 tysięcy transparentów gło 
siło hasła sojuszu robotniczo - chłop 
sklego, Jedności ruchu ludowego I 
wyścigu pracy w rolnictwie.

W godzinach popołudniowych od - 
były itę zabawy ludowa.

W KIELCACH
uczestnicy zebrali się na Placu Wol 
noścl. Obok ezłonków Samopomocy 
Chłopskiej, kobiet 1 młodzieży wiej 
sklej w regionalnych strojach, usta 
wiły się bataliony „Służby Polsce", 
młodzież przysposobienia rolniczo- 
wojskowego, ORMO I oddziały leś­
ników. Licznie stawiły się w Kieł - 
cach, jak i na innych centralnych 
obchodach Święta Ludowego — de­
legacje partii robotniczych 1 młodzie 
ży robotniczej.

W BOCHNI
ze szczególnym entuzjazmem zebra­
ni przyjęli słowa ministra DYBOW­
SKIEGO:

„Dziś cały Naród Polski rozumie, 
że sojusz robotniczo - chłopski jest 
fundamentem, na którym budujemy 
Polskę Ludową, Polskę sprawiedli­
wości społecznej, Polskę pokoju, pra 
cy i poszanowania człowieka. Chłop 
Polski przekonał się, że radykalni 
przywódcy ruchu ludowego słuszną 
obrali drogę sojuszu robotniczo- 
chłopskiego“. Wielką owację zgoto­
wali również zebrani chłopi przedsta 
wicielowi Wojska Polskiego — gen 
KUSZKO. ,

Żywo oklaskiwali również zebra­
ni wypowiedź posła KIERNIKA. któ 
ry oświadczył, że PSL OSTATECZ­
NIE ZERWAŁO Z POLITYKĄ MI­
KOŁAJCZYKA I WPŁYWAMI PRA 
WICY.

Zjednoczona młodzież
będzie przodowoła 

w wyścigu pracy 
Przemówier ie ob. Igr ara
Ob. Ignar przekazał zgromadzonym 

tłumom pozdrowienia od Centralne­
go Komitetu Jedności Młodzieży Pol­
skiej. Przypominając, że niedługo 
wszystkie organizacje młodzieżowe 
zjednoczą się, mówca podkreślił, że 
zdwojenie i potrojenie sił dzięki zje­
dnoczeniu jest szczególnie pilne, wo­
bec zadań, jakie są do wykonania na 
wsi.

Wskazując na znaczenie organizacji 
„Służba Polsce“, która Wychowa no­
wego człowieka, ob. Ignar stwierdza, 
te zjednoczy ona we wspólnej orga­
nizacji młodzież chłopską i robotni­
czą i ugruntuje sojusz robotniczo- 
chłopski.

Mówca stwierdza, że zjednoczona 
młodzież, stając do walki na froncie 
gospodarczym i oświatowym, podej - 
mie również mobilizację do współza­
wodnictwa w rolnictwie. „Młodzie* 
będzie przodować w tym wyścigu. 
Więcej zboża z hektara — ciągnie 
mówca — więcej mleka i mięsa — o- 
to hasło wyścigu. Równocześnie staje 
my do upowszechnienia oświaty. 
Wszystkie dzieci chłopskie do szkół! 
W każdej gminie biblioteka. W każ - 
dej chałupie książka i gazeta. Zada-

inia te jasne i proste, a równocześnie 
bardzo pilne. Podejmie Je zjednoczo - 
na młodzież“.
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i 0 B LE M Y 0 Ś WI ATY
Doświadczenia Bartoszyckie

Na północno-wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej — na szlaku króle­
wieckim — nad malowniczymi zakrę­
tami rzeki Łyny, znajduje się miastecz 
ko Bartoszyce. Repatrianci spod Wil 
na d zza Bugu znaleźli tu, położone 
wśród latyfundiów junkierskich, wy­
ludnione i na wpół zniszczone miasto 
koszar. Dla „wtajemniczonej“ garstki 
pedagogów i działaczy oświatowych, 
Bartoszyce to nie tylko junkiersko- 
pruskie miasto koszar, lecz siedziba 
oryginalnie pomyślanej placówki no­
wego typu, zainicjowanej przez RTPD

Przy warsztacie stolarskim.
— Siedziba Centralnego Ośrodka Wy* 
chowawczo-Szkoleniowego im. Janu­
sza Korczaka.

W celu nawiązania ścisłego kontak­
tu nowopowstałej placówki ze społe­
czeństwem i udzielenia jej pomocy 
materialnej, pedagogicznej i organi­
zacyjnej powstał pod protektoratem 
tow. premiera J. Cyrankiewicza i prze 
wodnictwem ministra oświaty tow. 
Skrzeszewskiego Komitet Bartoszycki 
RTPD, który rozpoczął niedawno swo 
ją działalność. Czas więc najwyższy 
ażeby Ośrodek Bartoszycki przestał 
być rzeczą garstki „wtajemniczo­
nych“, a stał się sprawą szerszego o- 
gółu.

M IASTO  DZIECI
Ośrodek Bartoszycki, będący zespo 

łem szeregu placówek szkolnych i wy 
chowawczych mieści się na skraju 
miasta w kompleksie masywnych no­
woczesnych bloków pokoszarowych, 
które po usunięciu zniszczeń wojen­
nych zostały odremontowane i zaadap 
towane dla celów mieszkalnych. Pod­
stawową komórkę pedagogiczną Ośrod 
ka, zarówno pod względem organiza­
cyjnym jak i możliwości wychowaw­
czych stanowią domy dziecka, liczące 
400 wychowanków — sierot i półsie- 
rot obojga płci w wieku od 3—18 lat. 
Wychowankowie uczęszczają do uru­
chomionych na terenie Ośrodka przed 
szkoła, szkoły podstawowej, do liceum 
pedagogicznego dla wychowawców 
domów dziecka oraz do szkoły zawo­
dowej z działami: stolarskim, ślusar­
sko * mechanicznym, elektrotechnicz­
nym, krawieckim i szewskim. W ń:e- 
wielkim, lecz dość estetycznym gma­
chu byłego kasyna oficerskiego Wehr 
machtu uruchomiono niedawno „Dom 
Kultury Dziecka“ — czyli klub dzie­
cięcy, mający prowadzić rozległą i 
różnorodną pracę świetlicową i kultu 
ralno - oświatową. Ośrodek posiada 
własne boiska sportowe, salę t - i™d- 
ną, nowocześnie urządzony duży ba­
sen pływacki — ponadto dostęp do 
rozległego parku leśnego i do rzeki 
Łyny. Dział higieniczno-lekarski cbej 
muje ambulatorium, izbę chorych, 
prewentorium dla dzieci osłabionych 
oraz gabinet dentystyczny. Dwa ma­
jątki ziemskie o łącznej pow. 1000 ha 
stanowią pokaźną bazę rolną, która 
po pełnym zagospodarowaniu będzie 
mogła częściowo zaopatrywać Ośro­
dek w produkty żywnoścowe.

M IM O  TRUD NO ŚCI
Ośrodek istnieje zaledwie 14 mie­

sięcy 1 znajduje się u początku swego 
rozwoju. Piętrzą się duże kłopoty or­
ganizacyjne, pedagogiczne, personal­
ne, a przede wszystkim materialno- 
finansowe. Nie wszystkie zabudowa­
nia są odremontowane. Warunki 
mieszkalne dzieci są jeszcze prymi­
tywne: brak najniezbędniejszych sprzę 
tó<w, brak wielu urządzeń, materia­
łów, pracowni i pomocy szkolnych. 
Z powodu braku kadr praca pedago­
giczna jest jeszcze daleka od dosko­
nałości. Ale Ośrodek w całości tętni 
bujnym życiem, kiełkują zalążki ory­
ginalnej i roległej działalności peda­
gogicznej, już obecnie uchwytne są 
pewne wyniki.

Gdy zwiedzając Ośrodek rozmawia 
my z dyrektorem tow. Leśniewskim, 
z nauczycielami, młodymi wychowaw 
cami, instruktorami, pracownikami fi­
zycznymi, gdy kontaktujemy sięzmło 
dzieżą i dziećmi Ośrodka, wyczuwa­
my niebywały entuzjazm pracy, któ­
ry bije żywym nurtem w tym odle­
głym zakątku Rzeczypospolitej.

Organizatorzy Ośrodka tow. pos. Ku 
roczko i wnikliwy pedagog tow. Le­
win snują swe plany na przyszłość:

za 3 lata doprowadzimy liczbę dzie­
ci w Ośrodku do 800, rozbudujemy 
nasze szkolnictwo zawodowe, pow­
stanie szkoła rolnicza; duma Ośrodka 
— nasze liceum pedagogiczne wyda 
pierwszych w Polsce wykwalifikowa­
nych specjalistów - wyebowwaców do 
mów dizecka, założymy żomórkę ba­
dawcza - naukową, a w dalszej przy­
szłości — (w tym momencie twarze to 
warzyszy rozjaśniają się) — może na­
wet instytut pedagogiczny, który bę­
dzie wykuwał kadry marksistowskie...

POLSKI
P O E M A T  PE D AG O G IC ZN Y

Za kilka lat będziemy mieli mło­
dych kandydaów do studiów uniwer­
syteckich. Z tych sierot, półsierot z 
z całej Polski — zahukanych pod­
rzutków bodouenowskich i zniem­
czonych dzieci mazurskich wyrośnie 
w Ośrodku aktywna, socjalistyczna 
młodzież, która- stanie do służby Pol­
sce Ludowej.

Co jest osobliwością COWS im. J. 
Korczaka? Co jest istotnym ciężarem 
gatunkowym doświadczenia barto­
szyckiego? Czy mnogość placówek? 
Sui generis „koncern pedagogiczny“ ? 
Nie chodzi bynajmniej o tę „koncer- 
nowość“. Na odwrót — z punktu wi­
dzenia bodaj organizacyjnego takie 
masowe skupianie dzieci mogłoby na­
wet budzić zastrzeżenia i obawy.

Chodzi o najbardziej podstawowe 
zagadnienie wychowawcze Polski- Lu 
dawej — o wychowanie nowego czło­
wieka. Nie czekamy aż ten „nowy 
człowiek“ się zjawi jako dar z nie­
bios, lecz kształtujemy go już teraz, 
już w obecnych warunkach Polski Lu 
dowej. Postępowego pedagoga i so­
cjologa zainteresuje nowopowstały O- 
środek jako odrębny organizm spo­

łeczny, tworzący własne szranki, wła 
sne prawa, własną treść wychowaw­
czą. Wyodrębnienie tak masowego ze­
społu • dzieci i pracowników (co by­
najmniej nie jest równoznaczne z 
wyizolowaniem od otaczającego społe 
czeństwa) stwarza sprzyjające warun 
ki dla konsekwentnego i skutecznego 
realizowania nowej treści wychowaw 
czej — elementów wychowania so­
cjalistycznego.

M IT  Z D E M A S K O W A N Y
Przede wszystkim uderza sam ze­

spół wychowanków, składający się z 
dzieci, które w utartej nomenklaturze 
pedagogicznej uchodzą za element 
trudny. Zespół dziecięcy kompktował 
się szybko — w czasie kilkumiesięcz­
nym — z dzieci mazurskich (ponad 
100) zaniedbanych fizycznie, całko­
wicie zniemczonych, o silnym poczu­
ciu sieroctwa; z dzieci w wieku przed 
szkolnym z zakładu opiekuńczego im. 
Ks. Boduena (podrzu.ki). z dzeci Po­
gotowia Opieki- '"

i Krakowie b. zaniedbanych“ pedago- j 
gicznie, o dużym opóźnieniu szkol­
nym, wreszcie z innych sierot i pół­
sierot z różnych dzielnic Polski. Po­
mimo szybkiego narastania zespołu i 
różnorodności jego pochodzenia dają 
się naocznie stwierdzić pozytywne wy 
niki, które oceni każdy pedagog, 
zwłaszcza obznajmiony ze specyficz­
ną problematyką domów dziecka. Na­
stąpiło zespolenie grup i nie wyczuwa 
się żadnych antagonizmów. Proces 
repolonizacji jest już prawie faktem 
dokonanym: dzieci mazurskie mówią 
po polsku i biorą aktywny udział w ży 
ciu Ośrodka. Nie ma wśród dzieci po 
czucia sieroctwa i upośledzenia — są 
one podogne i swobodne. Utrwalają 
się nawyki kulturalnego sposobu ży­
cia i poprawnych wzajemnych stosun 
ków. Uwidacznia się to w czasie za­
jęć szkolnych, pracy i imprez orga­
nizowanych i zaię'- dowolnych — w 
momentach, kiedy dz eci nie zdają so 
bie sprawy, że są obserwowane.

Dobrze się stało, że organiz: “ orzy

Ośrodek wychowawczo  -  szkoleniowy w Bartoszycach.

Ośrodka — jako pedagodzy marksi­
ści nie szli po linii najmniejszego o- 
poru i nie dali się skusić przy dobo­
rze dzieci reakcyjną łatwizną elitar­
nej selekcji. Te właśnie początkowe 
doświadczenia bartoszyckie mają po­
niekąd znaczenie ogólne. Demaskują 
one mit pedagogiki burżuazyjnej o 
rzekomej obiektywnie — naukowej 
wartości badań testowych. Dzieci — 
ofiary wojny i zacofanej struktury 
socjalnej i gospodarczej — jakże po­
chopnie klasyfikowane testami ..obiek 
tywnych“ psychologów jako dzieci 
„trudne“ , okazują się w ramach po­
stępowego systemu pedagogicznego 
całkiem wychowalne i całkiem nor­
malne.

BARTO SZYCK I SAM O RZĄD  !
Drugim uderzającym momentem w . 

Ośrodku jest jego samorząd dziecięcy i 
i organizacje młodzieżowe. Ogólnie 
wiadomo, że ile jest pedagogów teo­
retyków. tyleż również poglądów na 
cele, zadania, formy i zakres działania 
samorządu dziecięcego. Poglądy wa­
hające się od całkowitej negacji do 
idealizowania samorządu jako „wiel­
kiej gry“. W Ośrodku Bartoszyckim 
samorząd dzięcięcy bynajmniej nie 
jest fikcyjną „grą na niby“, lecz sku­
tecznym, a może nawet głównym in­
strumentem oddziaływania wycho­
wawczego. Nie jest ani powtórze­
niem korczakowskiego samorządu, ani 
też makarenkowskiego — jest specy­
ficznie bartoszyckim. Charakteryzuje 
go duża aktywność, masowość i roz­
legły wachlarz spraw gospodarczych, 
organizacyjnych i wychowawczych, 
które podlegają jego faktycznej ił irys 
dykcji i wykonaniu — w ścisłym po- : 
rozumieniu z zespołem pedagogicz- : 
nym. W samorząd Ośrodka wplotła i 
się bujna działalność ZWM i OMTUE, ! 
które organiczną nieomal jednością < 
myśli i czynu wyprzedziły inne orga- j 
nizacje młodzieżowe, o cały rok.

Dlaczego 7 a nie 8?
T r z y l e t n i e  doświadczenie od

rodzonej szkoły polskiej, to 
bogaty materiał, który stanowić 
może podstawę do gruntownej ana 
lizy obecnej sytuacji w dziedzinie 
szkolnictwa i dokonanie korektury 
niektórych jego form organizacyj­
nych i ustrojowych.

Idzie tu nie o zasady, lecz o plan 
działania. Podstawowe założenia 
szkoły polskiej, sformułowane jesz 
cze na Zjeździe Oświatowym w Ł o ­
dzi pozostają niezmienione. N ie bu­
dzi i nie może budzić żadnych za­
strzeżeń postulat powszechności na i 
uczania, ani zasada jednolitej i pu- j 
blicznej szkoły. Powstały nato- j 
miast poważne wątpliwości, czy obe 
cny ustrój szkolny, opierający się i 
jak wiadomo na ośmioletniej szkole 
podstawowej i czteroletniej nadbu­
dowie licealnej, w najbardziej celo­
wy sposób te postulaty realizuje i 
diy odpowiada on aktualnym po­
trzebom społecznym i ekonomicz­
nym.

RÓW NY SKARB I RÓWNE 
W AR U N K I UKOŃCZENIA

BARDZO wiele zrobiono dla stwo 
rżenia jednolitego drożnego 

systemu szkolnego, któryby złamał 
monopol bogatych do kształcenia 
się na poziomie średnim i wyższym 
i któryby dał wszystkim dzieciom 
nie tylko jednakowy start, ale tak­
że równe warunki ukończenia szko 
ly. Wprowadzono jednolity pro­
gram dla wsi i miasta i zlikwidowa 
no cały szereg ślepych uliczek daw- 
nej szkoły jędrzejowiczowskiej. Ale 
na przeszkodzie prawdziwej faktycz 
nej drożności naszego systemu stoi 
poważna ilość szkól niższego stop­
nia organizacyjnego. 

DYSPROPORCJA M IĘDZY W SIĄ  
A  MIASTEM

A  LEDZĄC losy dzieci w wieku 
O  szkolnym widzimy, że procent 

dzieci opuszczających szkołę przed 
jej ukończeniem rośnie gwałtownie 
poczynając od klasy 5. W  bieżącym 
roku szkolnym do klasy 7 uczęsz­
cza tylko 160.000 dzieci, podczas 
gdy odpowiadający tej klasie rocz­
nik obejmuje około pół miliona dzie 
ci. Część z nich jako spóźnioną w 
nauce znajduje się prawdopodobnie 
w niższych klasach, ale ogromny 
odsetek nie uczęszcza do szkoły w 
ogóle. Zjawisko odpływu dzieci ze 
szkoły przed je j ukończeniem wy­

stępuje w znacznie wyższym stop­
niu wśród dzieci wiejskich niż miej­
skich. Istnieje wyraźna przepaść 
pomiędzy wsią i miastem w zakre­
sie możliwości kształcenia się. źró­
dłem tej wielkiej dysproporcji jest 
m. in. techniczne i gospodarcze za­
cofanie wsi polskiej będące smutną 
spuścizną przeszłości. Należy tę 
dysproporcję, szkodliwą i niezgodną 
z tendencją naszego państwa, 
zmniejszyć zarówno w gospodarce, 
jak i w dziedzinie oświaty.

FRZECIW  SZKOLE ELITAR N E J

S ZKO ŁA podstawowa ośmiokla­
sowa, w swej olbrzymiej więk 

szóści miejska, nie czyniła tego. 
Przeciwnie, pogłębiała i tak dużą 
różnicę pomiędzy poziomem oświa­
ty wsi i miasta. Jako szkoła maso­
wa była w naszych warunkach nie­
realna. Wbrew intencji jej twórców 
mogła się stać szkołą elitarną, nie­
dostępną dla szerokiego ogółu mło­
dzieży. Szkoła ośmioletnia odciąga­
ła skąpe kadry wykwalifikowanych 
nauczycieli od najbardziej zagrożo­
nych odcinków oświaty i mobilizo­
wała siły w niewłaściwym kierunku.

Najistotniejszym bowiem próbie 
mem obecnej chwili nie jest prze­
dłużenie szkoły podstawowej o je­
den rok. Jest to zagadnienie doty­
czące kilkunastu tysięcy dzieci 
chłopskich i kilkudziesięciu tysięcy 
dzieci miejskich. Najważniejszą 
sprawą jest zahamowanie odpływu 
dzieci z klas 5, 6 i 7, bo to jest pro­
blem dotyczący przeszło miliona 
dzieci i warunek podniesienia prze­
ciętnego poziomu oświatu i kultury 
w Polsce.

O ZW IĘKSZENIE KADR 
NAUCZYCIELSKICH

DO pełnego zrealizowania tych 
zadań potrzeba kilkunastu ty 

sięcy nowych nauczycieli. Gdyby 
się nawet udało pokonać duże tru­
dności gospodarcze związane z tym 
zagadnieniem, nie moglibyśmy od 
razu znaleźć potrzebnych, wykwali­
fikowanych kadr. W  takich warun­
kach zachodzi konieczność groma­
dzenia rezerw, przetasowania posia 
danych sil i rzucenia ich na najbar­
dziej zagrożone odcinki. Ta zasada 
jest jednym z najistotniejszych mo­
tywów zmian, jakie nastąpią w or­
ganizacji szkolnictwa.

RZECZYWISTOŚĆ W YM AG A 
SKRÓCENIA CZASU N A U K I
Od przyszłego roku podstawową 

szkołą będzie szkoła 7-klasowa, na

Socjalistyczny kierunek wychowaw 
czy uwydatnia się dobitnie w toku ba 
dania działalności samorządu. W roz­
mowach indywidualnych i grupowych, 
zwłaszcza na konferencji z przedsta­
wicielami Rady Dziecięcej, ZWM, 
OMTUR. ZPH ujawniło się u mło­
dzieży wyraźne zrozumienie trudnoś­
ci i osiągnięć Polski Ludowej oraz 
ugruntowana świadoińość zadań O- 
śrndka i roli wychowanków jako lu­
dzi o krystalizującym się światopo­
glądzie socjalistycznym.

Zjednoczona partia polskiej klasy 
robotniczej będzie mogła w przyszłoś 
ci całkowicie polegać na młodzieży 
bartoszyckiego Ośrodka w dziele bu­
dowy socjalizmu.

Trzecią osobliwością w Ośrodku są 
kadry.

PROBLEM KADR
Problem kadr pedagogicznych żary 

sował się niezwykle krytycznie już 
od pierwszego momentu uruchomię-' 
nia Ośrodka. Placówka nowego typu, 
bez utartych szlaków i tradycyj wy­
magała wytrawnych, ideowych peda­
gogów, zwłaszcza znających pracę w 
domach dziecka. Mało jest takich spe 
cjalistów, a w końcu 1946 r. w mo­
mencie uruchomienia Ośrodka, je­
szcze mniej było takich, którzy by 
dali się skusić dó roboty trudnej i 
pionierskiej w tym odległym i wy­
ludnionym miasteczku mazurskim. 
Co robić? Czy czekać cierpliwie, aż 
te kadry „same się pojawią“ , a na ra­
zie ograniczać robotę do małej garstki 
dzieci i do małej „szkółki“ . Organiza­
torzy Ośrodka zdecydowali się na 
iście przebojowy wyczyn: uruchomili 
duży ośrodek nieomal bez wykwali­
fikowanych kadr wychowawczych. Za 
częli szkolić kadry we własnym za­
kresie, nadając Ośrodkowi tym sa­
mym nie tylko charakter wychowaw­
czy, ale również szkoleniowy. Z nie­
zwykłym zapałem i jak dotąd z powo 
dzeniem zaangażowani — niewykwa­
lifikowani młodzi ludzie łączą inten­
sywną pracę wychowawczą w Ośrod 
ku z nauką w  liceum. Do tej samej 
klasy liceum uczęszczają również 
starsi wychowankowie, którzy są 
właściwie rówieśnikami wspomnia­
nych wychowawców.

W ten sposób powstało osobliwe 
zjawisko zacierania sie różnic między

chłopskiej. Wypadnie najprawdopo 
dobniej sięgnąć również do metod 
analogicznych do tych, jakie zosta młodym personelem wychowawczym,

T . f T - T t  tr7  r"łru*“ i‘której opierać się będzie zawodo-i cizieży do szkół wyższych oraz umo- stanie rzeczy czynnik samo wychowu - 
wa szkoła średnia i 4 wyższe klasy : żliwić 
szkoły ogólnokształcącej stopnia li- i wpływ
cealnego. Cezura oddzielająca szko 
łę podstawową od wyższych klas 
znajdzie się po klasie 7, a nie po 
8 jak dotychczas. Pełna szkoła ogól 
nokształcąca trwać będzie lat 11, 
co w porównaniu z dotychczasowym 
stanem oznacza skrócenie o 1 rok. 
Przemawiają za tym względy natu 
ry społecznej i ekonomicznej. Od­
budowa naszego życia gospodarcze­
go i uprzemysłowienie kraju wyma 
gają spiesznego kształcenia nowej 
inteligencji i wczesnego wprowa­
dzenia młodzieży do życia zawodo­
wego.

Szkoła o krótszym czasie trwa­
nia jest z natury rzeczy mniej eli­
tarna, niż dłużej trwająca. Łatwiej 
dziecku robotnika i chjppa ukoń­
czyć szkołę 11-letnią, niż dwunasto 
letnią.

Skrócenie szkoły ogólnokształcą­
cej o jeden rok dokona się stopnio­
wo. Faktycznie obejmie ono dopie­
ro młodzież,* która obecnie uczęsz­
cza do klasy ósmej. Skrócenie cza­
su trwania nauki nie powinno od­
bić się ujemnie na poziomie nauko­
wym, ani spowodować przeciążenia 
młodzieży. W  związku z tym konie­
czna będzie rewizja programu! prze 
prowadzenie selekcji materiału na­
ukowego. Konieczne będzie również 
udoskonalenie metod nauczania.

O UPOW SZECHNIENIE N A U K I %

WYŻSZE klasy szkoły jedena­
stoletniej ogólnokształcącej, a 

więc 8, 9 i 11, będą wraz z niższy­
mi klasami tworzyły jednolite orga 
nizacyjnie i terytorialnie ze sobą 
związane szkoły, bądź też będą ist­
niały jako szkoły oddzielne. W  obu 
wypadkach klasy stopnia licealne­
go będą miały charakter zbiorczy 
w stosunku do szkół posiadających 
tylko 7 klas szkoły podstawowej.

Ważną sprawą jest sieć szkół 11- 
letnich. Celowe rozmieszczenie tych j 
szkół powinno obok akcji stypen-1 
dialnej i internatowej wpłynąć ko- j 
rzystnie na zmianę profilu społeez-! 
nego młodzieży szkół średnich i 
przyczynić się do zwiększenia odset 
ka młodzieży robotniczej i drobno-

czynnikowi społecznemu nia młodzieży jest w Ośrodku 
na dobór kandydatów do mai decydujący.

szkół średnich. | P LA C Ó W K A  NO W E G O  T Y P U
Główny wysiłek resortu oświaty] Kiedyśmy w Aor**»u 1948 r. w o- 

skierowany będzie w kierunku roz- puszczonej sali .floerskiego kasyna, 
budowy szkolnictwa średniego; prze ozdobionej jeszcze wtenczas strzępa- 
de wszystkim zawodowego. i ornamentyki teutońsko-Mtlerow-

J ; skiej, odbywali pierwszą naradę RT
ROZWÓJ SZKOLNICTW A PD w sprawie ewentualnego zaloże- 

ZAWODOWEGO ! nia Ośrodka wychowawczego w zde-
i wastowanych koszarach, długo zasta-

MAM Y w tej dziedzinie imponu- nawialiśmy się nad sensem i uzasad- 
jące wyniki, ale jeszcze więk- nieniem jego isnienia. 

sze potrzeby. Celowo rozplanowana 
sieć szkół zawodowych i szeroka ak 
o ja uświadamiaj ąoa pozwolą sku­
teczniej niż dotychczas regulować 
dopływ młodzieży do szkół zawodo 
wych.

Nowe formy organizacyjne szko­
ły są wynikiem planu działania 
skromniejszego być może na nie­
których odcinkach od poprzednie­
go, ale planu realnego, uwzględnia­
jącego hierarchię potrzeb społecz­
nych i ekonomicznych oraz możli­
wości ich realizacji.

Wspomnieliśmy już, że trudno je­
szcze obecnie po krótkim okresie dzia 
łania Ośrodka mówić o jego sukce­
sach i o systemie wychowawca — 
wymaga to wielu ’*' cv, wytraw­
nych pedagogów i wiele przemyśla­
nych zabiegów. Zupełnie jednak pew 
nym jest, że Istnienie Ośrodka jest 
całkowicie usprawiedliwone, że przy 
wydatnej pomocy Państwa i klasy ro 
botniczej, Ośrodek Wychowawczo- 
Szkoleniowy im. Janusza Korczaka 
spełni w przyszłości swe zadanie —  
jako placówka nowego typu, wykuwa 
jąca nowe formy i nową treść pol­
skiej praktyki pedagogicznej w  du­
chu socjalistycznym. J. Bertag

Komitet Bartoszycki R T P D
Szerokie zainteresowanie całej spo­

łeczności socjalistycznej w Polsce za­
gadnieniem wychowania nowego ty­
pu obywatela znalazło swój wyraz 
między innymi w powstaniu Komi­
tetu Bartoszyckiego RTPD.

Protektorat nad Komitetem objął 
tow. premier Józef Cyrankiewicz. 
W skład Prezydium Komitetu weszli: 
minister oświaty tow. dr St. Skrze­
szewski jako przewodniczący, tow. 
posłanka D. Kłusźyńka i tow. poseł 
K. Kuroczko — zastępca przewodni­
czącego, skarbnik — ob. J. Barcików 
ska, sekretarz tow. A. Rusinkowa.

W kwietniu br. Prezydium Komite 
tu z udziałem specjalistów dokonało 
gruntownej lustracji Centralnego O- 
środka Wychowawczo - Szkoleniowe 
go RTPD im J. Korczaka w Barto­
szycach.

Komitet stwierdził, że istnienie Cen 
tralnego Ośrodka i dalszy jego roz­
wój wg. 5-letniego planu (1947—1951) 
iest całkowicie uzasadniony. Ośrodek 
pomimo dotychczasowych trudności i 
braków znajduje się na właściwej dro 
dze realizacji zadań wychowawczych 
i szkoleniowych w duchu Polski Lu­
dowej. .

Komitet Bartoszycki skupił obec­
nie uwagę na najbardziej podstawo­

wych zagadnieniach, które w decydu 
jący sposób wpłyną na tempo i za­
sięg dalszego rozwoju Ośrodka.

Chodzi przede wszystkim o dobór 
właściwych ludzi na stanowiska kie­
rownicze. W związku z tym ogłoszo­
no konkurs na stanowisko: kierow­
nika pedagogicznego Ośrodka, kie­
rownika domu dziecka, kierownika 
domu kultury dziecka, specjalistów 
do pracy świetlicowej oraz wykładów 
ców do liceum.

Ponadto Komitet zajął się zagadnie 
niem ustabilizowania sytuacji finan­
sowo - gospodarczej Ośrodka. Ważne 
osiągnięcie w tej dziedzinie to przy­
znanie przez Prezydium Rady Mini­
strów stałej subwencji na prowadze­
nie i rozwój Ośrodka.

Ze snraw organizacyjnych do naj­
pilniejszych należą: przygotowanie 
Ośrodka do przyjęcia nowych dzieci, 
upaństwowienie liceum pedagogicz­
nego oraz nadanie istniejącym na te­
renie Ośrodka warsztatom charakte­
ru wybitnie szkoleniowego.

Centralny Ośrodek w Bartoszycach 
w onarciu o Komitet Bartoszycki 
RTPD ma wszelkie możliwości do 
spełnienia stojących przed nim za­
dań.
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Wytwórnia Konfekcji
w Elblijgii

Sprawa utworzenia w Klgiągu 
wielkiej wytwórni konfekcji staje 
się obecnie zupełnie realna. Przed­
stawiciele Centr, Zjednoczenia Prze 
mysłu Konfekcyjnego, na potrzeby 
wytwórni otrzymali budynki po b. 
Fabryce Cygar przy ul Królewieckiej 
oraz 2 domy przy ul. Słonecznej, ja­
ko pomieszczenie mieszkalne.

Wytwórnia konfekcji zatrudni oko 
ło 500 osób, prawie wyłącznie kobie­
ty, zarówno bezrobotne jak i człon­
kinie rodzin pracowników elbląskie­
go ciężkiego przemysłu. Angażowa­
ne będą również siły niekwalifikowa 
ne z tym, że zatrudnianie ich po­
przedzi przygotowawczy kurs zawo­
dowy.

Wytwórnia będzie wyposażona 
w 300 maszyn o napędzie elektrycz­
nym. pracujących systemem taśmo­
wym. Oprócz konfekcji męskiej i 
damskiej będzie prowadzony dział 
umundurować.

Remont budynku rozpocznie się w 
czerwcu. Uruchomienie części wy­
twórni nastąpi w sierpniu. Przyzna­
ne kredyty inwestycyjne dają gwa­
rancję, że zakład zostanie szybko i 
należycie wyposażony i będzie sta­
siowi! poważną pozycję w przemy­
śle elbląskim. (OZ) * i

raz Żuławy
PRZED dwoma laty uruehomio- 1  

no na Żuławach pierwszą pom I 
pę. Dziś jest ich 114. Wyglądają 
niepozornie, nie widać ich z daleka, 
gdy się przejeżdża szosą, biegnącą 
wzdłuż smutnej równiny pokrytej 
resztkami zeschłej palki szerokoli- 
stnej trzciny. i

Ale o pracy ich mówią cyfry. I 
Teren zalany wodą wynosił 1500 

km kw., dziś osuszonych jest już 
1200 km kw. Pompę w Kosz wałach 
zmontowano w iście rekordowym 
tempie. Prace przy niej trwały o-j 
koło 3 tygodni, i oto dziś, przy wtó 
rze szumu elektrycznego motoru, 
wolniutko opada poziom wody. W  
ciągu 10 dni polder, obsługiwany 
przez pompę w Koszwałach zosta­
nie całkowicie osuszony.

Cały teren Żuław podzielony jest 
na takie poldery, czyli obszary znaj 
dujące się w zasięgu działania jed­
nej lub kilku pomp. Ten polder li­
czy 660 ha.

POMPA pracuje niestrudzenie— 
milknie tylko na 5 —  6 go-

■  Z  Ż Y C I A  N A S Z E J  P A R T I I
ROZPOCZYNAJĄ SIĘ WSPÓLNE 
KURSY SZKOLENIOWE W GDYNI

Miejska Komisja Szkolenia Partyj­
nego w Gdyni ustaliła na ostatnim 
/ braniu, że kursy szkoleniowe będą 
się odbywać w 9 ośrodkach:

KM PPR (109 uczestników), MK 
I PS (100 osób), w Zarządzie Miej­
skim (60 osób), w Stoczni Gdyńskiej 
(CJ osób), w Warsztatach Remonto­
wych Marynarki Wojennej (60 osób), 
w Kombinacie Rybnym (40 osób), w 
dzielnicy Grabówek — Witomino (40 
tnób). w GUM-ie (60 osób) i w PKP 
(£0 osób).

Ogółem więc w pierwszych kur­
sach szkoleniowych weźmie udział o- 
koło 600 osób. Ilość ta zostanie znacz 
nie zwiększona w drugim kursie, któ­
ry obejmie większą ilość ośrodków.

Ponad 50 wykładowców będzie kie­
rować szkoleniem, które rozpocznie 
się we wszystkich ośrodkach między 
18 i 21 maja.

Wykłady będą się odbywać 2 razy 
w tygodniu po 3 godziny, w tym 2 
godziny wykładów i 1 seminaria. Po 
zakończeniu kursu, który trwać bę­
dzie 10 tygodni, odbędą się egzaminy
i rozdanie świadectw.

KONFERENCJA PPR 
W KARTUZACH

W dniu 27 maja w Kartuzach od­
będzie się konferencja powiatowa na­
szej partii, której celem jest podnie­
sienie poziomu ideologicznego człon­
ków partii oraz zbliżenie społeczeń­
stwa kartuskiego do programu i wy­
tycznych PPR.

Na konferencji zostanie złożone 
'orawozdanie pierwszego sekretarza 
komitetu powiatowego tow. WZIĘT- 
r\A z działalności dotychczasowej o- 
• rz ustalone zostaną wytyczne pracy 
na najbliższy okres.

Przygotowania do konferencji od 
“-eh już tygodni intensywnie prowa­
dzą utworzone w tym celu sekcje.

Teatr Miejski — „Wybrzeże“  w  Gdyni— 
-*odz. 20-ta „Trzech synów i córka" Ro- 
fer Ferdinanda w reż. Iwo Galla.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“  w Sopo­
cie — godz. 20-ta „Dom kobiet“  Z. Nał­
kowskiej w reż. Haliny Gallowej.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“—Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 16, godz. 20-ta 
..Pan inspektor przyszedł“  J. B. Priest-leya 
w reż. Iwo Galla.

K I N A
Gdynia — Warszawa — Stalowe serca. 
Gdynia — Goplana — Czarodziejskie

ziarno.
Gdynia — Atlantic — Mężczyźni w jej 

'yciu.
Gdynia — Promień — Krążownik Wa- 

v eg.
Gdynia — Fala — Piękna przygoda. 
Sopot — Bałtyk — Niebo czy piekło. 
Sopot — Polonia — Moje uniwersytety. 
Oliwa -r Polonia — Wieczna Ewa.
Gdańsk — Światowid — Pirogow. 
Wrzeszcz — Bajka — 14 lipca.
Wrzeszcz — Capitol—Nikolaus Nickleby. 
Wejherowo — Świt — Na tropie zbrodni. 
Kartuzy — Kaszub — 7 śmiałych.
Puck — Mewa — Aktorka.
Tczew — Wisła — kino nieczynne. 
Kościerzyna — Bałtyk — Muzyka i mi­

łość.
Starogard — Polonia — Zwariowane lot­

nisko.
Lębork — Fregata — Ostatni etap.
Słupsk — Polonia — Znak Zorry. 
Białogard — Bałtyk — Skarb Tarzana. 
Szczecinek — Wolność — Syrena. 
Koszalin — Polonia — Marsylianka. 
Nowy Staw — Tęcza — Skrzydlaty do­

rożkarz.
— O —

DYZtiRy APTEK
Gdynia - Orłowo — Apteka Centralna,

Plac Kaszubski 10 i Apteka Świętojańska, 
Swętojańska 122.

Sopot — Apteka Nowa, ul. Stalina 779. 
Oliwa — Apteka pod Orłem.

Wrzeszcz — Apteka Kaszubska, Rokos­
sowskiego 35. Gdańsk — Apteka pod 
Lwem, Nowy Świat 2.

— O —

WAŻNIEJSZE TELEFONY- 
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23
Sraż pożarna: Gdańsk 31-334. 31-338 
Wrzeszcz 41-332. 41-333, 42-264 
Oliwa 52-622 
Nowy Port 42-222 
Sopot SI 1-00 
Gdynia Port 46-08 
Gdynia 22-22

WSPÓLNE SZKOLENIE PPR I PPS
Na ostatnim wspólnym zebraniu 

komitetów miejskich PPR i PPS w 
Kartuzach pod przewodnictwem I 
sekretarza oKmitetu Meijskiego PPR 
tow. WŁODARCZYKA, uchwalono u- 
tworzyć kursy szkoleniowe dla towa­
rzyszy z obu partii. Otwarcie kursów 
odbędzie się w najbliższych dniach.

Szkolenie potrwa 6 tygodni, w 
pierwszym etapie obejmie 50 towa­
rzyszy. Wykładowcami będą z PPR 
prof. tow. WOJTOWICZ i inż. WO- 
ROPA, a z PPS tow. tow-: TUSZYŃ­
SKI i CZERNIEJEWSKI. (STB)

---- iiUu----

OMTUR przeprowadza
weryf.kacą członków

23 maja będzie przeprowadzona na 
terenie OM TUR w Gdyni weryfika­
cja członków, w której weźmie udział 
5 specjalnie w tym celu utworzonych 
komisyj. Każda komisja składa Się 
z 3 osób. Weryfikacja będzie jedno­
cześnie połączona z egzaminami, któ 
re wykażą stopień uświadomienia OM 
TUR-owców. (a)

Port gdyński przyjął
11 milionów kg surowca 

włókienniczego
Biuro Importowe Centrali Zaopa­

trzenia Materiałów Przemysłu Włó­
kienniczego, które zajmuje się odbie­
raniem surowca włókienniczego i wy­
syłką jego w głąb kraju, otrzymało 
ogółem w  kwietniu 11.734.000 kg.

Na sumę tę przypada 1.623.000 kg 
wełny, którą przywiozło 17 statków. W 
tym czasie wysłano w głąb kraju bli­
sko 2 miliony kg wełpy. 11 statków 
przywiozło 7.992.100 kg bawełny, 2 
statki — 956.000 kg celulozy, którą 
wysłano w  głęb kraju.

Biuro Importowe CZM odebrało z 4 
statków 173.800 kg juty i z 15 stat­
ków 801.000 kg szmat, 2 statki przy­
wiozły 230.000 kg lnu, który w ilości 
72.460 kg wysłano w głąb kraju.

W głąb kraju wysłano ogółem w 
miesiącu kwietniu 6.006.200 kg surow 
ca włókienniczego. (a)

K f t O n i K A

KRADZIEŻE
Ob. Wysoczyńska zgłosiła w komi­

sariacie M.O. w Gdyni kradzież pa­
pierosów i cukierków z jej kiosku 
wartości 7.000 zl.

M. O. z atrzymała Agatę Pfeffer
zam. w  Orłowie, przy ul. Wrocławskiej 
42 za kradzież 2 sukienek własności 
Haliny Wileńskiej zam. w Orłowie, 
pr?y ul. Świerkowej.

Zatrzymano cygankę, Marię Brze­
zińską zam. na Grabówku, która ukra 
dła Marii Bonin 1,700 zl.

M. O. zatrzymała Leona Czerwiń­
skiego zam. na Grabówku, który 
skradł 26 puszek konserw z portu.

-----o-----

Śr o d a , 19 maja 1948 r., fala 1079 m.
Godz. 6.15 Wiadomości poranne. 7.00 

Dziennik poranny. 9.00 Gazetka radiowa 
dla szkół. 12.04 Dziennik południowy. 12.25 
To warto przeczytać. 12.30 Koncert dla 
młodzieży z Krakowa. 13.40 Audycja Mi­
nisterstwa Oświaty. 14.00 Recital skrzyp­
cowy. 14.30 „Timur" 1 jego drużyna“ — 
słuchowisko dla dzieci według Arkadego 
Gajdara. 14.50 Kursy radiowe dla nau­
czycieli. 15.10 „Od ziarnka jęczmienia do 
połczyńskiego kożlaka“ . 15.20 Muzyka po­
pularna. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.30 
„U poetów staropolskich“ — transmisja z 
Krakowa. 17.00 Melodie operetkowe. 18.00 
Lekcja języka rosyjskiego. 18.15 „Z pio­
senka przez Śląsk“ . 18.45 „Zaklęty dw lr" 
34 odcinek powieści Walerego Łozińskie- 

I go. 19.00 Audycja dla wojska. 19.30 „Wie 
czorna serenada“ . 20.00 Dziennik wieczor­
ny. 21.00 Audycja Chopinowska w wy­
konaniu Stanisława Szpmalskiego z Po­
znania. 21.30 Z życia Związku Radziec­
kiego. 21.50 Pogadanka sportowa. 22.00 
Muzyka lekka. 22.45 Koncert życzeń. 23.00 
Ostatnie wiadomości.

dżin wypoczynku pompiera. Z cza 
sem pompier pobuduje sobie włas­
ny dom, na razie jednak muszą mie 
szkać razem: szumiący motor i je ­
go czujny opiekun.

Tuż obok Koszwał mieści się ma­
jątek Miła Góra. Są ze sobą w cią­
głym kontakcie. Pompa odwadnia 
grunt lub gdy mieszkańcy Miłej 
Góry zasygnalizują — zacznie go 
nawadniać. Dlatego nad bezduszną 
maszyną musi czuwać je j nadzor­
ca.

Aby dojechać do Nowolesia, osa­
dy zamieszkałej przez Zabużan, 
trzeba minąć nowy most pontono­
wy w Śerowie. Jest okazały, wygo 
dny, szeroki. Największy z mostów 
tego typu. Liczy 286 metrów. Jest 
on dobrodziejstwem dła mieszkań­
ców tych terenów, skraca bowiem 
drogę do Gdańska i ściśle zespala 
Eibląg z resztą Wybrzeża.

MIMO, że wokół bujnie krzewi 
zieleń wiosenna i że rozkwi­

tły już pierwsze kiście białego i cie- 
mnofioletowego bzu —  Nowolesie 
to smutna osada. Albo raczej —  
byłaby smutna, gdyby nie ludzie ją 
zamieszkujący. Typ osadników tu 
osiadłych, budzi podziw i szczerą 
sympatię. Nie zrażają się żadnymi 
przeciwnościami, mimo że jest im 
na prawdę ciężko. Niektóre chału­
py są na wpół zrujnowane, łub pra­
wie wrosłe w, ziemię, pochylone i 
omszałe. Jakże zresztą mają wyglą 
dać inaczej, gdy jeszcze w ubie­

głym roku cały ten teren zalany 
był wodą. Wiele drzew wskutek dłu 
gotrwałego tkwienia w wodzie jest 
zupełnie pozbawiony kory — stoją, 
jak żałosne szkielety. Niezmiennie 
jedynie zielenią się wierzby, nieod­
łączny element żuławskiego krajo­
brazu.

TEN, początkowo przygnębiają­
cy zwiedzającego, krajobraz, 

ulega jednak prawie na oczach 
zmianom, wprowadzając jasne krę­
gi barw. Złocący się bujnie rzepak 
stanowi zaczątek nowej doli Nowo* 
lesia.

Sprowadzony na jesieni z Dolne­
go Śląska przyjął się bardzo pięk­
nie na gruncie Wybrzeża i obie 
cuje bogate plony. Będzie wtedy 
lżej dzielnym, upartym osadnikom, 
prowadzącym tu prawdziwie koloni 
zacyjną robotę. Stać ich będzie 
wówczas na szkołę na miejscu i na 
wiele maszyn gospodarskich.

Mimo ciężkich warunków osadni 
cy nie tracą nadziei, gdyż z dnia na 

’ dzień widzą polepszający się stan 
gospodarstw. Obiecują oni sobie 
wiele po zaopatrzeniu się w odpo­
wiednią siłę pociągową, której tutaj 
brak.

Małe koniki wileńskie nie dają 
rady tłustym madom. Potrzebne są 
tu ciężkie konie robocze. Należy 
spodziewać się, że trafią one i do 
Nowolesia, jak już stanęły do orki 
w wielu innych osadach.

E. K.

W „Domu Marynarza” będzie żłobek
Wzorowy Dom Dziecka powstaje w Sopocie

Jesienią ub. roku Zarząd Miejski 
Sopotu otrzymał lokal po dawnym 
„Domu : Marynarza“, który postamowio 
no wykorzystać na żłobek dla najbied 
niejszych dzieci. Natychmiast przystą 
piono do prac, które w  chwili obec­
nej zostały już całkowicie wykończo­
ne.

Dęm został kompletnie odrestauro­
wany tak wewnątrz jak i na zewnątrz. 
Żłobek w Sopocie będzie jednym z 
najnowocześniej urządzonych zakła­
dów. Tymczasem będzie mogło pomie­
ścić Się w  nim 30 dzieci, a w  przyszło 
ści liczba ta zostanie podniesiona do 50.

Już w dniu 1 maja, dla upamiętnię 
nia Święta klasy robotniczej lokal miał 
być oddany do użytku. Niestety, z u- 
wagi na surowy Stan budynku (świeże

tynki, garba, drobne wykończenia) ter 
min otwarcia został przesunięty na ko 
nieć maja.

Dzieci będą pod troskliwą opieką wy 
kwalifikowanych pielęgniarek. Pięk­
ne jasne pokoje, piaskownice, plac do 
zabaw, oraz park i bliskość morza 
wpłyną dodatnio na poprawę zdrowia 
samopoczucia młodych pensjonariuszy. 
Dzieci przebywać będą w  żłobku od go 
dżiny 7 rano do wieczora. Na miejscu 
każde dziecko będzie przebierane w 
specjalne ubranka zakładowe, które za 
pewnią higienę. Dom będzie przyjmo­
wał dzieci najuboższe.

Zapisy przyjmuje Oddział Opieki 
Społecznej Zarządu Miejskiego w So­
pocie. (k)

Phdujmy W S P Ó L N Y  D O M
Członkowie koła PPR przy Zarządzie Miejskim w Gdańsku na kon­

ferencji wyborczej zebrali na budowę Wspólnego Domu 1.258 zł.
Pracownicy powiatowego referatu rolnictwa i reform rolnych w Kar­

tuzach ofiarowali na Budowę Wspólnego Domu jednorazowo 1.000 zl 
oraz PO 500 OD KAŻDEGO PRACOWNIKA, SPŁACANYCH RATAMI.

yfcrvYwkc,
POWOŁANIE RADY SPOŁECZNEJ 

RADIOFONIZACJI
W dniu 21 maja o 

godz. 12, w siedzibie 
Polskiego Radia we 
Wrzeszczu, odbędzie się 
konstytucyjne zebranie 
Wojewódzkiego Komi- 

i | jl y  tetu Społecznego Ra- 
diofonizacji Kraju.

Po zagajeniu i powo­
łaniu prezydium, refe­

rat informacyjny wygłosi dyr. tow. 
W. Paroli. Po wyborze wojew. komi­
tetu organizacyjnego SKRK, plan pra 
cy zreferuje dyr. Janowski.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE SD
W dniu 19 maja o godz. 19 w świe 

tlicy SD przy ul. Kościuszki 16 w So­
pocie, odbędzie się zebranie dysku­
syjne z referatem ob. Lewkowa pt 
„Rola inicjatywy prywatnej w od­
budowie kraju”.

PRACA POCZTY W KWIETNIU
W ub. miesiącu poczta wojew. 

gdańskiego ogółem nadała 1.909.000 
przesyłek pocztowych. 320.335 egzem­
plarzy czasopism i 38,5 tysięcy , pa­
czek. Rozmów telefonicznych w tym 
czasie przeprowadzono 1.447-000 z za 
morza nadeszło w kwietniu 150.00C

r ry jĄ ć ł

paczek.

NOWY CENNIK FRYZJERSKI
Wojewódzka komisja cennikowa u- 

staliła nowy cennik usług fryzjer­
skich, obowiązujący od 20 maja br.

Golenie w kat III kosztuje 30 zl, w 
kat. II — 40 zł w I — 50 zł. strzyże­
nie kosztuje 50 — 60 — 70 zł, stosow 
nie do kategorii,

ODDZIAŁ MORSKI PCH 
ZWIĘKSZA OBROTY

Oddział Morski PCH zwiększa stale 
obroty. Podczas gdy w pierwszych 2 
miesiącach br. osiągnęły one sumę 
27.089.000 zł, to w marcu i kwietniu 
wyniosły 41-242.000 zł. Ilość odpro­
wadzanych dewiz osiągnęła w stycz­
niu 14.450 dolarów, w lutym — 7.385 
dolarów, w marcu 21,261 dolarów i w 
kwietniu 30.000 dolarów.

W kwietniu powstał 
w Świnoujściu nowy 
oddział shiphandlerski 
PCH. Obroty jednego 
miesiąca wyniosły 1 mi 
lion zł, co z uwagi na 
niewiele stosunkowo 
statków. wpływają­
cych do tego portu, jest 
sumą b. dużą. (A).

Mienie nierolnicze
własnością ludzi pracy

W miastach powiatowych i wydzie 
lonych woj. gdańskiego zakończony 
już został spis nieruchomości, podle­
gających uwłaszczeniu. Objęto nim 
43 tysiące obiektów, wśród których 
znajdują się domki 1 i 2-rodzinne, nie 
ruchomości blokowe, niezabudowane 
place i obiekty o charakterze rolniczo 
warzywnym i ogrodniczym. Obecnie 
wykonywany jest opis nieruchomości 
na terenie miasteczek i gmin wiej­
skich.

W międzyczasie rozpoczęła prace 
Wojewódzka Komisja Klasyfikacyj- 
no - Szacunkowa, która, w  oparciu
0 materiał dostarczony przez PZUW
1 Referat Pomiarów, dokonała sza­
cunku poszczególnych obiektów. Za­
stosowano tu współczynnik klasy 
miejscowości i strefy ekonomicznej, 
od których uzależniona jest wartość 
obiektu.

Około 3 tysiące obiektów przygo­
towano już w ten sposób do sprzeda­
ży, a około 2 tysiące zgłoszono do 
Gdańskiego Dziennika Wojewódzkie­

go w celu wyszukania dalszych re- 
flektantów. Na ogłoszone obiekty 
przyjmują wnioski referaty osiedleń­
cze przy Starostwach Powiatowych i 
Grodzkich.

Ministerstwo Ziem Odzyskanych, 
uwzględniając wartość odszkodowaw­
czą mienia, pozostawionego poza 
wschodnią granicą Polski, poleciło 
przyjmowanie wniosków od repa­
triantów i honorowanie ich pretensji 
do odszkodowania. Termin składania 
tych wniosków ustalony został do 
22 czerwca br. pod rygorem utraty 
uprawnień w razie nie zgłoszenia.

Na razie wpłynęło około 700 wnio­
sków na nabycie mienia. Jest to licz­
ba stosunkowo duża, świadcząca o 
tym, że w społeczeństwie istnieje du­
że zainteresowanie dla tej akcji.

Zostały też zorganizowane komisje 
osadnictwa nierolniczego przy staro­
stwach, które w niedługim czasie roz 
poczną działalność, przystępując do 
definitywnego przekazywania obiek­
tów.

Zmiejszyły się połowy dorsza i łososia
szprot i węgorzy coraz więcej

W ostatnich dniach z przyczyn nie 
znanych zmniejszyły się znacznie po­
łowy dorsza. Normalnie ryba ta po­
winna, przy sprzyjających warunkach 
atmosferycznych przebywać jeszcze 
przez dłuższy czas w  większych sku­
piskach na terenach łownych. W re­
jonie Darłowa połowy włokiem dor­
szowym dają również słabe wyniki, 
tak, że rybacy zaczęli łowić dorsza na 
haczyki z lepszym wynikiem. Ogólna

Ociemniali pracujq
w przemyśle gdańskim

W Miejskim Zakładzie dla Ociemnia 
łych we Wrzeszczu odbyło się uroczy­
ste zakończenie kursu przysposobienia 
zawodowego ociemniałych do pracy w 
przemyśle.

Uroczystość zainnaugurował dyr. O- 
kręgowego Urzędu Inwalidzkiego ob. 
Jasiński, witając przedstawicieli Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej 
ob. ob. Kortylewicza i Ruszczyca, go­

ści zagranicznych p. Platta, rzeczoz­
nawcę angielskiego w  dziedzinie opie­
ki nad ociemniałymi i p. Bergera —- de 
legata spraw społecznych w ONZ.

Następnie dyrektor Jasiński zdał 
sprawozdanie z kursu przysposobienia 
ociemniałych do pracy. Kurs został zor 
ganizowany przez Ministerstwo Pracy.

Szkolenie zawodowe poprzedzone 
zostało próbami, w czasie których

Pierwsze powojenne regaty
ja c h tó w  m o rs k ic h

| Telefon sekretarza Redakcji «Głosu Wybrzeża;» Nr 316-96 j

W poniedziałek dnia 17 bm. odbyły 
Się na Wybrzeżu pierwsze po wojnie 
regaty jachtów morskich, zorganizo­
wane przez jachtklub ZWM „Zryw“ .

Do rozgrywek stanęły 32 jednostki 
klasy pełnomorskiej i zatokowej. Wa 
runkiem regat dla klasy pełnomor­
skiej było przepłynięcie trasy w trój 
kącie Sopot — Hel — Gdynia — So­
pot

W klasie zatokowej trójkąt ten był 
o wiele mniejszy i prowadził w kie­
runku Sopot — środek zatoki — 
Gdańsk — Sopot.

Rankiem zdawało się, że impreza 
nie dojdzie do skutku, gdyż wiatr u- 
stał całkowicie. Dopiero przed star­
tem, który nstąpił o godz. 11.30 zer­
wał się wiatr, ■ który w ciągu dnia 
wzmagał się nieustannie.

Molo sopockie przybrało tego dnia 
odświętny charakter, gdyż impreza ta 
miała być i w rzeczywistości była im­
prezą, popularyzującą sport morski. 
Przez molo sopockie tego dnia przewi 
nęło się ponad 20.000 widzów, którzy 
zainteresowaniem przyglądali się 
jachtom.

Zawody odbywały się systemem han 
dicapowym. Po odprawie sterników, 
wypuszczono najpierw w 2 grupach 
jachty pełnomorskie, na koniec zaś ja­

chty zatokowe. W wyniku biegów w 
klasie zatokowej pierwsze do mety 
przybyły dwa jachty Marynarki Wo­
jennej, sterowane przez komandorów 
Wronkę i Borysiewicza, jako trzeci 
przybył jacht ZWM — „Zryw“ „Han­
ka“ ze sternikiem Zdrylem. W klasie 
pełnomorskiej również pierwszy przy 
był jacht Marynarki Wojennej „Ko­
mandor“ ze sternikiem Romanowskim 
i załogą w składzie: kmdr kmdr. Kra­
szewski i Dziadyg. Na drugim miejscu 
— jednostka jachtklubu Polski „Taj­
fun“, na trzecim zaś jednostka „Zry­
wu“ „Janek“ ze sternikiem inż. (gro­
chem.

Po przecięciu mety jednostka „Ja­
nek“ porwawszy żagle wpadła na mie 
liznę i po pęknięciu liny kotwicznej 
i zdryfowaniu, wyrzucona została na 
brzeg. Ofiar wśród załogi nie było. Wy 
padek został spowodowany przez wa 
runki atmosferyczne, lecz gdyby zna 
lazły się wczas na miejscu odpowied 
nie jednostki ratownicze ten piękny 
jacht nie zatonął tak szybko.

Zaznaczyć należy, że wyniki podane 
wyżej nie są ostateczne i mogą zajść 
zmiany spowodowane licznymi warun 
kami regulaminu regat morskich.

(Stern)

przeprowadzono 37 różnych czynno­
ści ,aby każdego kandydata do pra­
cy w przemyśle poznać pod wzglę­
dem jego przydatności. Podczas tych 
prób uwzględniało się prawidłowość 
ruchu, czas wykonywania czynności 
i wydajności w ciągu kilkugodzin­
nej pracy Specjalną uwagę zwraca­
no na szybkość orientacji w terenie. 
Próby trwały miesiąc czasu, następ­
nie zaś przystąpiono do zasadniczego 
szkolenia już przy warsztacie pracy. 
Chodziło tu o przystosowanie każde­
go z ociemniałych do wykonywania 
wszystkich czynności związanych z 
pracą zawodową.
W rezultacie 2-miesięcznego szkole­

nia, 28 ociemniałych otrzymało świa­
dectwa, upoważniające do pracy. Pra­
cują oni obecnie w różnych fabrykach 
Gdańska, Gdyni i Wrzeszcza, przekra­
czając nawet ustalone normy pracy 
nie gorzej od ludzi zdrowych.

Można śmiało powiedzieć że ekspe­
ryment się udał, gdyż tylko jeden spo 
śród wszystkich kursistów wykonuje 
normę w 87%.

Ob. Kortylewicz z Ministerstwa 
Pracy podkreślił szczególnie, że na czo 
ło zagadnień opieki nad inwalidami 
wysuwa się sprawa ociemniałych. Cho 
dzi tu przede wszystkim o ich produk 
typizację i ułatwienie samodzielnej 
pracy. Ministerstwo realizuje to zada­
nie drogą szkolenia. Podobny kurs od­
był się już poprzednio w Poznaniu i 
Ministerstwo Opieki Społecznej żarnie 
rza prowadzić nadal szkolenie.

Ociemniali wracają do swoich ro­
dzin i stają się na nowo ich opieku­
nami.

W imieniu ociemniałych dziękował 
za organizację kursu i stałą opiekę ob. 
Gliwa, który wyraził zarazem w imię 
niu swoich kolegów wielką radość z 
faktu, iż mogli stać się ludźmi samo­
dzielnymi i przydatnymi społecznie.

(m)

ilość złowionego dorsza w rejonach 
MUR Gdynia. Gdańsk i Darłowo wy­
nosi 927.584 kg.

Również połowy łososia dają coraz 
słabsze wyniki. Ogółem złowiono na 
terenie MUR Gdynia, Gdańsk i Dar­
łowo 12.068 kg.

W dalszym ciągu łowi się wzdłuż 
Wybrzeża w  niewielkich ilościach śle­
dzia, którego ogólna ilość wyniosła 
46.285 kg. Najskuteczniejsze połowy 
śledzia były na terenie MUR Gdańsk 
(39.195 kg.).

Również połowy szprota są słabe 
i wynosiły na terenie Gdyni, Gdańska 
i Darłowa 1.267 kg. Jak jednak ofi­
cjalny komunikat z MUR Darłowa do 
nosi, w odległości 17 mil od tego por­
tu rybę tę łowiło ostatnio 8 obcych 
kutrów, osiągając przeciętny wynik 
500 kg szprota na kuter. Wskazywało 
by to na wzrastającą liczebność szpro 
ta.

Sezon węgorzowy na Zalewie Szcze 
cińskim przybiera na intensywności 
połowów. (a)

Dar na RTPD
Klasa II I  d, I-go Państw. Gimnaz­

jum i Liceum w  Gdańsku, zamiast 
kwiatów w  dniu imienin swojej wy­
chowawczyni ob. Gawrońskiej wpła­
ciła 500 zł. na RTPD.

1O0-----

DALSZE TRANSPORTY DOMKÓW 
FIŃSKICH

Domki fińskie zakupione dla robot­
ników Śląska przywozi się do naszych 
portów, a następnie transportuje do 
miejsc przeznaczenia. Statki z domka 
mi przybywają co tydzień. Fiński 
statek „Sveden“ w dniu 14 bm. przy­
wiózł do Gdyni 250 ton domków.

IMPORT RUDY
Fiński statek „Borę IV“ wyładowuje 

w Gdyni 2 500 ton rudy przywiezionej 
ze Szwecji dla naszego hutnictwa, 

SKÓRY I WEŁNA 
Szwedzki statek „Grimskoer“ przy­

wiózł z Goetcborga do Gdyni i obec­
ne wyładowuje 245 ton skóry i weł­
ny.
EKSPORT WYROBÓW ŻELAZNYCH 

Szwedzki statek „Egon“ zabrał z 
portu gdyńskiego do Szwecji 527 ton 
wyrobów żelaznych i blaszanych.

SÓL DO SZWECJI 
Szwedzki motorowiec „Mary“ zabrał 

z portu gdyńskiego do Szwecji 226 ton 
soli. Coraz częściej ładunki soli odcho 
dzą do Szwecji na małych statkach ża 
glowomotorowycF
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Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza
» P R A S A  «

W arszaw a, Bagatela 14

Spółdzielnia Wydawnicze
» W I E D Z A «

W arszawa, Daszyńskiego 18

w związku z  Wystawą Ziem Odzyskanych
przystępują do wydania

K S I Ę G I  P A M I Ą T K O W E J
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P . i.

W YSTAW A ZIEM ODZYSKANYCH»
( I N F O R M A T O R )

w n a k ł a d z i e  250.000 e © z e m p l a r z y

Wydawnictwo to obejmować będzie wszel­
kie informacje z życia społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego na Ziemiach Odzyska­
nych. Zawierając bogatą treść ilustracyjną 
i reklamową, będzie ono niezastąpionym źród­
łem informacyjnym dla najszerszych warstw 
społeczeństwa.

Ze względu na krótki okres czasu, dzielący 
• nas od Wystawy, oraz konieczność umieszczenia

pełnego materiału informacyjnego, wszystkie 
instytucje państwowe, spółdzielcze i prywatne 
proszone są o jak najszybsze nadsyłanie ogło­
szeń, reportaży i ilustracji pod adresem:

A D M I N I S T R A C J A

KSIĘGI PAMIĄTKOWEJ „WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH“
W A R S Z A W A  

Bagatela 14, tel. 889-20

A L B O  B I U R

’ Biuro Reklam i Ogłoszeń 
R. S. W. „PRASA“ 

Warszawa, Smolna 13, tel. 850-23

W ROCŁAW
Podwale Świdnickie £6 tel. 29-30

O G Ł O S Z E Ń :
Biuro Ogłoszeń i Reklamy 

Sp. Wyd. „W IEDZA“ 
Warszawa, Daszyńskiego 18, 

tel. 873-13
Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, 

tel. 885-05

Z  działalności Komisji Specjalnej

S z a b r o w n i c y ,  s p e k u l a n c i  i z ł o d z i e j e
do obozów procy

Na skutek postanowienia kompletu
orzekającego Komisji Specjalnej w 
obozie pracy znaleźli się następujący 
szabrownicy, spekulanci j złodzieje 
hienia publicznego:

ZA SZABER
Józef Cichocki, za przewiezienie bez 

Zezwolenia sprzętu elektrotechniczne- 
Bo z Ziem Zachodnich do Warszawy.

Czesław Komorowski, zamieszkały 
^  Elblągu, — który skupywał pocho­
dzące z kradzieży różne poniemieckie 
Przedmioty i jego pomagier Stanisław 
T*azlo, zamieszkały w Łącznie pow. 
Morąg.

Antoni Dymka, zam. w Miłośnie 
Pow. warszawsk' zastał skazany na 
® miesięcy obozu za kupno poniemiec­
kiej heblarki, chociaż wiedział, że nie 
Sostała zgłoszona i opłacona w OUL — 
Oraz

Tomasz Bednarz zamieszkały w Pi­
licy woj. krakowskie, za przewiezie­
cie bez zezwolenia szeregu przedmio­
tów z Ziem Zachodnich do Polski Cen­
tralnej.

ZA ZŁĄ GOSPODARKĘ
Ciekawa jest sprawa Bolesława No- 

'Hckiego, wicedyrektora Instytutu

Weterynarii w Warszawie, skazanego 
za niedbałe i lekceważące ustosunko­
wanie się do obowiązków służbowych 
— na 6 miesięcy obozu pracy. Nowic­
ki bowiem, przekraczając obowiązują­
ce przepisy, gospodarował nieracjo­
nalnie i bezplanowo zapasami suro­
wicy przeciwróżycowej, przydzielając 
ją jednym instytucjom w nadmiarze, 
innym zaś nie udzielając jej w ogóle. 
To nieodpowiedzialne postępowanie 
wicedyrektora Instytutu przeciwróży- 
cowego mogło się przyczynić do roz­
przestrzenienia zarazy wśród bydła.

Na rok obozu został skazany Stani­
sław Sanie, członek Zarządu Woj. 
Spółdzielni Rybackiej w Częstochowie, 
za spekulacyjne machinacje przy na­
byciu i odprzedaży samochodu cię­
żarowego.
z a  'z ł o d z ie j s k ie  m a c h in a c j e
Do obozu został również skierowa­

ny nieuczciwy poborca podatku grun­
towego z powiatu swiebodzińskiego, 
woj. poznańskie — Mieczysław Józe­
fowicz, który przywłaszczył sobie ze­
brane tytułem podatku 11.000 zł. Nie­
zależnie od tego wyłudził oń od innych 
podatników 12.000 zł pod pozorem po­
brania należności za podatek.

Na 6 miesięcy obozu został także

Korespondencyjny kurs
Rzemieślników Budowlanych

Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici" 
Ja zlecenie 1 pod kontrolą Min. Odbudo­
wy organizuje 1-roczny korespondencyj - 
Ny kurs, celem doszkolenia pracujących 
Na wsi rzemieślników budowlanych, nie 
obsiadających dotąd uprawnień.

Kurs obejmuje dwa działy: a) murarski 
* uwzględnieniem robót betoniarskich 1 
Nćuftskicb; b) eiesielsko - stolarski z u- 
WaglĘdnieniem robót dekarskich i Szklar­
ach,
„Cały materiał wydrukowany będzie w 
.kryptach i ęo dwa tygodnie przesyłany 
Neniom. Do każdej przesyłki będą załą - 
N*one pytania, na które należy odpowie 
Nżieć w ciągu najbliższych dwóch tygod

„Niezależnie od części teoretycznej kan- 
Nydaci na czeladników będą obowiązani 
¡J* odbycia przynajmniej trzymiesięcznej 
Ptaktyki, pod kierunkiem uprawnionego 
NUdowniczego, lub architekta powiatowe 

Praktyka może być wykonywana na 
.“Notach, prowadzonych przez kandyda- 

względnie na robotach zleconyb 
Nttęz Państwo, przy odbudowie wsi.
, W razie okazania zaświadczenia archi - 
;«kta pow. o odbyciu wymienionej prak 
¡¡jfkl przed rozpoczęciem kursu, kierowni 
rbvo może zwolnić kandydata od Jej odby 
y*nia w wymaganym czasie, ma Jednak 
Srawo zażądać sprawozdania z wykona -
*} roboty. . .
*»o egzaminu dopuszczeni będą cl kan­

dydaci, którzy: l) nadeślą wszystkie wy­
pracowania i otrzymają ogólną ocenę 
przynajmniej dostateczną, ł) odbędą reje 
strowaną praktykę i nadeślą wymagane 
zaświadczenia, oraz sprawozdania.

Na egzamin złożą się: a) uznanie przez 
Komisję zaświadczenia architekta powła 
towego z odbytej praktyki za „wykonaną 
sztukę", b) egzamin teoretyczny z wiado­
mości uzyskanych drogą korespondencyj­
ną, c) ewentualne dodatkowe wykonanie 
rozwiązania ćwiczenia praktycznego na 
wskazanej przez Komisję budowie w miej 
scu egzaminu.

Pó zdaniu egzaminu otrzymuje się tym 
czasowe zaświadczenie na czeladnika 
wiejskiego rzemiosła budowlanego, odpo­
wiedniej gałęzi fachu, które będzie go u- 
prawnlać do uzyskania karty rzemieślni­
czej.

Na kurs mogą być przyjęci wszyscy 
wiejscy rzemieślnicy budowlani powyżej 
1S lat, z kilkuletnią praktyką, którzy 
przedstawią zaświadczenie zarządu gmin­
nego, od jakiego czasu 1 w  jakiej specjał 
ności zajmują się rzemiosłem budowla - 
nym. Wskazane Jest, by kandydaci na 
kurs nadesłali (jeśli posiadają! również 
inne dokumenty, dotyczące wykonywanej 
przez nich pracy w  rzemiośle.

Dokładnych informacji udziela i zapi­
sy przyjmuje sekretariat pod adresem: 
Korespondencyjne Kursy Budownictwa 
ZMW „Wici", Warszawa, Batoszewlcza 1.

skazany Adam Kaczmarski, kasjer 
Związku Zawodowego Metalowców w 
Szczecinie za kradzież 50.000 zł ze 
składek członkowskich.

ZA NIELEGALNY GARBUNEK
Ponadto komplet orzekający skiero­

wał do obozu pracy szereg osób za za­
kupienie lub, sprzedaż skór, pochodzą­
cych z nielegalnego garbunku. Są to: 
Antonina Wiśniewska zamieszkała w 
Szydłowcu pow. radomski, Czesław 
Ruzik z Kamiennej Góry, Stefan Bi- 
czyk zamieszkały w Górze Kalwarii, 
oraz Władysław Ostrowski, zamiesz­
kały w Służewie.

Na 9 miesięcy obozu pracy skazany 
zastał Józef Durmaj za pośrednictwo w 
handlu starym żelazem bez uprawnień 
i nieopłacanie należnych podatków.

t f f l
JAK  TO W YTŁUM ACZYĆ?

Niedawno wróciłem ze Związku 
Radzieckiego. W 1947 r. ukończyłem 
w Moskwie instytut literatury ro­
syjskiej i po powrocie do kraju 
miałem zamiar kontynuować studia 
w tej dziedzinie, pierwsze więc kro­
ki skierowałem na Uniwersytet War 
szawski. Okazuje się, że na Uniwer 
sytecie jest romanistyka, anglisty­
ka, ba, nawet germanistyka a filo­
logii rosyjskiej nie ma. (Chyba, żc 
za taką uważać lektorat jęz. rosyj­
skiego, obejmujący 4 godziny tygod 
niowo w ramach katedry slawisty­
ki).

Nie mówiąc już o tym, że sprawa 
ta ma znaczenie ogólnopaństwowe 
i ogólnonarodowe, bo powinniśmy 
poznać wszechstronnie życie w 
ZSRR, czyżby przebogata literatura 
rosyjska była mniej godna poważ­
nych studiów, niż jakakolwiek in­
na literatura europejska?

Poruszyłem sprawę filologii i li 
teratury rosyjskiej, ponieważ jest 
to przykład najbardziej rażący, ale 
nie mniej niewytłumaczalne jest, 
dlaczego w ogóle tak źle postawiona 
jest slawistyka na naszych uniwer­
sytetach (nie licząc krakowskiego, 
gdzie zresztą też nie jest dobrze z 
filologią i literatur, ą rosyjską).

Wiele jest w Polsce młodzieży, któ 
raby się chęirfe poświeciła studiom 
nad dziejami kultury naszych sąsia 
dów, z którymi mamy tyle wspól­
nego.

Na zakończenie jeszcze jedna u- 
waga: istnieje w Warszawie Insty­
tut Francucski — oddział Sorbony, 
gdzie odbywają się wykłady litera­
tury, filologiii i filozofii francu­
skiej. Poza tym przy Instytucie zor 
ganizowane są kursy języka na roz 
maitych szczeblach. Może by Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej i Komitet Słowiański w porożu 
mieniu z Uniwersytetem Warszaw­
skim podjęły podobną inicjatywę, a 
na pewno spotkałyby się z aprobatą 
postępowych elementów naszego spo 
leczeństwa.

Marian Sawicki 
Warszawa

Z  uwagi na ważność problemu, 
poruszonego przez naszego czytelni­
ka. zwróciliśmy się do dziekana Wy 
działu Humanistycznego prof. NA- 
WROCZYŃSKIEGO z prośba o 
wyjaśnienie.

Rzeczywiście. Uniwersytet War­
szawski dotychczas nie ma katedry 
rusycystyki, a slawistyka potrakto­
wana jest dalece niedostatecznie. 
U. W. —  jak wynika ze słów prof. 
Nawroczyńskiego —  dąży do stwo­
rzenia katedry rusycystyki i rozsze­
rzenia katedry slawistyki, aby dać 
możność młodzieży studiowania je­
żyków, historii i literatury narodów 
słoiuiańskich. Poczyniono już nawet 
pewne starania, ale jak dotychczas 
Ministerstwo Oświaty nie przyznało 
tej katedry Uniwersytetowi. Sądzi­
my. że Ministerstwo Oświaty nie od 
mówi nam swego wyjaśnienia. Ra­
dzilibyśmy usłyszeć w tej ważnej 
sprawie opinią osób zainteresowa­
nych.

OSOBLIW A PO L ITYK A  
KS. BURZYŃSKIEGO

Obywatelu Redaktorze!
Jesteśmy praktykującymi katoli­

kami i często bywamy w kościele w 
Konstancinie. Ostatnia wojna, któ­
ra przyniosła olbrzymie straty na­
rodowi polskiemu dotknęła i nasze 
rodziny. Dlatego może więcej niż 
inni odczuwając dotkliwe skutki 
wojny, z całą stanowczością popie­
ramy wysiłki, zmierzające do u- 
trwalenia pokoju.

Takie stanowisko jest nakazem 
religil katolickiej, której zasady za­
warte w 10 przykazaniach Boskich

Z  prostytucją i demorolizacjq
walczyć będzie Komisja Sanitarno-Społeczna w Gdańsku

W Komendzie Woj. M. O. w Gdań­
sku odbyła się konferencja, poświę­
cona omówieniu zagadnień walki z 
nierządem i chorobami weneryczny­
mi. Chodziło tu przede wszystkim o 
powołanie Komisji Sanitarno - Spo­
łecznej, która ma zwalczać prostytu­
cję drogą uświadomienia, szkolenia 
zowodowego kobiet i zatrudniania 
ich.

Konferencjcę zagaił kpt. Glanow- 
ski, referat wygłosiła ob. Moczydłow­
ska * L. K., podkreślając, że prosty­
tucja stanowi u nas smutną spuściz­
nę państwa kapitalistycznego. Prosty­
tucja wtedy zniknie, gdy zwalczymy 
jej źródła, którymi są: nieszczęśliwe 
sieroctwo, analafabetyzm, brak opie­
ki, lub uświadomienia, a bardzo czę­
sto krańcowa nędza.

Przedstawiciele L. K., O. Spoi. i U- 
rzędu Zatrudnienia, wypowiadali się 
za stworzeniem Komisji Sanitarno- 
Społecznej, która będzie miała na ce­
lu likwidowanie domów schadzek, za­
trudnianie kobiet i organizowanie dla 
nich kursów szkolenia zawodowego.

Ażeby zwalczyć nierząd organizu­
je się Dom Pracy Dobrowolnej, oraz 
Dom Pracy Przymusowej dla kobiet 
lekkich obyczajów. Do Domu Pracy 
Przymusowej będą kierowane kobie­
ty na podstawie wyroków sądowych, 
a nawet po kilkakrotnej odmowie 
przyjęcia wyznaczanej im pracy.

Powołanie Komisji zostało odłożo­
ne do następnego posiedzenia. W

skład jej wejdą przedstawiciele władz 
związkowych, instytucji charytatyw­
nych, społecznych i szkolnych tak, 
aby można było, poza akcją kontrol­
ną w terenie, stosować natychmiast 
skuteczne środki zaradcze, do jakich 
należy szkolenie i zatrudnianie. M.O. 
będzie sygnalizować o groźniejszych 
wypadkach. (m).

G  o  d n  e
najwyższego uznania

Pracownik Katowickiej Komendy 
S. O. K. tow. STANISŁAW KO- 
STOŃ, zamieszkały w Szopienicach 
ul. 3-go Maja nr. 1, spędzając swój 
urlop wypoczynkowy, PRZEPRA­
COWAŁ W CZASIE OD 20 — 30 
KWIETNIA BR. U  DNIÓWEK W 
KOPALNI IM. J. WIECZORKA W 
JANOWIE w charakterze RĘBA­
CZA I WYKONAŁ NORMĘ W 
WSPÓŁZAWODNICTWIE W WY­
SOKOŚCI 162 PROC., MIMO, 2E 
SA KOPALNI NIE PRACOWAŁ 
Pi: .WIE 15 LAT.
Zarobek za 11 przepracowanych 
dniówek w tym czasie w kwocie 
4.973 ZŁ. — tow. Kostoń ofiarował 
Połowę zarobku NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY i drugą połowę NA 
itafiCZ WSPÓLNEGO DOMU 
PRZYSZŁEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ.

m. innymi mówią: „nie zabijaj“ „ml 
luj bliźniego swego, jak siebie sa­
mego". W jaki sposób ma zamiar 
realizować te przykazania ksiądz 
prałat BURZYŃSKI w Konstanci­
nie. który w jednym ze swych ka­
zań w ten sposób mówi o pokoju: 
„O cóż się modlić dzisiaj — o po­
kój? Cóż to za pokój mamy? Po­
nieważ ciągle mówi się o wojnie — 
módlmy się się więc o wojnę, a po­
tem będziemy się modlić o pokój".

Ciemnota — to najlepsza gwaran­
cja pozwalająca na przekonanie mas 
o konieczności wojny. A że tak my­
śli ksiądz Burzyński1 świadczy na­
stępujący fakt:

W dniach Święta Oświaty grupa 
dzieci z RTPD i szkoły powszechnej 
z nauczycielami na czele kwestowa­
ły na cele oświaty, w pobliżu koś­
cioła. Nie podobało się to księdza 
Burzyńskiemu, który wypędził kwe­
stujących. Można by przytoczyć wie 
le innych faktów, świadczących o 
szczególnej polityce ks. Burzyńskie­
go.

Wydaje nam się jednak, że przyto­
czone fakty świadczą o szkodliwej 
działalności ks. Burzyńskiego, szko­
dliwej dla mas pracujących i dla 
całego Narodu Polskiego.

Nazwiska autorów znane redakcji.

f f a t f e n *  n o ś n e  ł» f i t l ó w

OTRZYMAŁAM RENTĘ
Dzięki umieszczeniu mojej korespon 

dencji w Waszym piśmie, podanie mo 
je rozpatrzyła Komisja Kwalifikacyj­
na przy W oj. Radzie Narodowej w 
Bydgoszczy, przyznając mi zasiłek 
od 1 maja 1946 r. w wysokości 40%

uposażenia urzędnika państwowego 
w X  grupie.

jeszcze raz bardzo dziękuję i życzę 
jak największego rozwoju naszemu 
partyjnemu pismu, jako obrońcy po­
krzywdzonych.

Maria Gregorczyk

PO NITCE DO KŁĘBKA
W  rezultacie długich i kłopotliwych 

poszukiwań za dokumentami ob. Józe­
fa Jakimczyka, ubiegającego się o ren 
tę inwalidzką otrzymaliśmy pismo od 
Obwodowego Urzędu Inwalidzkiego 
w Międzyrzeczu, wyjaśniające, że ob. 
Jakimczyk uzyskał już orzeczenie Ko­
misji Rewizyjno - Lekarskiej o przy­
sługującym mu zaopatrzeniu inwalidz­
kim, które wymierzy mu Izba Skarbo­
wa w Poznaniu. Jednocześnie Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Zielonej Gó­
rze udzieli petentowi świadczeń lecz­
niczych na koszt Skarbu Państwa. Po 
nadto Obwodowy Urząd Inwalidzki 
przyznał ob. Jakimczykowi 1.000 zł. 
jako doraźną zapomogę.

OB. DARASTOWICZ 
OTRZYM AŁ PRACĘ

W  odpowiedzi na nasz list w spra­
wie zatrudnienia na stałe ob. Kazimie 
rza Darastowicza Dyrekcja Lasów 
Państwowych w Siedlcach zakomuni­
kowała nam że decyzją z dnia 4 maja 
ob. Darastowicz został przyjęty do 
pracy w nadleśnictwie Parciaki.

OB. J. S. Jeżeli obywatel, o którym 
piszecie, nabył legalnie pianino, izv na 
wet dwa — nie ma żadnej podstawy do 
odbierania mu ich. Chyba, że możecit 
udowodnić, że instrumjnty pochodzą 
z szabru, a właściciel nie posiada do­
wodu nabycia. Sprawa ta podlega kom 
petencjl Urzędu Likwidacyjnego.

OB. K. KRZYZEWSKI. O ile nam 
wiadomo .dostanie się do Urzędu Za­
trudnienia (W-wa, ul. Targowa 15) nte 
przedstawia specjalnych trudności, a 
zawód kamieniarza zwłaszcza obecnie 
w sezonie budowlanym, daje Wam 
gwarancję znalezienia roboty.

WYCHOWAWCZYNIE PRZED­
SZKOLA W ŻYRARDOWIE. Sądąąc z 
listu, jaki otrzymaliśmy od Komitetu 
Fabrycznego PPR przy PZPW Nr 1, 
Wasze zarzuty były mocno przesadzo 
ne Wszystko przemawia za tym, że 
wszelkie nieporozumienia w Waszym 
przedszkolu zostaną usunięte.

MIESZKAŃCY DOMU PRZY UL. 
KILIŃSKIEGO 1. Zwróciliśmy się w 
Waszej sprawie do Zarządu Miejskie­
go. Z wyjaśnienia Wydziału Polityki i 
Inspekcji mieszkaniowej ZM wynika, 
że właściciel budynku otrzymał nakr.z 
wykonania robót zabezpieczających w 
domu zamieszkałym przez Was lecz w 
wyznaczonym terminie nie wykonał 
ich, wobec czego w dniu 3 maja kierów

nictwo Biura Dzielnicy Śródmieście 
przesłało do WDO wniosek o zastępcze 
wykonanie robót rozbiórkowych i za­
bezpieczających z tym, że koszta pro­
wizorycznego wykonania dachu poI:ry 
ją lokatorzy, którzy się samorzutnie 
do tego zobowiązali. Kierownictwo za 
pewnia też, że poczyni starania, aby ro 
boty zostały jak najszybciej podjęte 
przez Pogotowie Budowlane.

OB. J, P. ELBLĄG. Trudno wyma­
gać ,aby Centralny Zarząd Przemysłu 
Elektrotechnicznego, który na podsta­
wie umowy z KCZZ obniżył cenę apa­
ratu radiowego „AGA“ do 35,0000 zł 
zastosował zniżkę dla wszystkich kli­
entów, którzy nabyli aparaty przed za 
warciem umowy.

WŁADEK. Radzilibyśmy syna umie­
ścić w jednej ze szkół przysposobienia 
przemysłowego, gdzie otrzyma wy­
kształcenie zawodowe i ogólne, a przy 
tym nie będziecie mieli trudności z u- 
trzymaniem go. W tym celu zwróćcie 
się do Wydziału Szkoleniowe"— * ni- 
sterstwa Przemysłu 1 Handlu, War­
szawa ,ul. Pankiewicza Nr 3.

Z łóż
na RTPD

Poirzebai od zaraz

M E C H A N I K
z dyplomem inżyniera-mechanika lub Wyższe! 
Szkoły Budowy Maszyn z minimum 5-letnia 
praktyką warsztatową ze znajomością spraw 

kotłowych.

1 kreślarz budowlany
oraz tokarze, stolarze, elektrycy, spawacze 

i ślusarze.

Zgłoszenia osobiste do Portowych Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego i Olejarskiego AM A- 
DA, Gdańsk—Letniewo, Załogowa 10.

637 WK

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki, Dział 

Rolnictwa i Reform Roi - 
nych poszukuje prawnika 
na stanowisko kierowni - 
cze do spraw wodno - 
prawnych. Zgłoszenia: U- 
rząd Wojewódzki, Dział 
Rolnictwo i Reform Roi - 
nych Wydział Wodno-Me­
lioracyjny, Gdańsk, ul. 
Gen. Świerczewskiego 30, 
pokój 325. 636-WK

UWAGA! UWAGA!

KOLPORTERZY
» Trybuny Wolności «

w Szczecinie, Słupsku, Koszalinie, Szczecinku, 
Stargardzie, Białogardzie, Myśliborzu, 

Sławnie
Zawiadamiamy, że z dniem 1 czerwca br. 

cena „Trybuny Wolności“ w prenumeracie 
miesięcznej została ujednolicona i wynosi 
25 zł.

Wp ł a t y  na m-c c z e r w i e c
należy dokonywać w powiatowych rozdziel­
niach R. S. W. „PRASA“ na miejscach, w 

terminie do dnia 20. V. br.
Oddział Wojewódzki R. S. W. 

. „PRASA“
647-sb  w S z c z e c i n i e

„Trybunę 
Wo,ności“
l

„Chłopską
Drogę"

I
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ROZGRYWKI 0 PUCHAR DAVISA
Węgry wygrywają z  Francją 4:1

W dniu wczorajszym zostały zakoń 
czone ostatnie gry z cyklu walk teni 
sowych o Puchar Davisa, w rundzie 
drugiej.

W Oslo, Anglia pokonała ostatecz­
nie Norwegię 4:1. Zwycięstwo Anglii 
nie było dla nikogo niespodzianką. 
Tenis norweski nie odgrywa poważ­
niejszej roli na arenie międzynarodo­
wej.

W trzecim dniu rozgrywek, przy 
«tanie 2:1 dla Anglii, rozegrano dwie 
gry pojedyńcze, które wygrali Angli­
cy. Paish (Angl.) pokonał Stanbo 
(Notw .) 4:6, 6:4, 6:1, 6:2, a dobrze 
znany w Polsce Mottram (Angl.) wy­
grał z Haanesem (Norw.) 6:1, 6:0, 5:7, 
6:1.

Przeciwnikiem Anglii w  III-ej run 
dzie rozgrywek będzie Holandia. 
Spotkanie to zostanie rozegrane w 
dniach 12, 14 i 15 czerwca w Edgba- 
ston, w Anglii.

*
W Zagrzebiu Włochy po ciężkiej 

walce pokonały Jugosławię w  sto- 
«unku 3:2.

W pierwszym dniu zawodów Mitic 
(Jugosł.) po dramatycznej walce zwy 
ciężył OucellTego (Wł.) w stosunku 
5:7, 8:6, 6:1, 6:2, a Palada (Jugosł.) 
uległ Del Bello (Wł.) 2:6, 3:6, 8:6, 7:9.

Grę podwójną rozgrywaną dnia na 
stępnego wygrali Włosi. Cucelłi i Del 
Bello zwyciężyli Mítica, Paladę 6:0, 
6:3, 1:6, 7:5.

W trzecim dniu zawodów, przy sta 
nie meczu 2:1 dla Włoch, decydujący 
punkt o zwycięstwie zdobył Del Bel­
lo, bijąc Mítica 7:5, 6:4, 8:6. Palada, 
w ostatnim spotkaniu, uzyskał drugi 
punkt dla Jugosławii, wygrywając i  
Cucellim 5:7, 6:4, 6:1, 6:4.

W Pradze, tenisiści CSR mieli za 
przeciwnika Brazylię. Mecz wygrała 
Czechosłowacja w stosunku 4:1. W 
pierwszej grze Jaroslav Drobny 
(CSR) wygrał z Petersenem (Brąz.) 
w stosunku 6:2, 6:2, 6:2, a w drugiej 
grze mistrz Brazylii Fernandez zwy­
ciężył Vnbę (CSR) 6:2, 6:4, 6:3.

W drugim dniu rozgrywek Czecho­
słowacja wygrała grę podwójną. Drób 
ny i Zabrodsky pokonali w 4-ch se­
tach parę brazylijską Petersen, Fer­
nandez 6:3, 3:6, 6:4, 6:0.

W ostatnim dniu meczu, Vrba wy 
grał z Petersenem 7:9, 6:3, 6:4, 6:4, a 
Fernande® (Brazylia), grając z Drób 
nym, przy stanie setów 0:6 i 1:4 dla 
Drobnego — zrezygnował z dalszej 
gry. Ostatecznie więc Czechosłowacja 
zwyciężyła 4:1.

*
W meczu Szwecja — Szwajcaria, 

rozgrywanym w  Sztokholmie, w  I-ym 
dniu rozgrywek Bergelin (Szwecja) 
zwyciężył Albrechta (Szwajcaria) 
7:5, 6:3, 6:1, a drugi reprezentant 
szwedzki Johansson zwyciężył Houn- 
dera (Szwajc.) 6:2, 6:4, 6:3. W drugim 
dniu rozgrywek grę podwójną wy­
grali również Szwedzi, dzięki czemu 
mają już mecz wygrany prowadząc 
3:0.

Bergelin, Johansson nie oddali seta 
parze szwajcarskiej A’brecht, Hound er 
i zwyciężyli 6:1, 6:1, 6:3.

•
Największym zainteresowaniem cie­

szył się mecz rozgrywany w Paryżu, 
na słynnych kortach Roland - Garros, 
między Francją i Węgrami. Francja 
miała już ciężki mecz z Rumunią w 
I-ej rundzie, który ledwo, ledwo wy­
grała w stosunku 3:2. Gdy do spotka­
nia z Węgrami wystąpiła w  dodatku 
bez Rolelli'ego (mającego kontuzję

„Milicjoner“  (Jugosławia)— Z . S. „Gwardia*
(Szczecin) 12:4 w koksie

SZCZECIN, (Obsł. wł.). — Trzeci 
występ milicyjnych pięściarzy Jugo- 
fiławi na terenie Polski, po 2 poraż­
kach (w Warszawie i w Gdańsku) — 
przyniósł im zwycięstwo w Szczeci­
nie. „Milicjoner“ pokonał tu miejsco­
wą „Gwardię" w stosunku 12:4 przy 
czym 3 walki zakończyły «ię przez 
k. o.

Wyniki spotkań były następujące:
W wadze muszej Andrejeio (M) wy 

grał przez k. o. w  trzeciej rundzie z 
Biedakiewiczem (Gw.).

W wadze koguciej Pavlovic (M) 
zwyciężył przez k. o. w pierwszej run 
dzie Paździocha (Gw.).

W wadze piórkowej Stamenkoyle 
(M) wygrał na punkty z Koziołkiem 
(Gw.).

W wadze lekkiej Matic (M) prze 
grał przez techniczne k. o. z Rataj cza 
kłem (Gw.). Jugosłowianin doznał 
rozcięcia łuku brwiowego i sędzia 
uznał go za niezdolnego do walki.

W wadze półśredniej Dlklc (M) 
przegrał na punkty z najlepszym w  
tym dniu pięściarzem Szczecina — 
Rynkowskim (Gw.).

W wadze średniej Diepina (M) wy 
grał wysoko na punkty z Magdzia- 
rzem (Gw.).

W wadze półciężkiej Lazareyic (M) 
zwyciężył przez k. o. w trzeciej run-' 
dzie Ambroża (Gw.).

W wadze ciężkiej Bohdanoyic (M) 
wygrał na punkty z Pietrzakiem 
(Gw).

Jeden słup elektryczny nie może dogonić drugiego, żółte 
kule chwieją się na nich jak chińskie głowy powieszone za 
warkocze, a oświetlone okno sklepiku przekupki w  pośrodku 
ciemnego bloku czynszowego patrzy jak sierotka i nie doda­
je wesołości. Wewnątrz domów także nie jest inaczej. U  su­
fitu długiej sieni wisi zaledwie dziesięciowatówka a w  ciem­
nawym korytarzu z zimnym zaduchem prześwieca chełpli­
wie tylko pstrokata firaneczka sierżantowej Klabanowej, któ­
rej mąż ma stałą pensję, i która jedyna w  kamienicy ma ze­
gar elektryczny. Za kuchniami zaś, w  pokoikach, wychodzą­
cych na zachód, gdzie jeszcze umiera cieniutki skrawek ja­
śniejszego nieba —  nie ma ani Już ciemności, ani jeszcze 
światła, a lampy także nie chce się rozpalać, bo nafta z każ­
dym miesiącem drożeje.

Anna oczekiwała swojej ciężkiej godziny. Opanowywał ją 
niepokój. Oczywiście, nic to takiego szczególnego, wszystkie 
żony robotników w  kamienicy mają dzieci, a porody, poro­
nienia i pogrzeby z malutkimi trumienkami są na Jeseniowej 
ulicy wydarzeniem powszednim. Ale daremnie sobie to przy­
pominała. Było jej samotnej w  domu smutno i tęskno. Do te­
go, oczywiście, nie śmiała się nikomu przyznać. Sąsiadki 
śmiały by się z niej, a towarzyszka Czinczwarowa powiedziała 
by: —  „No, no rozkapryszona hrabianko! Chyba byś pani nie 
chciała już teraz wleźć do łóżka? Ja ich miałam jedenaście, 
dziewięcioro żywych, dwoje martwych, a zawsze już na dru­
gi dzień stałam przy kuchni albo przy balii“. —  Ale w  takie 
wieczory, przyprószone popiołem, było bez Tonika ogromnie 
smutno. Pracował teraz w  godzinach nadliczbowych mode­
lował w  tym tygodniu łożysko wielkiej tokarki i wracał do 
domu późno. A  właśnie dziś padł na Annę ten kończący się 
dzień dziwnym ciężarem, a jej serce ścisnęło się trwogą, jak 
przed burzą serce zięby, przypadłej do pnia sosny.

Nie mogła wytrzymać w  domu. Narzuciła na głowę weł­
nianą chustkę i wyszła naprzeciw męża. Wiedziała, jak długo 
Tonik będzie w  fabryce i że go jeszcze spotka. Potem długo 
chodziła przed zakratowaną bramą Kolbenki bojąc się przejść 
więcej niż dwadzieścia kroków po obu stronach bramy, aby 
nie przegapić męża. Wieczór pociemniał już zupełnie i tylko 
piaskiem wysypany podwórzec fabryki świecił blaskiem ża­
rówek, dochodzących tutaj od zabudowań fabrycznych. Wresz

ręki) — szanse jej na zwycięstwo z sil­
ną drużyną węgierską, mającą w 
swym składzie zeszłorocznego mistrza 
międzynarodowych mistrzostw Fran­
cji Asbotha — znacznie zmalały Tak

mmW ...M

Asboth (W ęgry)
jak przewidywaliśmy, o wyniku me­
czu zadecydowała gra podwójna, któ­
rej Francuzi nie potrafili wygrać.

W pierwszym dniu meczu, który zgro 
madził 10.000 widzów, najlepszy obec­

nie tenisista francuski Marcel Ber­
nard, pokonał Asbotha (Węgry) 6:1, 
6:4, 4:6, 6:2. Francuz grał doskonale. 
Drugie spotkanie w grze pojedyńczej 
wygrali jednak Węgrzy.

Stolpa (Węgry) zwyciężył Abdesse- 
lama (Fr.) 2:6, 6:4 6:3, 8:6. Stan punk­
towy w I-ym dniu był więc 1:1.

W drugim dniu meczu pana węgier­
ska Asboth, Stolpa zwyciężyła po dra­
matycznej, pięciosetowej walce parę 
francuską Bernard, Abdesselam w sto­
sunku 8:3, 6:3, 6:8, 2:6, 6:2. Stan meczu 
był 2:1 dla Węgier.

Już wówczas było wiadome, że Wę­
gry mają mecz wygrany, gdyż 3-d 
punkt, potrzebny do zwycięstwa — 
na pewno zdobędzie Asboth nad wy­
raźnie słabszym Abdesselamem.

Tak też się stało a w  dodatku „za­
łamany" Bernard oddał 4-y punkt 
Stolpie, który okazał się niemniej 
groźny niż Asboth.

W trzecim więc dniu rozgrywek, 
Asboth zwyciężył Abdesselatna 7:5, 6:1, 
6:2, a Stolpa (Węgry) niespodziewanie 
pokonał Bernarda 1:6, 3:6, 6:0, 6:3, 
6:4. W ten sposób Węgry wygrały 
mecz 4:1.

Anglia-Włochy 4:0 (2:0)
85.000 widzów na meczu w Turynie

Mecz piłkarski o nieoficjalny pry­
mat w piłkarstwie europejskim, roze­
grany w  Turynie między Anglią i 
Włochami — wywołał w świecie spor­
towym niebywałe zainteresowanie. 
Liczba zgłoszeń na bilety wynosiła 
ok. 400.000 osób (!), a tymczasem try­
buny stadionu w Turynie miały po­
jemność tylko 75.000 widzów. Ceny 
biletów na „czarnym rynku" docho­
dziły do zawrotnej sumy 40.000 lirów 
za 1 bilet!!! Na mecz przybyło około 
600 dziennikarzy z. całej Europy.

Dotychczasowy bilans spotkań pił­
karskich tych dwóch krajów był ko­
rzystny dla Anglii — wprawdzie b. 
nieznacznie. Na 3 mecze — 2 były 
remisowe, a jeden Wielka Brytania 
wygrała. Stosunek bramek 6:5 na ko­
rzyść Anglii.

Mecz w  Turynie, rozegrany w obe­
cności 85.000 widzów, zakończy! się 
nadspodziewanie stosunkowo wysokim 
zwycięstwem Anglii w stosunku — 
4:0 (2:0). Wprawdzie Anglicy zasłu­
żyli na wygraną, będąc zespołowo 
lepsi od gospodarzy, jednak jest to 
wynik zbyt wysoki Włosi byli szyb­
si, ale atak ich nie potrafił wykorzy­
stać całego szeregu dogodnych sy­
tuacji pod bramką przeciwnika.

W 14 minucie po przerwie sędzia 
nie uznał bramki strzelonej Angli­
kom, uważając, że stało się to z po­
zycji „spalonej".

I. OLBRACHT

Bramki dla Anglików zdobyli: w 3 
minucie Mortensen, w 23 minucie — 
Lawton, w 27 i w 29 minucie, po 
przerwie Fhmey.

Tom Lawton 
(Anglia)
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R R O L E T A l l U S Z K A
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃ SKA-DUBOW A

cie dojrzała go. Wyszedł pierwszy z grupą robotników 
z gmachu odlewni i szedł szybko w stronę zegara kontrolne­
go przed budką portiera. Stamtąd ją dostrzegł, jak obiema 
rękami trzymała się prętów żelaznej bramy. Pozdrowił Ją
uśmiechem.

Odźwierny otworzył. Uścisnęli sobie ręce. Modre oczy An­
ny powiedziały: „Tęskno mi za tobą, Toniku. I bardzo się bo­
ję“. A  jego mocne spojrzenie odpowiedziało: „Ja także o cie­
bie się boję, Andziu. Ale zrobimy, co tylko można, aby wszy­
stko było dobrze, nie bój się!“ Ustami jednak nie powiedzieli 
sobie nic. Poszli razem ulicą, dotykając się ramionami.

—  Odprowadzę cię do domu, Andziu —  mówił. —  Muszę 
być w  Koszyrzach. Jandak ma tam zebranie i chcę się go po­
radzić. Ale nie zostanę do końca, wnet przyjdę.

—  Przyjdź! —  Przytuliła się do niego trwożliwie.
Ale gdy dochodzili chodnikiem do pierwszej narożnej la­

tami i weszli w  krąg cienia pod nią, ujrzeli naprzeciw siebie 
Jardę Jandaka wlokącego się powoli i niezwykłymi u niego 
krokami. „ Popatrz, o wilku mowa, a tu właśnie wilczę“, 
chciał powiedzieć Tonik, ale nawet myśli nie dokończył, bo 
zauważył, że student ma spuszczoną głowę, a w  twarzy coś 
gorszego niż zamyślenie. Małżonkowie przystanęli. „Co się 
stało Jaruszowi?“ —  pomyślała Anna.

Student, zobaczywszy przed sobą stojących w  półcieniu 
przyjaciół, nie zdziwił się, nie powitał. W  świetle latami 
twarz jego była jeszcze bledsza.

—  Byłem u was —  zaczął —  ale Czinczwarowa mi powie­
działa, że pracujesz poza godzinami...

No, dobrze, ale jak to dziwnie mówi!
Pytali go spojrzeniami.

Bokserzy polscy wygrywają we Francji
Krzywdzący remis Czortka

PARYŻ, 17.5. (Obsł. wł..) — W ra­
mach Igrzysk Sportowych Związków 
Zawodowych w Paryżu, odbyły się 
dalsze spotkania pięściarskie. W WA­
DZE PÓŁCIĘŻKIEJ — NOWARA 
pokonał w III rundzie przez techni­
czny k. o. mistrza rob. Szwajcarii — 
EOSCHLIN‘A, wykazując zdecydowa­
ną przewagę nad dysponującym sil­
nym ciosem, ale słabym technicznie 
przeciwnikiem. W W. PIÓRKOWEJ— 
CZORTEK zremisował z rob. mistrzem 
Francji — VILLARD‘EM. Dwie pierw 
sze rundy, prowadzone w bardzo 
szybkim tempie, wygrał Czortek. — 
Trzecią nieznacznie — Yillard, Ogło­
szony remis krzywdzi zawodnika pol­
skiego.

*
Szczegóły poprzednich spotkań bok­

serów polskich w Nantes, przedstawia­
ją się następująco:

W w. muszej — Kasperczak od 
pierwszej chwili przejmuje inicjaty­
wę, uzyskując coraz większą przewa­
gę nad wicemistrzem rob. Francji — 
Chaput. W II rundzie Kasperczak za­

demonstrował doskonałe uniki i bar* 
dzo dobrą pracę nóg, zasypując prze* 
ciwnika do końca spotkania ciosana-

W w. koguciej w walce Łerof 
(Francja) — Bazarnik, Francuz ata­
kuje z początku gwałtownie. Następ­
nie inicjatywę przejmuje Bazarnik, 
przechodząc do ofensywy. Pod kemie*
II rundy Polak klasycznym ciosem W 
żołądek nokautuje przeciwnika.

W w. półśredniej Chychła uzysku­
je już od pierwszej rundy znaczni 
przewagę nad mistrzem rob. Fran­
cji — Poyer‘em. W III rundzie, wy­
czerpany Francuz ratuje się zwarcia­
mi, przegrywając -wysoko na punkty.

W w', średniej — Zagórski zwycięży1 
po zaciętej -walce na punkty finali­
stę mistrzostw Francji — Paccag»' 
nella. Pierwszą rundę wygrał niezna­
cznie na punkty Zagórski. W II run* 
dzie po kontrze Polaka, Francuz idzie 
na moment na deski, przed końcem 
II rundy Zagórski posyła ponownie 
przeciwnika na deski, którego tylko 
gong ratuje od k. o. Trzecią rund? i 
wygrywa Zagórski wysoko.

Wyścig kolarski o puchar „Dziennika Łódzkiego“
Rzeźnicki (Warszawa) po raz trzeci zdobywa puchar

Doroczny wyścig kolarski o puchar 
„Dziennika Łódzkiego“ , rozegrany na 
dystansie 125 km, zgromadził w Ło­
dzi „elitę“ kolarzy polskich w  ilości 
37. Zabrakło jedynie Wrzesińskiego. 
Siemińskiego i Czyża, który jeszcze 
leczy się po kontuzji, poniesionej w 
wyścigu Warszawa — Praga.

Trasa wyścigu biegła z Łodzi do 
Pabianic, Zduńskiej Woli, Sieradza i 
z powrotem do Łodzi.

Zaraz po starcie wszyscy kolarze 
podzielili się na 2 grupy. Czołówkę 
tworzyli Napierała, Rzeźnicki, Gryń - 
kiewicz, Bukowski, Kudert, Wandor, 
Pietraszewski, Leśkiewicz, Wójcik, 
Grzelak i Motyka.

Stopniowo odległość między dwo­
ma grupami powiększa się. W Siera­
dzu „ucieka“ Wójcik i Wandor. Po 15 
km pościgu dwaj ci kolarze zostają 
dopędzeni przez pierwszą grupę. Za 
Zduńską Wolą dobrze jadący Grze­
lak upada i traci szanse na zajęcie

100 -  yardów— 9,3 sek.
Row y rekord sw  atow y Pattona (U S A )

NOWY JORK (obsł. wł.)
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Tresno (California), najlepszy obecnie 
sprinter amerykański, Mel Patton, 
przebiegł 100 yardów w czasie 9,3 sek., 
co Jest wynikłem lepszym o 0,1 sek, 
od dotychczasowego rekordu świato­
wego, będącego w posiadaniu aż 4 
biegaczy: Owenm (USA), Wykoffa 
(USA), Jeffreya (USA) I Jauberta 
(Płd. Afryka).

Z 5 sędziów, mierzących czas — 3 
miało na swych stoperach czas 9,3 
sek., a 2 — 9,4 sek. Bieg odbywał się 
w normalnych warunkach atmosfery­
cznych, tzn. bez „przychylnego“ wia­
tru.

jednego z pierwszych miejsc. Na m* 
tę wpada zwarta grupa 13 kolarzy. 
Najszybszy jednak okazał się Rzeźni* 
kl (ZZK Warszawa), który odnoszą* 
zwycięstwo — zdobył puchar „Dzien­
nika Łódzkiego“ już po raz trzeci, • 
więc na własność. Czas Rzeźnickieg* 
3:24:55.

Następni kolarze uplasowali Si< 
według następującej kolejności:

2) Leśkiewicz („Odzież“), 3) Pietrs 
szewski („Partyzant“), 4) Kudert 
(„Gwardia“), 5) Wandor („Legia“ Kr* 
ków), 6) Bukowski („Gwardia“ War­
szawa), 7) Napierała („Sarmata“ War 
szawa), 8) Motyka (Kraków).

-----oOu----

Boniecki („Zryw“ ) wygrywa bieg 
„Dziennika Polskiego“  w Krakowie

Doroczny bieg na przełaj o memo­
riał ś. p,. Janusza Kusocińskiego, or­
ganizowany przez redakcję „Dzienni­
ka Polskiego“ w Krakowie, zgroma­
dził na starcie 86 zawodników. Start 
biegu był przed redakcją „Dziennika 
Polskiego“. Bieg zakończył się pięk­
nym zwycięstwem Bonieckiego 
(„Zryw*' Włocławek), który przebiegł 
trasę długości ok. 4.000 m w czasie 
11:33,7. Mniej więcej do 1,5 km prow« 
daiła „koalicja'“ biegaczy „Wisły"', * 
Urbanem, Boczarem i Kwapieniem 
na czele. Później prowadzenie objął 
Boniecki, który Jul niezagrożony — 
pierwszy przerwał taśmę.

Dalsze miejsca zajęli: 2) fioczaf 
(„Wisła“) — 11:37,-4, 3) Więcek (OM 
TUR Tarnów) — 11:43,02, 4) Biernat 
(„Wisła“), 5) Kwapień („Wisła“). Za­
interesowanie biegiem było b. duże- 
W r. 1945 bieg „Dziennika Polskiego“ 
wygrał Półtorak, w  r. 1948 — Urban. 
W 1947 Impreza nie była rozgrywa­
na.

—  Proszę cię, towarzyszko Krouska, pozwól mi sprzespać 
się u was przez kilka dni.

—  Naturalnie —  odpowiedział Tonik.
—  Proszę przyjść, Jaruszu! —  rzekła Anna.
Ale to nie było żadne wyjaśnienie. Czekali
—  Nie wrócę już do domu. Przeprowadzę się do stryja. On 

także jest burżuj, ale nie mam innego wyjścia. Tylko że te­
raz wyjechali, wrócą aż za trzy dni...

Nie pozostawało nic innego, jak zdziwić się i spodziewać 
Jakiejś złej wiadomości.
Potem Jarda zmarszczył brwi, zaś jego spojrzenie nabrało 
wyrazu rozpaczy.

—  Ojciec nas zdradził! —  wyrzucił z siebie.
Było to niczym eksplodujący nabój, który padł między 

nich.

Tonik także zbladł. Mignęło mu przypomnienie lakierków 
małżonki pana posła. Jego postać wyprostowała się jak do 
walki. Powoli pochylała się ku przodowi. Pięści się zacisnęły. 
Z oczu buchnęła nienawiść. Stali tak kilka sekund naprze­
ciw siebie. Jarda czuł tylko jedno pragnienie: przypaść ko­
muś do piersi i móc się wypłakać. Obok stała Anna, patrząc 
na niego ze współczuciem.

—  Chodź! I mów! —  rzekł twardo Tonik.
Poszli. Nie było wiele do wyjaśniania. Ojciec przez noc 

zmienił przekonanie. Jest za utrzymaniem dotychczasowe 
linii politycznej i przeciw zakładaniu nowego stronnictwa 
Trzeba rzekomo odczekać. Każda akcja teraz byłaby z góry 
stracona. Wskazuje na przykład Finlandii i Węgier. W  Niem­
czech fala rewolucyjna opada, a przeciw Rosji gotuje się 
z wszystkich stron interwencja zbrojna, której państwo ro­
botnicze musi ulec... Coś dziś musiało się z ojcem stać.

—  Wierzysz mu?
—  Nie —  odpowiedział cicho.
—  Czy może mieć jakieś wiadomości, o których my byś­

my nie wiedzieli?
s -  Nie.
—  Z kim dziś rozmawiał?

IC. D. N.)
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